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R ozm ow a
na marginesie wyborow

Przed rocznicą w yzw olenia

Pytanie: Co sądzicie. Dokto- 
Be, o nadchodzących wyborach ?

Odpowiedź: Będą one egzami 
nem naszej dojrzałości politycz­
nej. Wykażą, czy naród nasz 
edotła już wytworzyć w sobie od­
powiednie przesłanki psychiczne, 
aby stać się świadomym twórcą 
własnej lepszej przyszłości.

Pytanie: Jakież są te przesłan­
ki ?

Odpowiedź: 1. Zrozumienie, 
w jakim okresie dziejowym ży­
jemy. 2. Decyzja włączenia się 
W pochód historii 3. Uświado­

mienie sobie, co w tym celu na­
leży zrobić.
Rewolucja psychiczna

Pytanie: A więc zagadnienie 
przebudowy skoncentrowało się 
obecnie w płaszczyźnie psychicz­
nej?

Odpowiedź: W  dużym stop­
niu tak. Bowiem rewolucja poli­
tyczna i gospodarcza została już 
dokonana. Leżącą na ulicy wła­
dzę podniosła awangarda spo­
łeczna. Ona też przeprowadziła 
drogą legalną zmianę ustroju

Ślepi jak krety
Przeżywamy okres wielkiej przemiany gospodarczej, 

politycznej, kulturalnej.
Trudno ocenić znaczenie tej rewolucji. Nie wszystko, 

co było, skończyło się do ostatka, a to co się zaczęło, jest 
dopiero „w biegu". Trzeba jeszcze przebyć uciążliwy ka­
wałek drogi, żeby osiągnąć ostateczną metę: pokój w skali 
światowej, wolność wszystkich narodów i  dobrobyt lud­
ności w poszczególnych,  przez wojnę zniszczonych kra­
jach.

TT nas podstawowym warunkiem tej gigantycznej 
pracy jest spokój wewnętrzny, zespolenie wysiłków w je­
dnym zagadnieniu odbudowy Polski, przez którą przeszła 
pożoga wojenna i rządy potwornego okupanta, z sześcioma 
milionami zabitych, zamordowanych, spalonych, zagazo­
wanych obywateli polskich, od niemowląt — do starców.

Tęsknota za pokojem jest powszechna, bo ludzkość 
jest zmęczona nadludzkim wysiłkiem sześciu lat. Pobrzę­
kiwanie szabelką byłoby śmieszne, gdyby nie było zbrod­
nią. A jeżeli tęsknią za wojną Polacy, to ich przewina jest 
stokrotnie większa.

Nie wypominamy nikomu, że spędził okres zmory nie­
mieckiej np. w Anglii. Różnie układały się koleje życia 
dziesiątkom tysięcy Polaków, ale tym z traktu zaleszczyc- 
kiego szczęście sprzyjało. Wszystko zrozumieć to znaczy 
wszystko wybaczyć, ale cała trudność polega na tym, że 
nie można zrozumieć ślepoty niektórych ludzi.

Można było łudzić siebie i innych jeszcze np. na wio­
snę 1945. W naiwności ducha można było oczekiwać, że 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone „zakaszą rękawy" 
i „zrobią w świecie porządek". Sprawy jednak mają bieg 
odmienny. Anglia wysyła na wschód misje dobrej woli. 
Wracają i zapewniają, że „diabeł nie taki czarny, jak go 
malują", że można się z nim „dogadać".

Natomiast kapitaliści i miliarderzy „mącą wszystkie 
kadzie narodowe". To widzą nawet i ślepi. Niestety, nie 
chcą przejrzeć tej gry właśnie polscy emigranci zagrani­
czni — i wewnętrzni.

Czekają oni i namawiają tysiące Polaków, żeby cze­
kali razem z nimi, bo jednak „coś się jeszcze musi od­
mienić". Ich krecia ślepota nie miałaby wielkiego znacze­
nia, bo ostatecznie można przeboleć stratę kilku, czy kil­
kunastu tysięcy ludzi, nawet z najwyższymi kwalifikacja­
mi naukowymi. Ale chociaż ślepi, podkopują spokój we­
wnętrzny w Polsce i to jest ich największe przewinienie.

Przeciwstawianie się z zapamiętaniem wszystkiemu, 
co w Polsce dokonała klasa pracująca, robotnicy, chłopi, 
inteligencja, to zbrodnia, za którą nie ma odpuszczenia. 
Sami bezpieczni, narażają tysiące ludzi na mękę i ponie­
wierkę. Zdajemy sobie sprawę, że w Polsce wiele spraw 
wymaga modyfikacji, że nie wszystkie dziedziny są już 
opanowane i uporządkowane. Taktyka „londyńska" cał­
kiem pewnie nie przyśpiesza normalizacji stosunków 
w Polsce, przeciwnie opóźnia uregulowanie tych zagad­
nień.

Dążenie do spokoju wewnątrz kraju jest koniecznoś­
cią życiową i o ten spokój trzeba stoczyć ostatnią, ale zwy­
cięską bitwę. W Polsce musi zapanować ład i porządek, 
życie ludzkie nie może być zagr ożone, mienie obywateli na
rażone na zniszczenie. Kto się przeciwstawia spokojowi w 
Polsce, złą przysługę oddaje sprawie niepodległości. W za­
pamiętaniu można popełnić błędy, ale nie wolno prze­
kroczyć granicy pod groźbą utraty dobrego imienia;

Pieniactwo było jedną z klęsk Polski, a pieniactwo 
w okresie ciężkiego zmagania odbudowującego się kraju 
jest jeszcze jednym  przewinieniem, najcięższym.

Za dni parę obywatele i obywatelki pośpieszą do lo­
kali wyborczych, żeby dać świadectwo, iż rozumieją swo­
ją odpowiedzialność za losy Polski, odżegnać się od „kre­
ciej roboty" i oddać głosy na listy Bloku Demokratycz­
nego.

DOROTA KŁTJSZYfiSKA

społeczno - gospodarczego. Po­
zostaje więc do dokonania re- 
woducja psychiczna.

Pytanie: Rewolucja psychicz­
na?

Odpowiedź: Tak, a raczej prze 
budowa psychiki narodu. Ustro­
je bowiem, tak jak ludzie, rodzą 
się, żyjg. i umierają — i jak lu­
dzie, pozostawiają po sobie spuś­
ciznę nie tylko materialną, ale i 
duchów;?, w' postaci idei. poglą­
dów, wierzeń, zwyczajów itp. Ta 
„nadbudówka psychiczna” mi­
nionej epoki żyje i działa, choć 
podłoże ekonomiczne, z którego 
wyrosła, już nie istnieje, choć po 
wstał już nowy ustrój. Proces 
przemian gospodarczych prędzej 
postępuje, niż przemiany ducho­
we. I te właśnie „Okopy św. 
Trójcy”, te twierdze tradycji i 
przeżytków przeciwstwiajg. się 
nowym, ideom, potrzebom, prą­
dom, urządzeniom, słowem no­
wej rzeczywistości, nowej po­
wstającej „nadbudówce”.

Walka klas staje się walką 
idei, walką o świadomość spo­
łeczną. Walka w płaszczyźnie

materialnej została u nas już roz­
strzygnięta. Nowy ustrój jest rze 
czywistością nieodwracalną. Ale 
trzeba ją wygrać i w płaszczyźnie 
psychicznej. Im prędzej nowy u- 
strój zostanie przez społeczeń­
stwo zrozumiany, odczuty i uzna­
ny za swój, tym szybsze będzie 
tempo rozwoju Polski.

Pytanie: A jak się, Waszym 
zdaniem, obecnie przedstawia 
stan tej walki?

Odpowiedź: Zwycięstwo no­
wych idei nie jest już odległe. 
W  tej chwili jeszcze opór podsy­
ca: akcja krajowego i obcego 
wsteczniotwa. istnienie odcinka 
prywatno - gospodarczego, mię­
dzynarodowe rozgrywki politycz 
ne, a przede wszystkim trudno­
ści i bóle dnia codziennego. Ale 
osiągnięcia, nowego systemu i 
poważna, metodyczna praca u- 
świadamiająca i zbliżająca awan­
gardę społeczną z pospolitym ru­
szeniem, z masami, niewątpliwie 
przyśpieszy proces uświadomie­
nia społecznego.

(Dokończenie aa sfcr. 3)
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Dalsza pomoc żywnościowa
dla krajów zniszczonych

N. JORK (PAP). —  W  N. 
Jofku obraduje utworzona na 
podstawie uchwały Generalnego 
Zgromadzenia ONZ komisja eks 
pertów, która rozpatruje potrze­
by państw zniszczonych przez 
wojnę. Po likwidacji UNRRA 
o pomoc żywnościową ze strony 
St. Zjednoczonych ubiegają się: 
Jugosławia. Czechosłowacja, Pol 
ska, Austria, Grecja, Chiny, W ę­
gry i Finlandia. ____________

Komisja ekspertów zakończy 
swe prace w najbliższych dniach, 
po czym złoży sprawozdanie se­
kretarzowi Generalnemu ONZ 
—  Trygve Lie.

Kongres amerykański ma roz­
patrzyć sprawę tegorocznej po­
mocy około 15 stycznia.

Jak wiadomo, amerykański ptę 
liminarz budżetowy na rok naj­
bliższy przewiduje na ten ceł 
kwotę 376 milionów dolarów.

100 la ł pokoju
powinien zapewnie traktat z Niemcami

Mowa Bevina na otwarciu Konferencji w  Londynie

Anglia projektuje 
zniesienie okupacji
Holandia chce zostać

Austrii

injjchoinaircą Niemiec
LONDYN (PAP). — Wczoraj rozpoczęła ąę konferencja 

zastępców ministrów spraw zagranicznych, poświęcona sprawie 
przygotowania traktatów pokojowych z Niemcami i Austną.

Pierwszy przybył na salę obrad przedstawiciel USA gen. Mac 
Clark, w kilka minut po nim drugi Amerykanin Murphy. Po 
przyjeździe Bevina, na krótko przed otwarciem konferencji przy­
był w towarzystwie urzędników radzieckich przedstawiciel ZSRR 

wicemin. Gusiew, jak również

Brytania, ZSRR, Si. 
F rancja. Następnie 

kwestię porządku

nowy ambasador radziecki w 
Londynie Zarubin. Delegat fran­
cuski Jouve de M u r v i l l e ,  zjawił 
się w otoczeniu swych doradców 
technicznych.

Konferencja zastępców potrwa 
sześć tygodni. Zastępcy mają o- 
pracować procedurę i  porządek 
obrad konferencji moskiewskiej 
oraz sposób w jaki państwa, za­
interesowane traktatem pokojo­
wym z Niemcami i Austrią, ma­
ją przedstawić swe punkty widzę 
nia. Właściwym opracowaniem 
traktatu pokojowego dla Nie­
miec zajmie się Rada Ministrów 
spraw zagranicznych, która zbie­
rze się w dniu 16 marca r. b. w 
Moskwie.

TRAKTAT CZY STATUT
Konferencja rewsłrsygnl* następu­

jące sprawy. 1) C*y traktat pokojowy 
zostanie podpisany przez państwa 
aprzytnlereone t prsea Niemcy, 2) 
eay le i  zostanie uchwalony 1 nadany 
Niemcom statut pokojowy. Ta draga 
koncepcja Jest wysuwana w awiąkko 
z tym, 4e Niemcy jeszcze prze* dlugl 
okres czasu nie będą posiadały ■*»- 
5ego rządu centralnego.

Kwestia przewodnictwa prawdopo­
dobnie zostanie rozstrzygnięta w l «  
spoaób. te przewodnlesy# będa kolej­
no prredsfawMeto ejdereefc mo­

carstw. hiorącyek »dział w konfe-. 
reeejL

PRZEMÓWIENIE BEVINA

LONDYN (SAP). Berta, otw ierając 
konferencję następców ministrów 
spraw oagranlczatyeh, wesBwoI de 
przygotowania traktatu, który nie do­
puściłby do wojskowego odrodzenia 
się Niemiec ora* do zorganizowania 
pokoju, chroniącego świat przed woj­
ną na najblifcwe 100 lafi.

T rak ta t dla Austrii nie powinien— 
zdaniem Bevina — utrudniać je j go­
spodarczego rozw oju I utrzym ania 
stosunków i  innym i państwam i. W. 
B rytania dążyć będzie do umiędzyna­
rodowienia Dunaju, jako  narzędzia 
pokoju we wschodniej Europie. Bevin 
zalecał pobłażliwe potraktow anie Au­
strii.

Jeż alt k raje fcadduna jakie potrafią 
współpracować gospodarczo, Austria 
m ote unaletć się w lepszej sytuacji.

Bevin uw aia, te  podstawą europej­
skiego pokoju jest zorganizowanie 
basenu dunajskiego na zdrowych pod 
stawach gospodarczych i politycz 
nych,

NAJPIERW NIEMOT 
PÓŹNIEJ AUSTRIA

Po przemówieniu Bevina delegat 
brytyjśki, Strang, poruszył sprawę 
przewodnictwa. Postanowiono, te  co 
tydzień przewodniczyć będą przedsta­
wiciele mocarstw w następującej ko­

lejności: W.
Zjednoczone,
Strang wysunął 
dziennego obrad.

Delegat radziecki Gusiew stw ier­
dził, te  należy skoncentrow ać się 
najpierw  na sprawie niem ieckiej i nie 
odbywać posiedzeń poświęconych 
Austrii do czasu osiągnięci* pewnych 
postępów w sprawie Niemiec.

Ostatecznie uchwalono, te  sprawa 
niemiecka będzie rozpatryw ana w 
środę prze® cały dzień, spraw a austria 
cka w czw artek rano.

Z kolei Strang poinform ow ał kon­
ferencję te  dotychczas wpłynęły me­
m oranda rządu australijskiego i rzą­
du holenderskiego. Rządy szeregu 
mniejszych m ocarstw  zapewniły, że 
odpowiednie m em oranda zostaną n a ­
desłane. Ze strony rządu austriackie­
go ma w płynąć nota za pośredni­
ctwem poselstwa austriackiego w Lon 
dynia.

Postanowiono, te  przedstawiciele 
prasy nie będą dopuszczeni na żadne 
z zebrań. Konferencja będzie ogłasza­
ła kom unikaty w  m iarę potrzeby. 
Każdy z delegatów m a praw o udzie­
lania dziennikarzom inform acji jakie 
uzna za stosowna.

PROJEKT PLEBISCYrU 
W NIEMCZECH

BERLIN (PAP). W edług doniesień 
ze źródeł brytyjskich przywódca Unii 
Chrześcijańsko -  Demokratycznej w 
Berlinie, Kaiser, wysunął wniosek, 
aby trak ta t z Niemcami, ustalony 
przez ministrów spraw zagranicznych 
na konferencji moskiewskiej, był n a ­
stępnie „ratyfikow any" przez Niem­
ców drogą plebiscytu.

T rak ta t pokojowy między sojusz­
nikami a Niemcami, oznajm ił Kaiser, 
zawarty bez udziału przedstawicieli 
Niemiec, nie może być zatwierdzony, 
jeśli nie pozwoli się narodowi niem iec­
kiemu na wyrażenie swej zgody 
przez plebiscyt publiczny".

LONDYN (PAP). Rząd holenderski 
przedstawił w Londynie własny pro­
jek t w sprawie przyszłości Niemiec.

Rząd holenderski domaga aię, aby 
państwa graniczące z Niemcami, mo­
gły brać udział w  opracow aniu trak­
tatu, m ającego na celu dem ilitaryza- 
cję Rzeszy. Odrodzenie gospodarcze 
Niemiec — jak podkreśla no ta  holen­
derska —  jest konieczne dla gospo­
darczego odrodzenia Europy, jednak­
ie  m oie jednocześnie, spowodować 
zwiększenie w Niemczech potencjału 
wojennego. Nota domaga się więc, by 
równolegle z odrodzeniem w „pe­
wnym słusznym stopniu" gospodarki 
niemieckiej, przeprowadzono decen­
tralizację struk tury  politycznej i  de­
koncentrację potęgi gospodarczej.

O kupacja wojskowa ma ograniczyć 
się do szeregu okręgów strategicz­
nych tak, aby w ojska okupacyjne 
mogły być przekształcone w siłę poli­
cyjną. Memoriał wysuwa koncepcję 
konferencji państw  niemieckich w ra­
mach konstytucji. Przem ysł w Za­
głębiu Ruhry i Nadrenii ma podlegać 
specjalnej instytucji m iędzynarodo­
wej. Niemieckie instytucje rządowe 
nie miałyby praw a korzystać z poży­
czek zagranicznych. Produkcja zbro­
jeniowa ma być w Niemczech zaka­
zana, Niemcy zostaną rówież pozba­
wione praw a stosowania taryf pro­
tekcyjnych, dumpingu i premii ekspor 
towych. Konieczna jest rozbiórka za­
kładów przemysłu zbrojeniowego.

Holandia mogłaby odegrać poważną 
rolę w dziedzinie duchowego odro­
dzenia Niemiec: gdyby pewne części 
Niemiec zachodnich oddano pod o- 
piekę kulturalną i wychowawczą Ho­
landii.

Rozmowa telefoniczna 
Titimana z Marshallem

WASZYNGTON (PAP). T rum an od­
był dłuższą rozmowę telefoniczną z no 
wym m inistrem  spraw zagranicznych, 
generałem M arshallem, który w d ro ­
dze z Chin do Stanów Zjednoczonych 
zatrzym ał się na Hawajach na k ilku-- 
dniowy odpoczynek.

Termin przybycia gen Marshalla do 
Stanów Zjednoczonych nie został je­
szcze dokładnie określony



eSSP®S i Wyrok w procesie szpiegowskim WiN-u Auriol ponownie wybrany
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W  dniu wczorajszym R ejono­
w y Sąd W ojskow y w  W arszawie 
o g łosił wyrok w  procesie hr. Ksa 
w erego G rocholskiego i tow a­
rzyszy. Sąd uznał zarzuty oskar­
żenia, dotyczg.ce pracy G rochol­
skiego, Baczaka i K alickiego v. 
ramach organizacji W iN  oraz na 
rzecz obcego wywiadu —  za udo­
w odnione i skazał ich na kar£ 
śmierci z utrata praw obyw atel­
skich i honorow ych na zawsze 
oraz na konfiskatę mienia. Osk. 
Kosiorek skazana. została na 10 
łat w iezienia z zaliczeniem  na po­
czet kary okresu aresztu śledcze-- 
RO.

Wallace zaproszony 
do Anglii

NOWY JORK (PA P), B. am erykań­
ski min. handlu, a cheonie wydawca 
czasopisma „New Republic *, W allace, 
podał do wiadomości, ż i  przy jął za ­
proszenie udania się do W. Brytanii 
w początkach kw ietnia rb.

W allace będzie gościem wydawcy le 
wicowego tygodnika brytyjskiego „New 
Statesm an and N ation" oraz grupy 
reprezentującej pcsfępowe elementy 
brytyjskiej Partii Pracy. W allace za-

W arszawa, 15 stycznia

Plum tu Londonie
J )  ODCZAS wizyty Schumachera w 

Londynie prasa francuska słusz 
nie zwróciła uwagę na to, że po doj­
ściu Labour Party do wiadzy żaden 
przywódca socjalistyczny nie był przyj 
mowany w Anglii z takimi honorami, 
jak właśnie przywódca niemieckiej so­
cjaldem okracji Schumacher. Zresztą 
opinia francuska w tej sprawie nie 
Wicie różniła się od naszych poglądów.

Wkrótce po wyjeździe Schumache­
ra nastąpiło oficjalne zaproszenie do 
Londynu Leona Biuma, przywódcy so 
cjalisiów francuskich i premiera tym­
czasowego rządu Francji, Bium, wita­
ny „królewskimi" honorami odbędzie 
w Londynie szereg rozmów na tematy 
interesujące oba państwa, a w szcze­
gólności w sprawie dostaw niemiec­
kiego węgla do Francji. Zaproszenie 
Biuma Angiicy więc chyba uważają w 
pewnej mierze za przeciwwagę do zbyt 
entuzjastycznego przyjęcia na cześć 
Schumachera. Naszym zdaniem prze­
ciwwagę niewystarczającą.

Rzecz charakterystyczna, że przy tej 
okazji nikt więcej nie wspomina o  
zbankrutowanej koncepcji tzw. „bloku 
zachodniego". Na szczęście ten pomysł 
nie jest już więcej lansowany przez 
socjalistów zachodnio-europejskich. W 
świetle ostatniego zbliżenia angielsko- 
radzieckiego koncepcja „bloku zacho­
dniego" przestała być aktualna, pomi­
mo bowiem zaprzeczeń inicjatorów te­
go bioku (nie wyłączając Biuma), 
ostrze jego mogło się skierować prze­
ciwko ZSRR.

1‘odczas wizyty Biuma w Londynie 
poruszone cliyba będą także zagadnie­
nia związane z przygotowaniem trak­
tatu pokojowego z Niemcami. Jest to 
dla nas o tyle ważne, że stanowisko 
francuskie w tej sprawie zbliżone jesl 
do naszego.

Kolportaż „Robotnika”
jT* HOĆIAŻ kolportaż „Robotnika" na 

prowincji ostatnio b. się poprą- ; 
wił, otrzymujemy w dalszym ciągu | 
przykre listy. Tak np. w tym tygod -| 
niu pisze jeden z towarzyszy, że w i 
Wałbrzychu na Doinym Śląsku trud- J 
no otrzymać „Robotnika", że przycho- i 

dzi nieregularnie 1 nic zawsze. Inny i 
czytelnik komunikuje nam, żc na dwór j 
cu w Skierniewicach mógł dostać I 
„wszystkie gazety z całego kraju" z 
wyjątkiem „Robotnika".

Te wszystkie listy przekazujemy do 
naszej administracji, która robi wiel­
kie wysiłki, by „Robotnik" wszędzie 
i na czas docierał i która może po­
szczycić się znacznymi osiągnięciami 
w ostatnim czasie.

Jednakże bez pomocy naszych to­
warzyszy i wszystkich naszych czytel­
ników sprawy tej nie załatwimy. Pro*
simy pisać do nas o każdym zauwa- j .
żonym niedociągnięciu w kolportażu ; na temat imzutu 
„Robotnika". Prosimy upominać się o
naszą gazetę we wszystkich punktach! LONDYN (SAP). Leon Blum, pre- 
kolportażowych (naszych własnych ! mier francuski, który bawi w Londy- 
lub „Czytelnika"). i nie jako gość rządu brytyjskiego, od-

Pamiętajcie, że „Robotnik" dotrze! był we wtorek rozmowę z premierem 
wszędzie tam, gdzie czytelnicy się o  Attlee. Przy rozmowie byt również o- 
niego upominają! becny min. Bevin.

Tylko rząd robotniczo-ludowy 
zapewni Polsce spokój

Tow. Szwalbe przemawia w Krakowie

Grocholski, Baczak i Kalicki skazani na śmierć
Krystyna Kosiorek na 10 lat w ięzienia

prezesem Zgromadzenia Narodowego

O dnośnie dobrowolnej w spół­
pracy hr. G rocholskiego z Gęsta 
po w  okresie okupacji, W ojsko­
w y Sąd R ejonow y uznał sip za 
niew łaściw y i sprawę przekazał 
odpow iednim  władzom  prokura­
torskim.

Krystyna Kosiorek została u- 
w olniona z zarzutu uprawiania 
szpiegostwa, a skazana jedynie 
za przynależność do nielegalnej 
organizacji W iN  i kontaktowa­
nie osób współpracujących z ob­
cym wywiadem.

Skazanym

li byli licznie reprezentowani 
przedstawiciele prasy zagranicz­
nej.

PARYŻ (PA P). Zgodnie z konstytu­
cją, francuskie Zgromadzenie N arodo­
we i Rada Republiki, dokonały we wio 
rek  wyboru swych przewodniczących 
na 1947 rok.

W Radzie Republiki pierwsze głoso-

La Guardia o procesie Grocholskiego 
i roli pewnego ambasadora

N. JORK (PAP). B. dyrektor gene­
ralny UNRRA, La Guardia, wygłosił 
przemówienie radiowe, w którym 
oskarżył ambasadorów pewnych mo­
carstw  o mieszanie się w sprawy we­
wnętrzne Polski. ,.Wiemy —  powie- 

, . . dział —- że pewni am basadorow ie
p r z y s łu g u je  W ter- j biorą czynny udział w życiu politycz’ 

nymm inie 7-io dniowym  od w ołan ie j nym Polski". La Guardia wymienił 
W postaci skargi rewizyjnej do i przy tym nazwisko ambasadora, wmie 
N ajw yższego Sądu W o;skow eńo. | szanego w sprawę Grocholskiego. „Je 

Przy odczytaniu wyroku na s a - l śli am basador ten chce upraw iać dzia­

łalność polityczną, powinien wrócić 
do swego k raju" — dodał mówca.

La Guardia wyraził ubolewanie, że 
c?ęść prasy am erykańskiej nie zacho­
wuje obiektywizmu w ocenie sytuacji 
w Polsce i nie ma rzetelnego stosun­
ku do koalicji demokratycznej. La 
Guardia podkreślił również silny ter­
ror, jaki stosuje opozycja wobec zwo 
lenników bloku demokratycznego i 
jego działaczy.

Miecze przeciw armatom
Desperacko walka Vief-IMamu

Indochinom grozi głód 
jeśli zbiory ryżu przepadną

L O N D Y N  (P A P ). —  Spe-
mlerza wygłosić w Anglii dwa publicz i cjalny korespondent Reutera 
ne przemówienia. 1 stwierdza, że nadzieje na rychłe

„ T im e s * *  jp ir z iiz w a r /e s

N a  Ziemiach Odzyskanych

nie na Konew, ale s§ Polacy
Omawiając głosy niektórych polityków , domagających siy 

innego ustalenia granic w schodnich N iem iec niż to  było posta­
now ione na konferencji poczdamskiej, „T im es” przyznaje, że:

1) „Polacy głęboko zapuścili korzenie na 40-tysięcach mil 
kw. terenów  znajdujących sie przed wojną w  granicach N iem iec” i

2 ) z terenów  tych w ysiedlono prawie wszystkich N iem ców  
i zaludniono je Polakam i. Jest to  —  stwierdza dziennik brytyj­
ski argum ent o  olbrzymim ciężarze gatunkowym . W szelkie pro­
pozycje —  pisze „T im es” —  zmierzające do zmiany obecnej gra­
nicy Dolskiej na zachodzie stwarzają ryzyko konfliktu z ZSRR.

Realizacja takiego w niosku jest niewykonalna.

zawieszenie broni w Indochi- 
nach są niew ielkie. Francuzi nie  
myślą o opuszczeniu Indochin, 
zaś celem V ietnam czvkow  jest 
zm uszenie Francuzów do ustą­
pienia. Vietnamczycv wiedzą, że 
przeciwko francuskim sam olo­
tom „Spitfire” i artylerii mają 
oni niewielką ilość japońskiej i 
amerykańskiej broni maszyno­
wej, rewolwery „dom ow ego wy­
robu” i miecze. A lednak żaden 
Francuz od w ysokiego kom isa­
rza do zw ykłego żołnierza nie lek 
ceważy sytuacji. —  W  rezultacie 
działań wojennych przepadają 
zbiory ryżu, tak, że krajowi, któ­
ry dotąd m ógł eksportować mi­
lion ton ryżu rocznie zagraża w 
przyszłości głód.

K O M U N IŚC I D O M A G A JĄ  
SIR R O K O W A Ń

PA R Y Ż (P A P ). —  Deputo-

N ie  ty lk o  w ę g la  d o ty czy ły
r o z m o w y  Biuru® z  A ff le e
Niedyskrecje prasy angielskiej

Dnia 14 hm. na wielkim wiecu przed 
wyborczym w Kraikowie, przemawiał 
przewodniczący Rady Naczelnej PPS, 
tow. w iceprezydent KRN, Szwalbe.

Na wstępie tow, Szwalbe wezwał o- 
beonych, aby opierając się na rozsąd­
ku i szczerości, w pływ ali na jak n a j­
szersze masy wyborców i oddziaływ a­
li na nich w duchu odezwy przedwy­
borczej PPS.

„Jesteśm y w okresie przełomowym. 
G ra idzie b  w ielką stawkę, gdyż wy­
brany Sejm ma stworzyć zręby kon­
stytucyjne i ustawowe dla Rzeczypo­
spolitej" — akcentuje mówca.

Tow. Szwalbe podkreślił, iż PPS ja ­
ko najstarsza partia w kraju , ma już 
wielką tradycję na polu walki o p rzy­
szłość Polski i o socjalistyczny i d e ­
mokratyczny ustrój naszego kraju. W

Tow. Cyrankiewicz 
w Sosnowcu

D nia 14 b. m. odbyło się w sali 
D om u Społecznego w Sosnowcu  
w ielkie zgrom adzenie przedwy­
borcze z udziałem  Sekretarza 
CKW  PPS tow. Cyrankiewicza.
W iec zgrom adził przedstawicieli 
wszystkich warstw społeczeń­
stwa Sosnowca.

Po przemówieniach przedsta­
w icieli wszystkich stronnictw de­
mokratycznych, dłuższe przemó­
w ienie w ygłosił tow . min. Cy­
rankiewicz, dając przegląd roz­
w oju wypadków od czasów rzą- jgranicznego, tow. dr. G rossteld,

przyjął radcę handlow ego Am­
basady Brytyjskiej w W arszawie 
p. H olliday. . i

okresie przedwyborczym PPS rzuca 
wezwanie do ludzi neutralnych, bez­
partyjnych w Polsce, by w przede 
dniu tak ważnej chw 'li dziejowej, o- 
pierając się o hasła PPS, wzmocnili 
obóz demokratyczny Polski. Trzeba 
tym ludziom przedstaw ić cel, jaki mu­
simy uzyskać, a celem tym jest dąże­
nie do tego, by każdy obywatel w 
swej pracy c®uł się twórcą nowej na­
rastającej przyszłości, Celem jest rów ­
nież podniesienie standartu  życiowego 
ludności, aby każdy mógł dobrze 
zjeść, dobrze się ubrać i zaspokoić 
swoje potrzeby życiowe.

„PPS ohce przede wszystkim poko­
ju, chce zagospodarować jak najszyb­
ciej ziemie polskie w atmosferze bez­
względnego pokoju. Jedynie rząd ludo 
wy, w którym będzie brała też udział 
PPS, doprowadzi do stabilizacji sto ­
sunków wewnętrznych i zewnętrznych 
naszego państwa i do pomyślnego je­
go rozwoju.

Reasumując swe wywody, tow. Szwal 
be kończy, że jedyną drogą dla Pol­
ski jest w tej chwili droga już obra­
na, dćoga, którą kroczy Blok Demo­
kratyczny. Głosowanie za Blokiem De­
mokratycznym gw arantuje społeczeń­
stwu polskiemu lepszą przyszłość i wa 
ramki rozwoju i postępu.

Radca Holliday
u wicemin. tow. Orossfeida

W A R SZ A W A  (S A P ). — W i­
ceminister Ż eglugi i Handlu Za*

Jak mówią w kolach dobrze poin­
formowanych, Blum poruszy! kwestię 
węgla. Podobno prem ier Attlec pod­
kreślił, ie  rząd W. Bryianii interesu- 
je się odbudową gospodarczą Francji, 
tym niem niej jednak nie może zapo­
minać, że W. Brytania sama przecho­
dzi teraz trudny kryzys węglowy. W 
związku z tą kwestią węgla zaczęło 
mówić o sprawie Niemiec.

Blum., który już w Paryżu był c ier­
piący i po przyjeździe do Londynu 
byl bardzo zmęczony, jest jednak w 
dobrej formie. Prosił o oddanie do 
jego dyspozycji na czw artek rano siat 
ku pospiesznego, który przewiózłby go 
z powrotem do Francji.

Blum chce się w ten sposób zabez­
pieczyć, aby nawet w wypadku przer­
wy w komunikacji samolotowej wsku 
tek niepogody, nie spóźnić się na dzień 
wyborów prezydenta Republiki F ran ­
cuskiej.

PRASA BRYTYJSKA O WIZYCIE

„Daily H erald" uważa, że celem wi­
zyty Biuma jest rozpatrzenie wspólnie.

z Atllee położenia Niemiec oraz prze­
dyskutowanie ipaktu francusko-brytyj- 
skiego, wzorowanego na przymierzu 
radziecko-brytyjskim .

Paryski korespondent „Manchester 
Guardian'* donosi, że we Francji u 
waża się, iż St. Zjednoczone koncen­
tru ją  obecnie swoją uwagę na Pacy­
fiku. To przekonanie wydaje się po­
twierdzać m ianowanie gen. Marshalla 
sekretarzem  Stanu USA. Poglądy Fran j 
cji i W. Brytanii na sprawę Niemiec i 
różnią się zasadniczo. W. Brytania 
pragnie sobie znaleźć jeszcze jednego 
partnera, z którym  byłaby w porozu­
mieniu co do pewnych spraw d o ty ­
czących Niemiec.

wani prawicy oraz sześciu rady­
kałów  opuściło w*e wtorek Z gro­
m adzenie N arodów  podczas prze 
m ów ienia Cachina (kom unista). 
Cachin zaproponow ał w znow ie­
nie rokowań z indochińskim przy 
wódcą niepodległościow ym . M ó­
wca stwierdził, iż robotnicy f.ran 
cuscy obawiają się niebezpieczeń  
stwa nowej wojny kolonialnej. 
Teszcze nie jest za póz'no na wzno 
w ienie rokowań z Vietnamem. 
Lewa strona izby przyjęta z aplau 
zem m ow ę Cachina, podczas gdy 
ze strony prawicy rozległy sie 
protesty.

D U C H  H ITLERO W SK I
P A N U JE  W  NIEM CZECH
Cachin poddał również kryty­

ce polityk? brytyjska w N iem ­
czech. Zacytował on sprawozda­
nie M iędzynarodowej Kom isji do 
studiów  zagadnień europejskich 
w Londynie, stwierdzające, że w 
18 miesięcy po wojnie w N iem ­
czech zwiększyła sie liczba ludno­
ści, a przemysłu niem ieckiego  
pozostało nietknięte. —  W ielkie  
fabryki chem iczne, stalownie, fa­
bryki maszyn, kopalnie i huty są 
gotow e do podjech ' pracy.

W  N iem czech panuje nadal 
duch hitlerow ski, a w pewnych  
strefach hitlerowcy pozostają na 
ważnych* stanowiskach.

wamie mile dało  wyniku. Na 258 gło­
sujących Marrame (komunista) otrzy­
mał 81 głosów, de Rihes (MRP) — 
80, Gasscr (radykał) — 50, Roubert 
(socjalista) — 47.

Wobec tego, że żaden z kandydatów 
nie uzyskał bezwzględnej większości 
głosów (130), przystąpiono do drugie­
go, głosowania. K andydat komunistycz­
ny M ar ramę i kandydat partii repu- 
blilkańeko-ludowej de Rihes otrzymali 
po 129 głosów. Dzięki temu, że de Ri- 
bes jest starszy wiekiem od M arra- 
ne, został cn wybrany przewodniczą­
cym Rady Republiki.
Socjalista Vincent Auriol został po­
nownie obrany przewodniczącym fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego, 
uzyskując 294 głosy na 572. P rzedsta­
w iciel partii republ ilk a ńsk o - lu d owe j 
(MRP), Robert Schumann otrzym ał 194 
głosy, radykał Petit — 75 głosów.

PARYŻ (PA P). Cechą charak tery­
styczną wtorkowych" wyborów prze­
wodniczących Zgromadzenia Narodo­
wego i Rady Republiki jest porozu­
mienie komunistów i socjalistów. W 
Zgromadzeniu- Narodowym zapewniło 
cno wybór Vincent Auriol przy kontr- 
-kandydaturze Schumanna z MRP. W 
Radzie Republiki dwa pierwsze głoso­
wania nie dały bezwzględnej większo­
ści żadnemu z kandydatów W dru­
giej turze socjaliści wycofali swego 
kandydata, Rouberta, oddając swe gło 
sy na komunistę M arraae, któremu do 
uzyskania absolutnej większości za­
brakło 5 głosów.

Pian inwestycyjny
na komitecie ekonomicznym

W e wtorek, 14 s-tvezuia w szedł 
pod obrady K om itetu Ekonom i­
cznego Rady M inistrów —  Plan 
Inwestycyjny na rok 1947, część 
3-letniego Planu O dbudowy G o­
spodarczej.

Albania chce
być reprezentowana
w Moskwie

BELGRAD (PAP). Albania zwróci­
ła się do Zw. Radzieckiego, St. Z jed­
noczonych, W. Brytanii i Francji, do­
magając się zaproszenia aa konferen­
cję czterech ministrów spraw zagra­
nicznych w Moskwie. Albania p ra ­
gnie uczestniczyć w pracach konferen­
cji mcfkiewsikiej na tych samych p ra ­
wach, co inne państwa ■sojusznicze.

Żądania W. Brytanii odnośnie wy­
płacenia odszkodowania rodzinom o-
sób, które zginęły z powodu zamino­
wania cieśniny Korfu — Albania od­
rzuciła, jako nieuzasadnione.

To*. Premier Osobka-Morawski
na wiecu w Elektrowni

Dnia 14 bm., o godz. 8 rano tv gma­
chu Elektrowni W arszawskiej, odbył 
się wielki wiec przedwyborczy, który 
zgromadził ponad 2.000 robotników i 
pracowników Elektrowni, Na wiecu 
przemawiali; tow. premier Osóbka-Mo- 
raw ski i wicepremier tow. Gomułka

NoweWyzwoienie"za blokiem
w Warszawie, Łodzi i Gdańsku

F i

PSL „Nowe Wyzwolenie" zgodnie z lego, ie  w okręgu gdańskim lista lego
ueliwuluini swego październikowego 
kongresu i Rady Naczelnej, w 116 okrę 
gacii wystawiło własne listy wyborcze, 
a w 13 okręgach na Ziemiach Odzy­
skanych idzie do wyborów w Bloku 
Stronnictw Demokratycznych. Wobec

Rokowania polsko-angielskie
o traktat handlowy

Stronnictw a została unieważniona, a 
w okręgach miejskich —-  Warszawa I 
Łódź — listy PSL „Nowe Wyzwole­
nie" w ogóle nie zostały zgłoszone,
ivtaetze naczelne Stronnictwa wezwały 
we wspomnianych trzech okręgach 
swych członków i sym patyków — do 
glosowania na lisly Bloku Stronnictw j WOdniCZący KCZZ  
Demokratycznych. mierz W ltaszewski

„Wiesł aw“, witani entuzjastycznymi 
okrzykami i owacjami zebranych.

Tow. prem ier Osóbka-Moraw*ki po­
rów nał w swym przemówieniu szkodli­
wą d la  ludu polskiego działalność 
przedwojennych rządów reakcji w 
Polsce z dotychczasowymi osiągnięcia­
mi obozu demokratycznego we wszel­
kich dziedzinach życia państwowego i 
społecznego. Tow. prem ier podkreślił, 
ie  przyszłość ludu i Państwa Polskie­
go leży w zwycięstwie Bloku S tron­
nictw Demokratycznych i Związków 
Zawodowych.

ISZZ
grzenaw i prz'*z radis

Jutro, t. j. 16 b. m. o godzinie  
17.45 przemówi przez radio prze 

tow. Kazi-

W A R SZ A W A  (S A P ). - -  Z
końcem stycznia b. r. wyjeżdża 
na zaproszenie rządu brytyjskie­
go delegacja polska do Londynu 
na rokowania w sprawie podpi-

polsko-sania um owy handlow e  
angielskiej.

Test to wynikiem rozmów  
wstępnych, prowadzonych w 
Londynie w listopadzie ub. r. 
przez dyr. Łychowskiego.

Hutnicy wy konali plany na 19 4 6 r.
Oepesza do Ministra Przemysłu

Mowy proces WIM w Łodzi
Profesor Uniwersytetu jirziiS Saniom

dów sanacyjnych do chwili obec­
nej. Zebrani jednom yślnie u- 
chwaliii g łosow ać na listę N r. 3-

„Centralny Zarząd Przemysłu 
H utniczego m elduje, że wykonał 
plan produkcji za rok 1946: w  
surówce w  107 proc.i w  stali w 
110,6 proc., w  wyrobach w alco­
wanych w 100,2 proc., w  wyro­
bach kutych odlewach i prze­
twórczych w 122 proc., w cynku 
w  107 proc., w o łow iu  w 113 
procentach.

Wojskowy Sąd Rejonowy w Łodzi 
rozpatryw ał w dniu 13 bm, sprawę 
kom endanta WiN-u na okręg łódzki 
Grendy, pseud. „G ruda", .prof. Uni­
w ersytetu Łódzkiego Stanisława Go- 
rzitchowskiego i innych.

Osk. Gren-da przyznał się do zarzu­
conych mu czynów, wyjaśniając, że o- 
trzymywał od dowództwa WiN-u pen­
sję  w dolarach. W dalszym ciągu osk. 
Grenda zeznał, iż wiedział o kontak-

^  _ i n   ______ * j cje WiN-u i  NSZ. Konkretnie wiado-
Centralny Zarząd Przemysłu | mo mu o W c r e n c i a c h odbytych mię

day komendantem obszaru centralne­
go WiN, a przedstawicielem NSZ.

H utniczego m elduje jednocześ 
nie, że plan państwowy został 
wykonany w  stopniach wskaza­
nych wyżej — mimo całkow itego  
w ywiezienia przez N iem ców  25%  
urządzeń walcowniczych i dew a­
stacji pozostałych, a dzięki ofiar­
nej pracy ogółu  pracowników  
hutnictwa”.

Osk. Co.rzuchows.ki przyznał, że do ­
starczał nielegalnej prasie WiN-ow- 
skiej artykułów, za które otrzymał ok.
30,000 zł. Ponadto prof. Gorzuchow- 
ski, będąc członkiem Polskiej Komisji 
Elim inacyjnej, udzielał szefowi wywia­
du WiN, osk, Zakrzewskiemu, infor-15 bm.

maoji, stanowiących tajemnicę wojsko­
wą względnie państwową.

O-sik, Zakrzewski, który jest siostrzeń 
cem Walerego Sławka, przyznał, ż®’ 
jest świadomy tego, iż cała jego dzia­
łalność była przestępcza. Bardzo cha­
rakterystyczne jest sprawozdanie osk. 
Zakrzewskiego z jesieni 1946 r., w 
którym do>no6'i on, iż wśród społeczeń­
stwa widoczny jest wzrost pozytywne­
go ustosunkowania się do obozu de­
mokratycznego.

Oek, Zora potwierdza, iż był ko­
mendantem obwodu WiN-u w Pabia­
nicach.

Osk, Markiewicz potwierdził fakt u- 
dzielaoia swego mieszkania na kon­
spiracyjne zebrania członków WiN-u. 
Ponadto przyznał się do ukrywania 
broni.

W yrok w tej sprawie zapadnie dziś,

P o ry w a ją ca  akcja ,  p lastyczne sylmetki bohaterom , au ten tyczne  zdarzenia.. .  

— sk łada ją  się na  pomieść  i e  e  ^  O  «f #  f* m  €3 «v ś  €W 99 R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
’ WKRÓTCE — NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

U



s s  S ir . 3

IJasi kandydaci

Zygmunt Szymanowski Naród m usi żyć i wypracować Iffasi kandydaci

w ł a s n ą  siłą lepszą przyszłość
(DOKOŃCZENIE ROZMOWY Z D-REM KOŁODZIEJSKIM ZE STF. 1-cft 

P o ls k a  n ł e  r o o i e  b y ć

Wiccpj-zewodnłejsący Rady Nncscl- 
nej PI'S S od Ulkudzit*dęviu tai ezyti- 
ny działacz so* jail styrany, eos*. prot.
Z., ginur.t Szym anow ski. u  rud: 4 ai? "
W arsiaw ie w raku 1873. W j  uzi ul ł«- _ , , ,
kuraki UniwcmytitH Ware*rw»Ue«o JpoSsIsH n i e  m o te  buć  I stanie zagadnienie równowagi ciel iść można w swoich butach,
■kończył w is»7  roku, po esym  na j , | pomiędzy produkcie i zbytem, Uszyć te nowe buty musimy iak
daim e stadia w yjechał aa «ra«rfc<w w rzeczniczką Kapi ta l izmu j zagadnienie sprzeczności pomip- najprydzej. Musimy jak najprp-
{•znale pobyto za granic* został ez.lim- 
k i m  PI S ! aezesfcnśezył w pracy l» » -  
tyjnej wśród em igracji polskiej w l i ­
psko, następnie zaś w Berlinie.

Po powrocie do krain w 1902 roku 
prrjsłnpJj natychm iast do pracy w 
r u h u  socjalistycznym  w W arszawie. 
W 1904 roku został członkiem  Egze­
kutywy W arszawskiego O&R PPS. W 
1005 r. tow. Szym anowski został are­
sztowany I skazany no przym usowe 
o p u s*  zez ie  Królestwa. C siada  w Ki­
jow ie, g d tls  w dalszym  ciągu p racu je  
w PPS. W czasie pow szechnego s tra j­
ku kolejow ego w 1905 ro k u  pow raca 
n ielegaln ie  do K rólestw a I p rzy stęp u ­
je do p ra cy -ja k o  członek OKR PPS w 
Zoptęblu. W krótce Jednak  po w raca

Bo przecirż Polska z 90% lud- dzy społecznym sposobem wy-( dzej wytworzyć mocna i wyrai-
ności, żyjącej z pracy rak lublfwatzania a prywatna własnością, ną, swoja nowoczesna osobo-
mózgów, nie może bv^ rzecz- środków produkcji. | woś(i, własny styl życia* własne

Kapitalizm zamiera. A na tru- oblicze gospodarcze i duchowe
Spełnienie tych dwóch warun­

ków: marszu naprzód i by c a  so-

r.czką kapitalistycznego u troju. 
1 sadzę, że większość coraz wy­
raźniej widzi bankructwo gos­
podarcze, polityczne i moralne 
kapitalizmu. Chroniczny kryzys 
w międzywojennym czasie, npdza 
niemal wszystkich wskutek nad­
miaru niemal wszystkiego, nisz­
czenie towarów, masowe stale 
bezrobocie, wyzyskiwanie przez 
prywatne monopole nie tylko ro­
botnika, ale chłopa, rzemieślni­
ka, a nawet drobnego" przedsie-

d» W arszawy t w kw ietniu 1908 roku biorcy, s ło w em  wzrastająca
sprzeczność pomiędzy rpzwojem 
sił wytwórczych i kapitalistycz­
nym podziałem dochodu społecz 
nego, wacystko to już przed woj- 
na zachwia' 0 wiarę w sprawność 
i trwałość kapitalizmu. Rozpy

przystępuje do roboty w ojskow ej. Po 
zjeźdzle roztamowjzn P artii w W ie­
dniu osiada w Krakowie 1 obejm uje  
asystenturą na Uniwersytecie i ’g'el- 
iońskttn, pośw ięcając s ię  całkowicie  
prasy naukowej.

S . :  M> “ J fay. k t ó r y c h  o p a n o w a ć  
Je* w szpitalach I n* froncie. I m e zdoiał. N ie pomagał juz au- 

W 1918 roku tow. Szym anowski bo- tomatyzm przebiegu konmnktu- 
atat kierownik! m Centratael Praeuw - ralnego: depresja przestała pra­
ni BaMertoior' i  iej w szpitalu u ja -  cować na ożywienie. N ie porno- 
wirwsktm  w W erscawłe, s w 1922 ro- | gja też autarkia: nie stworzyła
ku o h ’*! katedrę bat-terłotogił w ydzla- . n0,wej sj'y nabywczej. N ie  po­
tu Wttn y n n ry jn ig o , Uniwersytetu ! m 0 g j 0  żadne „nakręcanie" ko- 

tłówno-B-ś-ułe został | n ;im )cturVi b o  c h o n j  ś m ie r t e ln ie
W olnej W szechnicy była struktura.

Kapitalizm musiał w Europie

W ars-.Bws'-lcgo. 
profesorem  na
■Polskiej.

W okresie tyra pracuje aktyw nie w • . . -
Partii l w T.U.R. Będąc saw sse rw o- i uciec sap d o  osta teczn ego  srod .śit
lennikiem  lew icy partyjnej, usiłu je  
«rgtnlz«*w»ć o p ó r  przeciw  po g ro m o ­
wej taktyce Jaworowskiego względem  
kom ufiłstów , c potem prsccSw opnrtu- 
włstycznej Unit kłswownlctwa partyj­
nego.

W czasie okupacji niem ieckiej * a j-  
m oje się  sabotażow ą akcję bakterlo- 
tog iriiią , yraciijne jednocześnie w or- 
gnn’aacjt Polskich Socjalistów  jaLo 
członek kom isji grogram owo -  poli­
ty t/mej> następnie zaś w RPPS, Tow.
Szym anowski przebywa w W arszawie 
a t  tło koiicn p o w sliw lą  po Jego upa­
dku rad, dostaje się do Podkowy Łe- 
łu cj, gc'sde artłesaska do chwili pow o­
łania go  nn katedrę w Uniwersytecie 
Marli Curłe -  SkłodowstilcJ. Po 8 m ie­
siącach pobytu w Lublinie powołany  
•wstaje na stanow isko prorektora Unl- 
Wersytcłu Łór'z'lągo, po ukończeniu  
•ad kadencji Jest profesorem. \

/  Tow. prof. Szym anowski jest czlon- 
k liin  satrego tnatytnejt naukowyęhs 
Państw ow ej Rady Naukowej, Pań­
stw ow ej Rady Zdrowia I Państwowej 
Rady W eterynaryjnej. Jest tak ie  po­
rtem do KRN 1 prezesem wojew ódz­
k i •»<, Zarządu TUR w Łodzi.

Nazwisko Zygmunta Szym anow skie­
go związane jest ju i od 1991 roku z 
precę i walką Polskiej Partii Socja

pie budować Polski nie wolno.

Sprawa narodow a
i sprawa społeczna —
to fedność

Pytanie: A czyśmy budowali? 
Odpowiedź: Na trupie —  n e,i

b^, to sprawa bytu lub nieby.u 
Pobki. W  przeciwnym bowion- 
razie na polskich ziemiach wśród 
idących naprzód narodów po­
wstanie n ii barometrvczny, po­
wstań :e próżnia. I jeżeli nie wy-

ratunku, do faszyzmu i do woj­
ny. W ten sposób swe bankruc­
two gospodarcze przypieczęto­
wał klpske polityczna i moralną. 
N ie mógł już żyć, tworząc; usi­
łował żyć, niszcząc. Lecz wojnę 
przegrał. Zostawił śmierć, ncćzę 
i eerpienie. Odszedł.

1 wątpię, czy obywatele kra­
jów, umęczonych przez wojnę ‘ 
faszyzm, te ariergardę kapitaliz­
mu, tęskniliby za jego poyro- 
tem, gdyby nawet był on histo­
rycznie możliwy. Zbyt kosztow­
ne były jego przedśmiertne 
drgawki, by narody Europy mo­
gły je zapomnieć tak prędko, jak 
zapominają inne, przez woine 
nie nawiedzone, a nawet utuczo­
ne. Lecz i tam w Stanach Zjed­
noczonych, w kraju rozlew.tu mo 
nopolistycznego kapitalizmu, na­
wet tam słabną jego blaski, a u- 
jawniaja sie nędze. Rodzi sie nie­
pewność, strach przed kryzysem, 
wzmagają się mchy socjalne, 
wkrada sie w życie chaos i anar­
chia. I tam przewroty mogą 
przyjść prędzej, niż się spodzie-

r*Bvn ■ ” ——r  -j     •>- YV̂ my
ItetyczneJ, k?6rej holowym dzialarse-m  w7 * 9 . e
by ł tai * ; W r * L ię  o sta tn ie j okupa. Ji ^  W o j n ą  n a  s t e ł ę  żyć n.e m o ż n a ,  
ni mleeklej. Tow. prof. Szym anow s’ l Spadnie 2atrudfll e n i e ,  WVCZerpl  
Jest takie w ybitnym  tnteiekiualisfą I . sie oszczedncści, skończy odpu- 
na'i1 oweem ; posiada nu lym  polu l dowa, a siły wytwórcze Coraz 
w ielkie osiągnięcia. 1 szybciej wzrastać beda. I znów

Prcces Grcchoiskiego senssqq
dla prasy ang lo -am eryk an sk ie i

ale przy łóżku śmiertelnie chore-. Prfn,n?V ziem naszych twórczą 
r o  —  tak. I to niedawno. W s z a k  P ^ c ą  i tętniącym życiem sami, to 
brzmią nam jeszcze słowa: „wy. « u « *  fe wypełmć, czy chcą, czy 
siadłem na przystanku Niepod- •**»- ? « o  horror va-
leglość i nie dojechałem do s u - ,™ 1 obcrwiązuie me tylko w fi- 
cji socralizm". Tragiczne, a chełp ^  lecx 1 w pohtvee. Kto me 
1 wie wypowiedziane słowa. Jak-! nyorzy sąm sw c  przyszłosc., ten 
żeż odmienny byłby przebieg h i- |» «  M * » e  |ej miał. 
seorii naszer w ostatnim ćwierć-
wiecau, gdyby już wówczas tak,! 1 0 8  u a r o d u  l a l e ż j i  o a  
jak obecnie, znalazły sie siły,1 w y s i łk u  n a s z e g o
które niepodległość bud°7*;J'! pokolenia  
by na mło.dych pędach, na ma-, r. 
sach ludowych, na ich pracy ij Pytanie: Jakie wnioski wyetą- 
światopoglądzie. na socjalzm ic. gacie, Doktorze, z tych rozwa- 
N ie  pojmowano niestety, źe spra żań?
wa rńrodowa i sprawa społecz-, Odpowiedź: Los narodu zale- 
na stały się jednością. N ie rozu-.ży w wielkiej mierze od wysiłku 
miano, że niepodległość jest sta- naszego pokolenia, by rozwinąć 
nem dynamicznym, a nie statycz- j wszystkie siły twórcze i iść w 

‘ nyra. Taki sam bład p op ełn ia j przyszłość własną, polska drogą 
ci, którzy przyszłość Polski wią- poprzez i pomimo wszystkie tru- 
żą z kapitalistycznymi krajami. | dnośd, Iść, patrząc w odległe. 

Niepodległość —  to tworze- wspólne wyzwolonym z pet ka­
nie rvowych form, novyvch idei,] pitalizmu narodom cele. nie ba- 
nowych wartości materialnych i cząc na falowarva koniunktury w  
duchowych, to produkt pełni ży-1 polityce światowej.

zewnętrznym warunkiem jaśniej­
szego dla nas jutra. Drugi, to —  
jak mówiłem — wydobycie z nas 
samych maksymalnego wysiłku i 
w tym celu wytworzenie jedno­
ści narodowej.

Cel ten miał osiągnąć Rząd

Ćwik Tadeusz
Tow. CW1K Tadeusz, eztanek CE W  

I przew odniczęc; W srszaw sklego Wo­
jewódzkiego Komiteto IT S , kandyduj* 
na jednym z czołow ych m iejsc w woj. 
warszawskim.

Urodził alę w Krakowi* w r. 1899, 
Jest synem  kolejarza, sam i  zawodu 
robotnik. Od roku 1919 bierze e i/n n y  
■dział w rucha socjalistycznym . Na­
stępnie wstępuje do Legionów. J ;s ł  
więźniem  M arm arosi-Szlget Od I9 i9  
do 1923 r. blerse iyw y  udział w orga­
nizowania lewicowcgr ruchn niłodz.e-

Jedności Narodowej. Dz ś n iistę j *<>weg« w w ojew ódziw ie krakowsk i 
ty faktycznie się rozpadł. Czy w  c'W u
wskutek tego zniknęła potrzeba 
jedności? Czy zniknęły zadania, 
do spełnienia których Rząd Jed­
ności Narodowej był p . wełany? 
N ie. Czy za błędy niektórych po­
lityków mają pładć całe pokole­
nia? Czy dlatego masa wartościo­
wych społecznie, a nieuświado­
mionych lub obałamuconych po­
litycznie ludzi ma siła rzeczy u- 
stąpić z życia publicznego i osła­
bić tym samym nasze siły twór­
cze i tempo rozwoju? Czy dlate­
go ma część społeczeństwa wpaść 
fikcyjnie w anglosaskie, a fakty- 
cznie w niemieckie ramiona ? Czy 
dlatego ma być osłabiona pozy­
cja międzynarodowa Polski, ma 
stać się Ona nowym terenem tarć 
między mocarstwowych, czynni

ruciiu zawodowego. 1’roeuje kolejno  
wśród włókniarzy, eheuilcznyeh, bu­
dowlanych. W latach 1925 l 1926 pra­
cuj* na terenie Zagłębia Dąbrowskiego. 
W 1828 r. na Zjeździ* PI'S-Lewicy w  
W arszawie zostaje wybrany sekreta­
rzem generalnym  lej partii. l*o sdcie* 
gnitrowaniu P i’S-Lewley, Iow. ćw ik  
zostaje aresztowany, osądzony I ska­
zany na 4 lata w ięzienia. Po o d b y d a  
wyroku wraca z powrotem do pracy W 
ruchu robotniczym.

Z chw ilą wybuchu wojny dom owej 
w Hiszpanii w 1939 r. tajm uje się or­
ganizacją pomocy dla ludu hiszpań­
skiego I podejm uje Inicjatywę organi­
zowania werbunku polskich robotni­
ków do republikańskiej armii hiszpań­
skiej. W kilka m iesięcy później z gru­
pą zwerbowanych robotników udaj* 
się  do Hiszpanii, g^zle staje się  Jed­
nym ze współorganizatorów Brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego. Zontajt

cia narodu, to ciągły marsz w 
przyszłość.

Zwłaszcza dziś, gdy każd” rok,

Struktura jej prydzej czy póź­
niej ukształtuje sie dla nas po­
myślnie. Łożyska wschodnie i za-

każdy niemal : miesiąc przynosi chodnie, którymi płyną rłówne 
n o w e  zdobycze techmki i wiedzy,'prądy współczesnego życia, bę- 
nowe sposoby wytwarzania, gdy dą się zbliżać powoli. Świadczą

kiem dzielącym a nie łączącym, dowódcą politycznym  Brygsdy, następ- 
Czy przez słabość naszą mamy 
wzmacniać Niemcy i hamować 
proces zblzania z ZSRR? Suro­
we i nieodwracalne sa wyroki hi­
storii. Okrutne są jej kary za błę­
dy i lekkomyślne, emocjonalne 
poczynania. Wiemy coś o tym z 
Powstania Warszawskiego, tego 
szczytu wielkości i szczytu trage­
dii narodd. Polityki nie wolno 
oipierać na kombinacjach, speku­
lacjach htb fantastvemveh mrzon 
kach. Znajomość tendencji roz­
wojowych, poczucie rzeczywisto­
ści, realność stawianych celów, 
odpowiedni ość dobieranych środ 
ków do ich osiągnięcia —  oto jej 
podstawa.

siły produkcyjne w zawrotnym 
tempie rosną, gdy wieź społecz­
na tak potężnieje, a potrzeby 
społeczne tak sie zwiększają, dziś 
zwłaszcza śmiało rzec  ̂ można, 
że ten tylko naród ostać się zdo­
ła, który się włączy w szybki po­
chód historii, przyjmie nowe 
formy ustrojowe i rozwinie wszy 
stkie swe siły twórcze. Bo nie 
modna iść w przyszłość tyłem, tj. 
patrząc w przeszłość. A  rajszyb-

o tym zwycięstwa wyborcze le­
wicy społecznej w państwach eu­
ropejskich, zapoczątkowana w 
nich nacjonalizacja, narastanie 
radykalnych nastrojów w Labour 
Party, stanowisko O N Z. wobec 
faszystowskiej Hiszpanii itp.

W  miarę przekształceń ustro­
jowych zacieśniać sic będz e 
współpraca i współżycie naro­
dów, a w szczególności wielkich 
mocarstw, a to jest pierwszym,

N ł e s i c z ę ś H i u l  politgcjj 
m u s z ą  o d e j ś ć

Naród musi ży ć i wypracować 
własną siłą lepszą swoją przy­
szłość. Zaś nieszęzęśl wl politycy 
muszą odejść i przestać mu prze­
szkadzać. O tym zadecydują wy- 
borcy, a jes*em pewien, że decy­
zja r h  będzie mądra i odpowie­
dzialna.

nl* 45 Dyw izji I wrenzrle zaalępeą do- 
wódey poiilyrznrgu 21 Korpusu ArmłL 
W H iszpanii by! ranny pod Teruelrns, 

P o upudkn Republiki Hiszpańskiej 
przedostaje się  do FraneJI, gdzie »»pói 
pracuje a low . Hermanem Lleberma- 
nera. !’© rozpoczęciu wojny wstępuj# 
do armii polskiej we Francji. W rofca 
1948 przedostaje aię do W. BrylanIL 
Tu prowadzi akcję o  dem okratyzacją  
wojska. Akcja la  powoduje prześlado­
wanie go przez reakeyjnyeb dow ód­
ców, którzy próbują nuwel wyloeryd  
mu proce* o  podburzanie. l*od knu ra 
1941 r. zostaje zwolniony i  1'olsklch 
Sil Zbrojnych na lerenl* W. Brytanii 
l zajm uje się  opieką sed  Inwalidami 
polskim i. Jest tak łe  organizatorem I 
prezesem Stowarzyszenia 1'olsklch 
Kombatantów na lerenl* W. Brytanii. 
W ypowiada się  — Jako eztaoek IT S  —  
■a powrotem do kraju.

Po pow stania Rządu Jednodel Naro­
dowej jest sekretarzem  Ambasady R.P. 
w Londynie. W raca do kraju w paź­
dzierniku 1945 r. I staje do pracy przy 
organizow aniu opieki nad inwalidam i. 
Bierse czynny ndztał w życiu partii, 
I'oza funkcjam i pełnionym i w partii, 
jest prezesem G. U. U  w iceprzew odni­
czącym Zarządu G lówprgo Związku  
Pracowników Państwowych oraz człon  

kłem Nadzw. Komisji MlcezkanloweL

RZĄD LONDYŃSKI 1 1 !  POLITYKĘ NEGACJI
stuieN za osL  płk. Samica w szóstym dnia procesu Wił!

L O N D Y N . — Proces przeciw, 
ko Grocholskiemu i jego współ­
pracownikom stanowi od pierw­
szego dnia rozprawy sensację w 
prasię anglosasik:ei. Naibardz ej 
sensacyjnym dla tei praSy je.t 
fakt wmieszania do procesu oso­
by ambasadora obcego mocar­
stwa.

Komunistyczny „Daily W or­
ker”, pisze, żę „proces przeciw- 
kb szajce szpiegowskiej i terrory­
stycznej przejdzie prawdopdob- 
n'e do historii, jako rozprawa 
przeciw ko am basadorow i ob ce­
go państwa”.

„Times" podkreśla oświadcze­
nie prokuratora, że zamicszmv 
w spraw ę am basador p ew n ego  
państwa wstąpił na błędną dro-

Na iuntSusz wyborczy
P P S

Tow. Staw ińska Krystyną 5.000 zł.
Tow. Staw'.eki WS tdyslaw S.000 zł.
Kom'tet PPS, członkowie Dzielnicy 

PI’S i Strai O cholniczo przy Polskim
R tdio w  Raszynie 850 zŁ

gę, nie rozumiejąc, żę ncwa Pol­
ska jest państwem bez hrabiów i 
wielkich majątków.

Dzienniki wykazuia szczegól­
ne zainteresowani;, faktem dłuż­
szej znajomości Grocholskiego z 
ambasadorem. Prasa anglosaska 
interesuje się również żywo dal- 
szymi losami ambasadora i stano­
wiskiem, jakie zajmie jego rząd 
w tei ąprawie.

Również prasa amerykańska 
koncentruje swą uwagę na oso­
bie ambasadora, w nanoczytniei- 
szych dzie-nikach nowojorskich 
różnych odcieni politycznvch za­
mieszczono iego zdjecie Najob­
szerniejsze sprawozdanie z proce­
su Grochrl k ego uka-ałi się w 
„New York Times”. Warszaw­
ski korespondent dz;ennika pod­
kreśla fakt przyznania się Gro­
cholskiego do współpracy z 
.Niemcami. •

Korespondentka „New York 
Herald Tribune” zwraca uwagę 
na fakt, przyznania się oskarżo- 

! nych do kontaktu z ambasado- 
1 rem obcego mocarstwa.

W  szóstym  dn iu  procesu  Kom endy 
iló w n ej W iN zeznaw ał płk. Sonojcu. 

O skarżony p rzyznaje  *ię częściow o do 
winy. W obezie  jeńców  uw ażąny  był 
w raz ze sw ą g ru p ą  za zw olennika L u­
blina. ’N a ty ch m iast' po rozw iązan iu  o- 
buz u przez Arm ię C zerw oną Sanojca 
ruszył, n a  wschód do k ra ju , aibow iem  
uw ażał i uw aża, źe lepiej tłuc  k am ie­
nie na po lsk iej szosie, niż k ręcić się 
po obcych k o ry ta rzach , jak o  uciążli­
wy k o m batan t.

O skarżony tw ierdzi, iż jeszcze w o- 
bozie jen ieck im  zrozum iał, że należy 
uznać zm iany le ry io ria ln e  o raz  pogo­
dzić się z tukiem , że p rzekonan ia  spo­
łeczeństw a p rzesu w ają  się na lewo.

W szystk ie  elem enty  dem okra tyczne, 
naw et zg rupow ane w okół ZNP lub 
Z w iązku H arcerstw a Polskiego, u w aża­
ne były lam  za kom unistyczne. K on­
sp iracy jn a  kom ęinja obozu zn a jd o w a­
ła się pod wpływ am i ONR. W śród jeń 
ców nie należały  do  rzadkości p o d ­
słuch iw anie  rozm ów  p ry w atn y ch  i do 
nosy.

RZĄD LONDYŃSKI 
BAŁAMUCIŁ ŻOŁNIERZY AK

„SPOŁEM
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. F.
eatrudni fachowców branży rybnej z praktyczną znajomością 

zasad handlu rybami i przetwórstwa rybnego, oraz wiadomo­

ściami z zakresu chłodnictwa.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Persom,-ilnym Związku 

w Warszawie, ul. Grażyny 13, pokój 62.

zw olcniu, n ieufność  do R ządu T y m cza­
sowego, n ieobecność AK przy odbudó  
wie W ojska  Polskiego i rep resje  rz ą ­
du  w p ierw szym  okresie  po  w yzw ole­
niu.

ŁASKAWOŚĆ BORA DLA NSZ

Pik  Sanojca  stw ierdza, że AK b u ­
dow ała  się od  lewicy, k ló ra  przyslą- 
p iła  do p racy  już w 1939 r. do p ra ­
wicy, k ló ra  przyszła znaczn ie  później. 
Z akończeniem  le j ew olucji był rozkaz 
Bora, w łączający  NSZ do AK.

Gdy ukazu ł sić rozkaz Bora-Kom u- 
row skiego, w itający  NSZ w szeregach 
AK, osk arżo n y  w ystąpił z in ic ja tyw ą 
rozpoczęcia p e rtra k ta c ji z BAL Dzię­
ki p o parciu  pik. Rzepeckiego, Bór przy 
chy lił się do w niosku pik. Sanojcy. 
Jed n ak że  rozm ow y zostały zerw ane tuż 
p rzed  Pow stan iem .

O skarżony  przechorlzi do om ów ie­
n ia  sw ojej d z iah Jn o śc i po pow rocie z 
obozu jeńców . W  m aju  1945 r. p rz y ­
ją ł stanow isko  delegata Sil Z brojnych 
na o b sza r południow y. Udał się  w te ­
ren I zasta ł tam  ogólny zam ęt, który  
sp rzy ja ł żerow aniu  n a  tej sy tuacji

Gdy Niemcy wycofali się pod n a p o -  NSZ. NSZ owcy szerzyli przekonanie , 
J . . . . .  .   ż e  im  r n s t s l  n r z v z n a n v  m a n d a t  o r o -rem  w ojsk radzieck ich , k o n sp iracy jn a  

kom enda obozu w ydala rozkaz w szy­
stk im  oficerom  w ym arszu na Zachód. 
O skarżony jed n ak  przybył do k ra ju  i 
w m arcu  1945 r. zgłosił się do AK. 
Skłoniło  go do tego dalsze  istnienie 
rządu  londyńsk iego  i delegata na k ra j, 
a także w iara  w zasługi Arm ii K ra jo ­
wej w walce z N iem cam i i silne  związ 
ki uczuciow e z AK.

U staw iczna jed n ak  po lity k a  negacji

że im  został p rzyznany  m andat pro 
w adzenia  roboty  w ojskow ej po AK.

„Żołnierze dali się  zwieść tym  ar- 
gum enlem , albow iem  nie m ogił oni 
w iedzieć o k onszach tach  NSZ z Ge­
s tapo" — tw ierdz ił płk. Sanojca. N aj­
w iększą tro sk ą  oskarżonego , jak  ró w ­
nież płk. Rzepeckiego, w tym  czasie 
by ło  oczyszczenie AK od wpływów 
ONR i NSZ.

C hciał on, jak  mówi, na  sw ój a po
rządu londyńsk iego  podryw ał*  je g o ' sób przyczynić  się do  n o rm alizacji 
a u to ry te t w narodzie. |  s to sunków  i odbudow y k ra ju . P rag n ą ł

Ż ołnierzom  AK nie m ów iono nigdy —•» J - '
o jak ą  Polskę walczą. M anifest lichwa 
lony przez tzw. Radę Jedności Naro 
dow ej był zlepkiem  różnych p ro g ra ­
mów, w k tó ry m  jak  się w yraża oskar 
żony, dano praw icy  św ieczkę, a  lew icy 
ogarck

Płk. Sanojca tw ierdzi, że AK n ie  by 
ła nasiaw iona  wrogo do Armii Czer­
wonej. Nawcł w K om endzie Głównej 
zasiadali ludzie, k tórzy o tw arcie  m ó­
wili o  konieczności w spółpracy.

Z dantatn oskarżonego  więk«zość AK 
była przeciw na sanacy jn e j praw icy. 
Jed n ak że  elem enty praw icow e uległy 
w zm ocnieniu po śm ierci gen S ikor­
skiego W ynikiem  graw itow ania ku pra 
wicy była dalsza k o n sp iracja  po wy-

rozładow ać podziem ie, w yprow adzić 
ludzi z lasu, uw ażał, i i  n a jw ażn ie j­
szym zadaniem , jak ie  stoi przed  n a ­
rodem  jesl zagospodarow anie  Ziem 
Z achodnich. Udało mu się w y p ro w a­
dzić z lasu ponad  2 tysiące  żołnie 
rzy AK, przew ażnie  pochodzących zza 
Bugu i sk łon ić  ich do  osied len ia  się
na Zachodzie.

MIKOŁAJCZYK 
ZAW IÓDŁ OCZEKIWANIA

ty, żołnierze AK zaw iedli się" — m ówi j m enda Główna w k ra ju  —  m ów i o- 
płk. Sanojca. U jaw nienie w p ierw szym i skarżony.
o kresie  ob jęło  jedynie  BCh i KPN. M a! T ak więc AK była o rg an izac ją  w oj­

skow ą, pow ołaną do  walki t  Niem­
cam i. ..D elegatu ra" — urzędem  woj­
skow ym , a W iN — niezależną orga­
nizacją polityczną.

Po aresz tow an iu  pow ziąłem  — m ó­
wi oskarżony  — tru d n ą  decyzję ca ł­
ko w’lego u jaw nien ia  o rgan izacji. 
W płynęła  na to św iadom ość, iż n iele­
galna opozycja w ykorzystyw ana jest 
przez obcy wywiad. Uważałem  — be* 
żadnej p resji na m nie — iż lik w id a­
cja i całkow ite  u jaw nien ie  się W iN 
jest jedynym  honorow ym  w yjściem  s 
sytuacji.

Na py tan ie  p ro k u ra to ra , czy o sk ar­
żony pod lrzym uje  swe zeznania zło­
żone w toku śledztw a, oskarżony od­
pow iada tw ierdząco.

CZY BYŁO SZPIEGOSTW O? 
Prok.s — O skarżony zeznał, iż sr 

p row adzeniu  akcji ..Z" (szpiegostwo 
w śród żołnierzy) w-idać było pew ną 
nadgorliw ość. Czy to. co robiono, nie 
m ieściło  się p rzypadkiem  w ram ach  
zakreślonych  poleceniam i?

Osk.i — Mnie w ystarczyło, jak  v  
trzym ałem  w iadom ość, i i  na danym  
teren ta  są tak ie  a tak ie  nastro je  wśród 
w ojska.

Pru?;.l — W  insi ru k c j ach powie­
dziane jest przecież dokładnie  że na 
leży podaw ać śc:s łe ^ ia d o rn o ś c i  o dy­
slokacji i sile w ojsk itp..,. A więc 
gdz;e tu  jest nadgorliw ość?

O s 'r .r i . :  — Ja  takich  zapy tań  nie 
staw iałem .

Prok.s — He lat pan służył w w oj- 
-ku?

O skarż.: — 32 la ła  
Prok.s — To pan wie- jak określa  

<’ę taką  roboię w arm ii?
O skarż.: —  Ja k o  robotę w yw ro-

Prok.s — I k w alifiku je  się ją jako 
h jd ę  stanu  i szrpcgoslw >. P raw da?

(D O K O ŃCZENIE NA FTR. 6)

PocztcwcvGcJffi'Ra
g;Ji\acl  na 9an’nę Narodową

sum  b ezp a rty jn e j m łodzieży w ojsko 
wej i oficerom  zaw odow ym  M ikołaj 
czyk nie okazał żadnej opieki.

Przez uznan ie  Rządu Jednośc i Na 
rodow ej p rzesta ł isin ieć rząd londyń 
ski. O skarżony w raz ze sw ym i to w a­
rzyszam i organ izacy jnym i z io z u m a l. 
iż W o jsk o  Polskie m usi m ieć jedno 
dow ództw o i lo z siedzibą w k ra ju , 
rozum iał rów nież korzyści, p łynące 
dla Polski z p rzeprow adzonych  reform  
społecznych. W yrzeczenie się W ro c ła ­
wia i Szczecina przez Arciszew skiego 
nazyw ał płk. Sanojca  zbrodnią . W dn 
28 lipca 1915 r nad an o  radiodepeszę 
do Londynu, w k tó re j doniesiono, iż 
a u io ry te t „ rząd u "  i „naczelnego wo 
d za" spad ł do  zera. W tydzień  po tym 
z ap ad ał decy z ja  likw idac ji delegatury  
i całkow itego zerw an ia  z Londynem

O skarżony w yjaśnia, iż nie b ra ł u 
działu  w akcji d ek o n sp iracy jn e j płk 
R adosław a, jednakże  nie sprzeciw iał 
się je j  i p rzy ją ł pozy tyw nie  m eld u ­
nek p odporządkow anych  sobie o fice ­
rów , k tó rzy  zaw iadom ili go o posta 
(łowieniu u jaw nien ia  się wraz z m asą 
7 tys. ludzi obszaru  południow ego.

LICZYLI NA 3-C.JĄ W O JN Ę

Sanojca zeznaje następn ie, iż we 
w rześniu 1945 r. w ziął udział w o r­
gan izow aniu  W iN i zają ł w nim sta ­
now isko przew odniczącego kom itetu 
w ykonaw czego obszaru  południow ego. 
W ty in -sam ym  rów nież m iesiącu  zet­
k n ą ł śię on z k u rierem , k tó ry  przybył 
z L ondynu do Str. N arodow ego. Ku 
rier ten ośw iadczył m u. iż em igracja 
jest po trzebna, należy Łrwać w d a l­
szym ciągu w- konsp iracji oraz) że 
trzecia w ojna jest n ieun ikn iona  i 
szybka. Z apylałem  wredy k u riera , ja ­
k ie  m acie  g w arancje  na tę trzecią 
wojnę. U słyszałem  odipowiedż:

— Nic nie mogę mówić- to spraw a
bardzo  delikatna...

O skarżony tw ierdzi da le j, Iż po­
m iędzy AK. ..D elegaturą '4 i WiN są 
zasadnicze różnice Obie or; 
m ają różne cele i zadania 
środki dyspozycyjne, a wreszcie inne jPow ró t St Mikoła !ozyV» do k ra ju  

podzia łał na oskarżonego k rzep 'qco  I zupełnie form y organ izacy jne  Jeśli 
Sądził on . że w szyslkie * o rg a n :zacje ci-odzi o ośrodki dyspozycyjne AK i 
w ojskow e, na skutek  działalności poli | „D elegatury" znajdow ały  się one w 
tycznej 1 in ic jatyw y nowego w icepre Londynie, te-'--,>~"i ~t~~- 
m iera, w yjdą * podziem ia. — „N icrts- spory WiN byliśm y m y, Ko-

’ P r . ic  
Poczl i 
Daniny 
złotych.

O f!--o*ę '-ęą swoją w y k a ' 
Ułienie tak  doniosłego celu.

in icy  G dańskiej D y re 'c ji  
Telegrafów  złożyli na rzec* 
N aro jo w ej ponad 8C0.CC0.—



Pozdrowienia
z Czechosłowacji
dla PPS

Do redakcji „RoSbotaSka" przy­
szedł wczoraj lisi o<! _ j edne^o 
z  naszych przyjaciół z Czecho­
słowacji. Tow. Józef Wrany, 
który po 32 latach pobytu w 
Polsce wrócił obecnie do swo­
jej Ojczyzny talk pisze w ad re­
sowanym do nas liście.

Szanowny Towarzyszu 
Redaktorze!

Po 32 latach przeżytych 
wśród Was, powróciłem do swo­
jej ojczyzny, by choć na stare 
lata pomóc jej jeszcze swoją 
pracą do podźwignięcia się z 
ran, zadanych jej ostatnią woj­
ną, a przez to przyczynić się 
także do utrwalenia naszego 
demokratycznego ustroju.

W ciągu tyćh 32 lat, przeży­
wałem wspólnie z Wami wszy­
stkie wojny, które przyniosły 
tyle nieszczęść, że trudno to po­
jąć człowiekowi, który tego nie 
przeżył. Dlatego ja, który tę 
golgotę z Wami przeżywał, pa­
trzyłem na to wszystko własny­
mi oczyma, przeżyłem wśród 
Was całą bestialską okupację, 
życzę Wam szanowni towarzy­
sze na progu Nowego Roku, 
z całego serca w nadchodzących 
wyborach jak największego po- 

! wodzenia i szczęśliwej przy­
szłości.

Moje życzenia przesyłam 
Wam szanowni towarzysze dla­
tego, że Was znam i znam Wa­
sze poświęcenie i ofiary, które 
poniosła Wasza Partia dla lep­
szego jutra klasy pracującej.

Wspominam także Waszego 
przywódcę i męczennika ś. p. 
M. Niedziałkowskiego, którego 
osobiście znałem, a dla którego 
do końca mego życia będę miał 
najwyższe uznanie i szacunek.

Nie jestem polityk ani literat 
czy pisarz, piszę Wam co odczu 
wam jako szary człowiek, czło­
wiek pracy, który Was poznał, 
a dla Waszej Polski oddał cały 
swój młody wiek. Będąc tu  na 
pograniczu w swojej ojczyźnie, 
chciałbym by Wasza Partia 
przyczyniła się jak tylko może 
ku zbliżeniu się naszych naro­
dów, do szczerej braterskiej 
współpracy, bo dzisiaj jest ku 
temu najodpowiedniejsza doba. 
Ja zaś ze swojej strony będę 
bronił Waszego dobrego imie­
nia.

Jeszcze raz Wam życzę Szr 
tow. szczęścia i powodzenia.

Cześć P. P S. 
Józef W rany 

Dolni Grunt u Warnsdorfu 
w Czechach, i

------------------------- — — — ------------------------------------------------------------------l

Z zagadnień kontroli

Dlaczego potrzebna jest

zcentralizowana kontrola umów
W ostatnich dwóch latach ! kurencję, która w tych wypad- 

zdarzały się wypadki oryginał- j kach mogła być tyiko szkodli- 
nej, a nawet groteskowej wal- wa i niezdrowa, 
ki pomiędzy poszczególnymi M in ls te r s tW o  Odbudowy wy- 
mstytucjami i pj-zedsiębior-, dało szczeg6łową instrukcję o

j  warunkach, na jakich zniszczo- 
i  ne budynki mogą być wydzier­
żawione, biorąc jako podstawę

Państwo Jollioł w Polsce

stwami państwowymi, które u  
biegały się o wypalone mury 
po dawnych warszawskich bu­
dynkach.

Wynik takiej konkurencji ła­
two odgadnąć. Szczęśliwy wła­
ściciel murów, które zachowały 
się w stosunkowo dobrym sta­
nie i położone były w pobliżu 
stosunkowo najmniej zniszczo­
nej części miasta, wydzierża­
wiał nieruchomość na kilka lat, 
zwykle nawet aż na 10 lat, w za 
mian za remont, który wyno­
sił wiele milionów złotych i ko­
sztował 80, 70 albo nawet wię­
cej procent sumy, za którą mo­
żna by wystawić nowy budy­
nek. Jeżeli taki dom posiadał 
sklepy, właściciel obejmował 
po zakończonym remoncie 
wszystkie lub co najmniej kil­
ka sklepów, które przynosiły 
mu od razu wysoki dochód. 
Właściciel otrzymywał oczywi­
ście także bezpłatnie szereg izb

zasadę, że zysk właściciela ni' 
ruchomości od włożonego kapi­
tału nie powinien być większy 
niż 2%, t. j. że włożony kapitał 
winien zamortyzować się w cią 
gu 50 lat. Instytucja wydzier­
żawiająca nieruchomość, wy­
magającą remontu, będzie z 
niej korzystała wobec tego 
przez taką część okresu 50 lat, 
ile wynosił procent zniszczenia. 
Jeżeli przeto zniszczenie wy­
nosiło 70%, czas na jaki umowa 
zostaje zawarta powinien wy­
nosić co najmniej lat 35. Właś­
ciciel, który zechce rozwiązać 
umowę wcześniej, będzie mu­
siał zwrócić niezamortyzowaną 
jeszcze część kosztów.

Uchwała Rady Ministrów i 
instrukcja Ministerstw^ Odbu­
dowy rozwiązała zagadnienie 
jednego tylko typu umów na

mieszkalnych, taką ilość izb, że i ogfaniczonym odcinku. Takich 
nie tylko sam mógł wygodnie odcinków jest bardzo wiele.i 
mieszkać, ale także odnajmo- J  specyficzna konstrukcja naszej 
wać je innym za tysiące zło- gospodarki, w której sektor 
tych. Instytucja, która objęła prywatny styka  się w wielu
dom w dzierżawę, przyj mowa 
ła czasem na siebie także obo­
wiązek uiszczenia za właścicie­
la podatków, kosztów admini­
stracji i t. p. a ponadto płaciła 
mu czynsz gotówką. Tego ro­
dzaju transakcje przed rokiem  
1939 nie dochodziły do skutku. 
Bank Gospodarstwa Krajowego 
co prawda udzielał kredytów na 
budową, ale pod wielu wzglą­
dami na znacznie mniej korzy­
stnych warunkach.

W połowie roku 1946, gdy 
rzecz ta stała się powszechnie 
wiadoma, Rada Ministrów pos­
tanowiła położyć kres takiej 
praktyce. Postanowiła znieść 
konkurencję przedsiębiorstw 
państwowych między sobą, kon

Tow.amb. Lange
na posiedzeniu ONZ

się w
punktach z sektorem publicz­
nym , wymaga także specyficz­
nych środków, aby zapobiec 
marnotrawstwu pieniędzy pu­
blicznych.

Należy uświadomić sobie ist­
niejący stan rzeczy.

Inaczej podchodzi do wszel­
kiego rodzaju umów człowiek, 
który dysponuje własnymi pie­
niędzmi, a inaczej ten, kto roz­
porządza pieniędzmi, które nie 
stanowią jego własności.

Inaczej przedstawia się sy­
tuacja w większej nawet spółce 
akcyjnej, gdzie walne zgroma­
dzenie osobiście zainteresowa­
nych akcjonariuszów sprawuje 
nadzór nad działalnością dy­
rekcji, którą zresztą najczęściej 
stanowią właściciele akcji, a i- 
naczej w przedsiębiorstwach 
państwowych, którymi admi 
nistrują urzędnicy. Jeżeli do 
tego wszystkiego dodać brak 
wyrobienia fachowego wielu 
obecnych dyrektorów zjedno­
czeń i przedsiębiorstw, którzy 
mogą być zresztą ludźmi naj­
lepszej woli. ale dopiero się u- 
czą, dojść należy do wniosku, 
że tam gdzie styka się sektor 
prywatny z sektorem publicz­
nym, może powstać niebezpie­
czny otwór, przez który pienią­
dze publiczne będą przelewały 

I się strumieniem do kieszeni je- 
• dnostek.

Przytoczony na wstępie przy 
~ kład umów dzierżawy nieru­

chomości nie jest jedyny, a me 
toda ustalenia sztywnych 

' norm, jak to uczyniło Minister- 
, stwo Odbudowy, nie jest zaw- 
I sze możliwa do zastosowania i 
nie jest zawsze wystarczająca. 
Nie jest wystarczająca dlatego, 
że „inicjatywa prywatna" po­
trafi postępować elastycznie i 
unikać ciosów. Kiedy przed 
wydaniem instrukcji Minister­
stwa Odbudowy właściciele wy 
palonych murów chętnie odda­
wali je w dzierżawę, to obecnie 
wolą je sprzedawać. Skutek 
jest taki, że jeżeli w budżecie 
jakiegoś przedsiębiorstwa prze­
widziano np. 20 milionów zło­
tych na budynki mieszkalne, to 
zdarza się, że trzecia część tej 
sumy odpływa przede wszyst­
kim do kieszeni właściciela, a 
dopiero reszta przeznaczona zo­
staje na odbudowę, to jest na 
powiększenie ilości izb miesz­
kalnych, których posiadamy o 
wiele za mało!

Kupno budynków czy dzier­
żawa budynków — to nie są je­
dyne umowy, które wywołują 
przytoczone wyżej skutki: od­
pływ pieniądza w niewłaści­
wym kierunku, zarobki jed­
nych kosztem wyrzeczeń robo­
tnika i pracownika*

Mogą to być także odpowie­
dnio skonstruowane umowy o 
przedstawicielstwo. Mogą to 
być umowy o procentowe wy­
nagrodzenia jakiegoś kierowni­
ka, jakiegoś oddziału. Mogą to 
być umowy o dzieło,. Mogą to 
być przede wszystkim umowy 
o spółkę z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Można by wyli­
czyć wszystkie umowy, ujęte w 
kodeksie cywilnym i handlo­
wym, a lista byłaby zbyt szczu­
pła. Jaka jest na to rada? Tyl­
ko jedna. Do czasu gdy nasz a- 
parat w handlu t przemyśle nie 
będzie posiadał dużego do­
świadczenia i nie będzie się 
składał z ludzi działających zgo 
dnie z socjalistyczną etyką, je­
dynym środkiem może być ty l­
ko scentralizowana kontrola 
umów. Umowy o większym 
znaczeniu, umowy międzynaro­
dowe, umowy zawierane na 
rynku wewnętrznym na dłuż­
sze okresy czasu lub tworzące 
większe zobowiązania, powin­
ny by£ poddawane kontroli 
wstęrfiej. Inne umowy, umowy 
o mmejszym znaczeniu, winny 
być przeglądane przez władzę 
centralną ex post, celem wyt­
knięcia ewentualnych błędów i 
uchybień. Te metody rozpoczę­
ło, chociaż z wahaniem, stoso­
wać Ministerstwo Przemysłu i 
spodziewać się należy, że wyni­
ki okażą się dodatnie.

J. Mayzel

Małżeństwo uczonych Irena i Fryderyk Jolliot w czasie sw ojej w izy ty  w Foł• 
se t, witani są kwiatami.

T et. Ffln PatoU

n

U k a z a ł  się n a u iĘ g  n u m e r *

Przeglądu Socjalistycznego'
Już  ukazał nowy nranar „Prze­

glądu Socjalistycznego" Nr. 1 (15) *ty- 
czeń 1947 r.  o następującej treści: P ro­
gram W yborczy Blokn Stronnictw De­
m okratycznych: J. Toplńskt — O no­
wy program  naszej partii. A. Pokor­
ski — Odrębność polskiej rewolucji 
ustrojow ej, T. Dietrich — Gospodarka 
wiclosektorowa, R. Jabłonow ski — 
Gzy słuszny jest podział na pracow ni­
ków fizycznych i umysłowych. A. F i­
dler — Im perium  Americannm, T. Wo- 
jeńskł — Realizacja reformy szkolnej, 
K. Czachowski — L iteratura w oswo­
bodzonej Polsce.

Kartki a hisłorfl socjalizmu: J. D ur­

ko — Proces dwudziestu dr i ewt ęam  
Na horyzoncie: W Polsca, w ZSRR, 

w Europie, za m orzam i
Idee — Myśli — Zagadnienia: St. IUe- 

walewski — O sądownictwo adm ini­
stracyjne w Polsce, I. Epsztejn — W  
sprawie organizacji badań nad zagad­
nieniami pracy, K. Piotrow ska — Po­
stania! prawidłowego śyw ienlt, i .  
Zieliński — Sytuacja Polaków we F raa  
cji na tle francuskich zagadnień lud­
nościowych, K. W inkler — Kolektyw­
ny ludowy m ecenat sztuki, Z. H rynie­
wicz — Ustawodawstwo biblioteczną* 

Z tycia p artii — N otatnik referenta, 
Ksiatki 1 wydawnictwa nadesłane.

T o w . M A R I A  CH O D Ź K O
Aktywny Członek P. P. S. od r. 1905. Członek Związku 

Weteranów Uczestników Walk o Niepodległość w latach 
1905 — 1918. Więzień carski. Odznaczona Krzyżem Nie­
podległości z Mieczami. Uczestniczka walki podziemnej 
w szeregach O. W. P. P. S. podczas okupacji niemieckiej.

Zakończyła swe ofiarne życie w dniu 12.1.1947 r. Cześć 
jej Pamięci!

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 16 stycznia 1947
0 godz., 15 z domu przy ul. Słowackiego 5-13 na Cmentarz 
Wojskowy na Powązkach o czym powiadamia Towarzyszy
1 Przyjaciół

CÓRKA, HRC I WNUK

M ałpi rozum
Na marginesie pewnego artykułu „naukowego"

Aldous H uxley powiedział kiedyś, 
że rozkosze ignorancji są dużo w ięk­
sze niż rozkosze w iedzy. Dodał jednak  
że ma to miejsce w  pewnych, bardzo 
w yjątkow ych wypadkach. Zasadniczo 
Ignorancja nie jes t wadą, a nieuctwo 
w pewnych formach ma nawet dużo 
czaru. Z chwilą jednak kiedy dostaje 
się na łam y pism  — sytuacja zaczyna 
się przedstawiać zupełnie inaczej i 
najcierpliwszy nawet filozof odrucho­
wo szuka grubej i sękatej pały.

W dodatku tygodniowym  do „Dzień 
nika Z a c h o d n ie g o p . t „Świat i ży ­
cie* z dnia 5 stycznia 1947 r. pojawił 
się fascynujący artyku ł, napisany przez 
nieznanego ignoranta, pieczętującego  
się literami fp f.j. Nomen omen... Elabo 
racik ten liczy sobie pełną kolumnę i 
nazywa się: „Zdobywcy nieznanych
przestrzeni“ Mowa w nim jest o bra­
ciach Piccardach, k tórzy w  niedale­
kiej przyszłości mają zamiar pobić 
dwa rekordy: jeden z nich poleci ba­
lonem na w ysokość 32.000 metrów, a 
drugi na odmianę da nurka w głąb o- 
ceanu na głębokość 6.600 metrów. 
Przeczytałem całość trzykrotnie od 
deski do deski i przysięgam na prochy 
przodków, że nie znalazłem ani jed ­
nego sensownego zdania, ani jednej 
rozsądnej myśli.

PROF. PICCARD

Trudno mi się powstrzym ać od przy­
toczenia kilku bezcennych w yjątków. 
Np. Piccard, będąc jeszcze nauczycie­
lem w Belgii postnowił zbadać 
stratoferę — tę przestrzeń, gdzie nig­

dy dotąd człowieka nie było, a śmier­
cionośne promienie mogą, w przypad­
ku braku tlenu, pozbawić życia...* 
Okropne perspektyw y. prawda?... 
Piccard był jednak człowiekiem  od­
ważnym , wzniósł się na w ysokość 
16.000 metrów t .„..wówczas stwier­
dził po raz pierwszy istnienie tajem ­
niczych promieni kosm icznych bombar­
dujących ziemię, w  formie podobnych  
do małych kulek m olekuł, analogicz­
nych w pewnym  stopniu do bomby a- 
tomowej...,. Strasznie się boję, że 
przeczyta to jakiś fizyk  i zwariuje, 
ale naprawdę, zbyt piękna jest to 
historyjka, żeby ją  pominąć m ilcze­
niem. Profesor Piccard projektu je no­
wą gondolę, „x“... zbudowaną z alu­
minium, ze względu na lekkość tego 
metalu i w ytrzym ałość na silne ciśnie­
nia zewnętrzne w przestrzeni, gdzie 
jes t bardzo mało powietrza...,,

Podobne nonsensy ciągną się po­
cząwszy od ty tu łu  a skończyw szy nc 
podpisie. Właściwie artykuł ten powin 
ny przedrukować w szystkie polskie 
pismo ku przestrodze grafomanom. 
Można w ybaczyć błędy gramatyczne, 
ortograficzne, można w ybaczyć nieu­
miejętność sklecenia prawidłowego 
zdania, ale takie skandale powinny 
być właściwie sądownie karane Nie 
mam nawet pretensji do autora, tylko  
do tego, komu on dyktow ał swoje 
dzieło, bo sam autor prawdopodobnie 
pisać nie umie...

Naukowa literatura tęgo typu pro­
wadzi w  prostej linii do nieuchron­
nego nieszczęścia Pan fp t )  jest po­

w iedzm y sobie szczerze, bardzo jas­
krawym przypadkiem , ale podobne 
bzdury, aczkolwiek w lże jsze j formie 
spotyka się obecnie na każdym  kroku. 
Faszeruje się społeczeństwo pseudo — 
naukowym i opowiastkami, a skutek  
jes t taki, że wiadomości te wędrują 
pod strzechy, przeczyta sobie to rol­
nik czy robotnik i uwierzy... W  Pols­
ce ku lt słowa drukowanego jest mimo 
w szystko  jeszcze ogromny i czytelnik  
stara się przynajm niej uwierzyć w to, 
co pisze gazeta.

K toś za to powinien być odpowie­
dzialny. Autora trudno winić, bo sam 
nie wie co robić i sądząc po poziomie 
artykułu  nie jes t odpowiedzialny za  
swoje czyny. Redaktor „Dziennika 
Zachodniego“ natomiast powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności i to 
możliwie szybko, żeby takich wypad­
ków  na przyszłość uniknąć. Musiał 
przecież czytać tę groteskę przed pu­
szczeniem do numeru, a prznajm niej 
powinien... Nie, niemożliwe, nie mógł 
tego czytać... przecież mimo słabego 
poziofnu „Dziennika Zachodniego* po­
dejrzewam  redaktora o wyższe w yksz­
tałcenie niż ochronka....

Tyle się u nas mówi o oświacie i 
kulturze... Mamy nawet podobno m i­
nisterstwo na ten temat.... Dlaczego 
nikt z ministerstwa nie zainteresuje się 
tą sprawą? Jestem  fanatycznym  zwo­
lennikiem  wolności słowa i ogranicze­
nia do minimum cenzury, ale w takich 
tbypadkach cenzura powinna być jak  
najostrzejsza i bezlitosna, y/iadomości 
naukowe są aktualne zawsze, nie ma 
z nimi specjalnego pośpiechu. Czy nie 
byłoby, np., rozsądnym krokiem  
przesyłanie ich przed wydrukowaniem  
do odpowiedniego urzędu, dla spraw­
dzenia i skorygowania Jest w m ini­
sterstwie na pewno wielu mądrych la-

Tow. MARIA CH0DZK0WA
Uczestniczka walk rewolucyjnych 1905 roku, długolet­

ni członek władz Wydziału Kobiecego PPS, główna kol- 
porterka prasy socjalistycznej czwartego Okręgu — Żoli- 
łorz PPS i prasy wojskowej — OWPPS w okresie okupacji
hitlerowskiej.

Zmarła po ciężkich cierpieniach dnia 12 hm.
W  zmarłej tracimy wierną i niezłomną towarzyszkę, 

która do ostatniej chwili stała wiernie przy naszych Sztan­
darach.

Wyprowadzenie z domu żałoby przy ul. Słowackiego 
5 m. 13 (Żoliborz) na cmentarza wojskowy odbędzie się
dnia 16 bm. o godz. 15.

RADA KOBIET 
CKW. PPS

dzi. Niech obywatel minister deleguje, 
jednego albo kilku  z nich do opieko­
wania się popularyzacją w iedzy w  
prasie. Koszt niewielki a korzyści o- 
gromne. U nikniem y przez to obrazków  
rodzajowych, jak na przykład:

W YK ŁA D  O PRO M IEN IO W AN IU
Nauczyciel w gimnazjum w ykłada  

o promieniowaniu. Wspomina o pro­
mieniach kosmicznych. W  tym  momen­
cie w yryw a się m ały Franio:  —  Ja 
wiem, co to są promienie kosmiczne!...

—  No to powiedz nam, Franiu.  —  

Nauczyciel jest lekko zdumiony.
—  Promienie kosmiczne,  —  radoś-  j  

nie oświadcza Franio,  —  ...są to m o­
leku ły  w  formie podobne do małych  i  

kulek, analogiczne w pewnym stop­
niu do bomby atomowej...

—  Franiu to są bzdury,  —  marsz­
czy brwi nauczyciel.

—  Jakto  bzdury?  —  upiera się Fra­
nio  —  W  gazecie stajało!  —  i w ycią­
ga spod ław ki „Dziennik Zachodni*'.

Nauczyciel czyta, dębieje, potem je ­
ży mu się wlos na głowie, potem za ­
czyna tłuc głową w katedrę, drze w  
strzępy dziennik klasowy i wreszcie 
najprawidlowiej w świecie dostaje po­
mieszania zmysłów. E fekt:  —  Przy ka­
tastrofalnym  braku nauczycielstwa w 
Polsce tracimy pedagoga, jest ubez­
pieczony więc państwo w ykłada po­
ważne sum y na umieszczenie go w do­
mu wariatów, szkoła musi zakupić no­
wy dziennik? a mały Franio tak z te­
go wszystkiego głupieje, że zostaje na 
drugi rok, potem go za turnaństwo w y­
rzucają ze szko ły  i w  rezultacie z gło­
du i nędzy zaczyna pisać naukowe ar­
tyku ły  do niedzielnego dodatku „Dzień 
nika Zachodniego"...

Zupełnie jak pan f pf ) .
T O M A S Z  D O M A N I E W S K I

Tow. M A R I A  CH O D Ź K O
Aktywny Członek P. P. S. od r. 1905. Członek Związku 

Weteranów Uczestników Walk o Niepodległość w łatach 
1905 — 1918. Więzień carski. Odznaczona Krzyżem N ie­
podległości z Mieczami. Uczestniczka walki podziemnej 
w szeregach O. W. P. P. S. podczas okupacji niemieckiej.

Zakończyła swe ofiarne życie w dniu 12.1.1947 r. Cześć 
fej Pamięci!

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 16 stycznia 1947
0 godz., 15 z domu przy ul. Słowackiego 5-13 na Cmentarz 
Wojskowy na Powązkach o czym powiadamia Towarzyszy
1 Przyjaciół

P. P. S. DZIELNICA ŻOLIBORZ

Tow. Maria CHODŹKO
Aktywny Członek P. P. S. od r. 1905. Członek Związku 

Weteranów Uczestników' Walk o Niepodległość w latach 
1905 — 1918. Więzień carski. Odznaczona Krzyżem Nie­
podległości z Mieczami. Uczestniczka walki podziemnej 
w szeregach O. W. P. P. S. podczas okupacji niemieckiej.

Zakończyła swe ofiarne życie w dniu 12.1.1947 r. Cześć 
Jej Pamięci!

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 16 stycznia 1947
0 godz., 15 z domu przy ul. Słowackiego 5-13 na Cmentarz 
Wojskowy na Powązkach o czym powiadamia Towarzyszy
1 Przyjaciół

ZWIĄZEK WETERANÓW 
UCZESTNIKÓW WALK O NIEPOLEGLOSC 

1905 — 1918



Sir. S

T R Y B U N A  N A U C Z Y C I E L S K A
o szkołą i nauczyciela

Dziś dnia 15 stycznia o godz. 12-ej w sali „Roma” od* 
będzie się organizowany przez Wyborczy Komitet N au­
czycielski Z. N . P.

Wiec Nauczycielstwa m.st. Warszawy
pod hasłem

Od września ub. roku spra-1 Bezsprzecznie —  zarządzenie | Wydaje mi się, że przede wszy i Bo tylko wspólny wysiłek rza- 
Wom oświaty i szkolnictwa, oraz; słuszne. Bezpłatne nauczanie po- stkim Min. Oświaty jest powoła- du i samorządów pozwoli na 
położeniu materialnemu nauczy- winno być w pełni przywróco-1 ne do tego, by zagadnienie opłat pełne zrealizowanie zasady bez- 
cielstwa poświęcano wiele czasu; ne we wszystkich stopniach . szkolnych (składek) definityw- płatności nauczania, a tym sa- 
®dbyto dużo konferencyj, pisa- szkolnictwa. Wszystkie rzeczowe nie uregulować, usunąć wszelkie mym umożliwi upowszechnienie
no o tym często nieomal v-e potrzeby szkół powinien pokry- 
wszystkich organach prasowych, wać samorząd, a państw o powin- 
YC pływały na to, między innymi, no tak uposażyć nauczyciela, by 
3 powody: ,nie potrzebował szukać pomocy

1) katastrofalny brak nauczy-1u rodziców'.
cieli, ucieczka do innych za ’ Od Min. Oświaty oczekujemy 
wodów, szkoły bez nauczy-(—  w myśl uchwały Rady Mini-

dotychczasowe niedomagania i ! oświaty i szkolnictwa w Polsce 
duża dowolność. j W . T-CKI

Z zagadnieniem tym łączy się i --------------------------------------------
jednak sprawa zasadnicza dla 
szkoły: czy i w  jakim stopniu 
samorząd będzie pokry wał ! rze-

SJOiaczego nauczycielstwo zrzeszone 
w Z. N. P. głosuje na listę Nr 3“

Przemawiać będą nauczyciele - kandydaci na posłów  
z listy Nr. 3

czorwe potrzeby szkół. Bo dotych
cieli; strów —  szczegółowego rozpo- czas, np. w Warszawie, Wydział

2) ciężkie położenie material- rządzenia w tej sprawie. Zarżą- Szkolnictwa Zarządu Miejskiego 
ne nauczycielstwa; dzenie Min. Oświaty powinno jzaledwie „symbolicznie” patry-

3) wprowadzenie opłat szkol- być jasne i wyraźne; powinno i cypuje w wydatkach na rzeczowe 
nych; przerzucenie obo- .definitywnie, bez obsłonek ure- | potrzeby szkół; 95% wydatków 
wiązku utrzymania szkoły gulować całe zagadnienie skła- swmich szkoły pokrywają ze skła- 
i nauczyciela na rodziców',, dek i opłat szkolnych, 
a więc w większości na f W  szczególności powinno od 
tych, którzy stosunkowo powiedzieć Opiekom Szkolnym,

. .m  „ >— -- -  . i  r  - v t-%, I . _   

dek rodzicielskich.
Skoro więc mówimy o zniesie­

niu opłat szkolnych, to wpły-
również mało zarabiają. ■kierownikom i nauczycielom na nąć należy równocześnie na sa

WYWIADÓWKA
(A r tyku ł  d y sk u sy jn y )

Stan ten, przekreślający zasadę takie pytania:
bezpłatności, a tym samym i po 
wszechności nauczania, nie m ógł 
trwać długo, nie m ógł być tole­
rowany ani przez rząd, ani przez 
Związki zawodowe.

Rząd J. N ., który zagadnie­
niom oświaty ,szkolnictwa oraz 
materialnemu położeniu nauczy­
cielstwa poświęca tak dużo tro­
ski, wszedł na drogę właściwe, 
go rozwiązania zagadnienia.

Kilka dni temu, na posiedze­
niu Rady Ministrów, zapadła 
Uchwała o podwyższeniu t. zw. 
dodatku nauczycielskiego. D o ­
datek nauczycielski, będący skła­
dowy częścią uposażenia nauczy­
cielskiego a wypłacani dotych­
czas w  wysokości 300 zł., został 
powyższą uchwałą Rady Mini­
strów podwyższony do wysoko­
ści 3000 zł. miesięcznie.

Od 1 lutego r. b. pobory nau­
czycielskie ulegają więc pod­
wyższeniu o 2700 zł. miesięcznie. 
Procentowo podwyżka poborów  
wyniesie: w  Warszawie od oko­
ło  80%  w grupie dziesiątej do 
około 60% w grupie szóstej; na 
prowincji od około 90%  w gru­
pie dziesiątej do około 70%. w  
grupie szóstej.

Obecnie nauczyciel będzie po­
bierał:

1)
j  morządy, by wiecej troski i opie- 

czy składki (opłaty szkol- j ki okazały s kołom , bv do budże 
ne) w ogóle mogą być po- i  tów na rok bieżący wstawiły od­
bierane w  szkołach (n a ! powiędnie kwoty na całkowite 
podstawie oczywiście u - 1 utrzymanie szkół.
chwały zebrania rodzi­
ców ) ;

2) dopuszczalna 
składki;

wysokość

Rząd uczynił duży wysiłek: 
kosztem 3 miliardów złotych 
podniósł pobory nauczycielskie, 
chcąc przywrócić zasadę bezpłat-

3) przeznaczenie składek; cz y |ncsci nauczania.
nauczyciel w  ogóle może W ysiłek podobny uczynić po- 
pobierać dodatkowe wyna-1 winny i samorządy: wziąć na swe 
grodzenie z Kasy Opieki barki całkowite utrzymanie 
Szkolnej. szkół.

za
Nauczyciele woj. pomorskiego

Blokiem Str.Demokratycznych
W ubiegłą sobolę odbył się w Byd­

goszczy wiec nauczycielski woj. po­
morskiego, poświęcony wyborom do 
Sejmu.

Zebranie zagaił i przewodniczył ku­
rator okręgu pomorskiego Iow. Sko 
powski. przemówienie wygłosili: Iow. 
W. Tułodziecki (PPS) oraz tow. W. 
Bieńkowski (PPR).

Uchwalono jednomyślnie rezolucję, 
wzywającą cale nauczycielstwo do gło 
sowania w dniu 19 stycznia na listę 
Nr. 3.

W zebraniu wzięło udział przeszło 
400 nauczycieli delegatów ze wszyst- 

j kich powiatów woj. pomorskiego. Na 
I sali obecny był również wojewoda po­
dmorski — low. Wojciech Wojewoda.

Słowo zdrobniałe, niewwuie, którego 
nie znajdziesz w żadnym słowniku, cło 
wo zarazem magiczne, k tóre kitka ra­
zy do roku elektryzuje dziesiątki ty­
sięcy obywateli w wieku od 7 do 18 
lat. Gzy mie wystarczyłoby powiedzieć 
„wywiad*. Widocznie zalntereUttWatnym, 
t. j. rodizicom i dzieciom, przypomina­
łoby to zbytnio obiektywizm sędziego 
czy reportera — to zdrobnienie zro­
dziło się w podświadomości, że jed­
nak, to  co nastąpi, nie jest ani nieod­
wołalne, ami bezwzględne — że, pod­
czas tego wywiadu, będizie można mieć 
wzgląd na mnóstwo łagodzących dla 
„oskarżonego** okoliczności i .nawet 
odwołać 6tę do seroa.

Ale nie o genazę słowa tu idzie. Wy­
wiad czy wywiadówka je6t niezmier­
nie ważnym momentem w życiu szko­
ły. Jest to najważniejszy punkt reali­
zowania kontaktu z domem ucznia; 
mówić o potrzebie togo kontaktu było­
by wyważaniem drzwi otwartych — 
jest to spotkanie, w którym obie stro­
ny mają sobie bardzo wiele do powie­
dzenia, jest to nawet często coś w ro­
dzaju zderzenia, w którym, jak przy 
katastrofie, wychodzą na światło zja­
wiska nieoćzekiwane i nieznane. Ale 
nie dosyć jest pewien stan stwierdzić 
—- idzie o to, by w szukaniu środków 
poprawy, posuwać się skutecznie na­
przód.

Wywiadówka poprzedzona wielogo­
dzinnymi sesjami nauczycielskimi od­
grywa rolę soczewki, skupiającej z róż 
nych stron idące światło na osobę 

I ucznia — wtedy dopiero występują

jaskrawe braki wiadomości, cechy u- 
sposofcienia, zamiłowania lub anty ta­
lenty do pewnych grup przedmiotów.

rodziny, zastąpiły obecnie rozsiane p» 
mieście stołówki. Godziny ,„po biurze", 
po „warsztacie", w których ktoś *tar-

Wtedy, na podstawie sądu zbiorowe- > szy pytał „co zadane", co słychać w 
go, sformułować można pogląd o w szkole? ,,czy lekcje odrobione" to
jego stosunku do szkoły, do kolegów, 
o jego uspołecznieniu i o wielu innych 
cnotach, których wymaga się od mło­
dzieży, Ale jakkolwiek sądy te ferują 
doświadczeni fachowcy, życzliwie us­
posobieni, nie 6ą one ani wszechstron­
ne ani niezawodne.

Jest źle — uczeń ma niepokojącą 
ilość ocen niedostatecznych. Wtedy 
daje mu się ostrzeżenie, że, o ile 
do pewnego terminu wybitnie się nie 
poprawi — będzie musiał opuścić szko 
łę. Jest to rzecz dla szkoły bardzo 
pnzvikra, dla otoczenia wręcz często 
•konieczna, ale, czy rozwiązująca spra­
wę? Dlaczego jest tak źle? I jak moż­
na by na innej właściwszej, drodze 
temu zaradzić? Wywiadówka przyjść 
tu musi z pomocą.

Sprawowanie ucznia ieet „bardzo 
dobre", frekwencja niezła — gdzież 
jest źródło niepowodzeń?

*rup»

X
IX

VIII
VII
VI

w Warszawie 
zł.

6.180
6.400
6.650
6.900
7.180

na prowincji 
zl.

5.800
6.000
6.200
6.400
6.600

! *„ D Z I E C I  TRUDNE
— do zak ładów  specjalnych

Przeglądając codzienną prasę, spoly

D o  powyższych stawek należy \

kamy się bardzo często z wykrocze­
niami dzieci i młodzieży, kolidującymi 
z kodeksem karnym: dzieci kradną,
młodzież popełnia mordy i t. p. Arty.-

aotóe po zoo i  .  cztajka
rodziny, oraz za godziny nadlicz -

pieniędzy dopuszcza się czynów kary-1

wyso-bowe w  dotychczasowej 
kości.

Przytoczone cyfry świadczy o 
dużym wysiłku rządu w  kierun­
ku rozwiązania problemu bytu 
materialnego nauczyciela. Acz­
kolwiek nie rozwiązują' całkowi­
cie i ostatecznie „problemu nau­
czycielskiego" to jednak są bar­
dzo poważnym krokiem na 
przód, świadczącym o głębokiej 
trosce rządu o los szkolnictwa 
i nauczycielstwa w' Polsce.

Uchw'ala Rady Ministrów ma 
dla nauczycielstwa, poza efek­
tami materialnymi, duże znacze­
nie moralne: usuw'a dotychcza­
sowe uoośJedzenie nauczyciela 
w  zespole pracowników pań­
stwowych. Uchwała ta również 
winna spowodować w iększy na­
pływ kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego, zahamować u- 
rieczkę z zawodu nauczycielskie- 
go, co wpłynie dodatnio na stan 
oświaty i szkolnictwa w Polsce.

Uchwala Rady Ministrów za­
wiera jednak dodatkowe posta­
nowienie: znosi równocześnie 
ocłatw szkolne od dzieci człon­
ków* Zw. Zawodowych.

i dzieją się nie tylko u nas, ale 
wszędzie, we wszystkich państwach.

To są nieubłagane skutki wojny — 
wojna deprawuje charaktery starszych, 
a tym bardziej dzieci i młodzieży.

Młodzież „wyżyw-a się" w czasie woj 
ny. Odpowiednio pokierowana zdolna 
jest do czynów bohaterskich. Te jed­
nostki po wojnie slają w szeregach róż 
nych organizacyj społecznych, są lwór 
czymi i pożytecznymi przy odbudowie 
kraju.

Lecz pewien procent dzieci jest ele­
mentem destrukcyjnym. Usamodziel­
nione czasie wojny dzieci, przed­
wczesna chluba niektórych krótko­
wzrocznych rodziców, po wojnie nie 
chcą wejść w normalny bieg życia i 
idą własnymi drogami — drogami pro 
wadzącymi na manowce. Właśnie wy- 

i czyny tych dzieci budzą lęk społeczeń­
stwa i są przestrogą, by zainteresować 
się nimi i objąć opiekę.

To samo dotyczy i młodzieży: mło
dzież w swej masie w czasie wojny 
zdała egzamin życiowy. Przede wszyst 
kim garnęła się do nauki i pracowała 
w różnych organizacjach konspiracyj­
nych, dokonują* nieraz czynów he 
roicznvch.

Pozostała część młodzieży, na szczę 
ście nieliczna to młodzież, która nie 
liczyła się z niczym, by zaspokoić swo­
jo zachcianki i kaprysy Ta młodzież 
zeszła na manowce — dla zdobycia

godnych. Ona to szuka rozrywek nie 
w organizacjach młodzieżowych, a w 
restauracjach i spelunkach.

Te kategorie dzieci i młodzieży — 
to groźna przyszłość, to ropiejąca ra ­
na, która będzie się zwiększać, o ile 
społeczeństwo nie zajmie się nimi.

Te kategorie dzieci i młodzieży za­
pełniają zakłady dla nieletnich i wię­
zienia

Jak ratować te dzieci i łę młodzież? 
Przy racjonąlnej opiece duży pro­

cent można jeszcze skierować na właś 
ciwe tory. i)o pracy tej winno stanąć 
całe społeczeństwo: organizacje spo­
łeczne, młodzieżowe, polityczne, związ­
ki zawodowe, a przede wszystkim 
R. T. P. D., które w tej dziedzinie ma 
dużo doświadczenia i wykwalifiikowa 
nych wychowawców-społeczników.

Społeczeństwo winno te prace po­
przeć i, zainteresowa : się organizacja­
mi, opiekującymi się dziećmi. Nie ku­
pować od nieletnich w pociągach i na 
ulicach. Nie wspierać nieletnich że­
braków i wędrownych śpiewaków. 
Plaga ta ogarnęła nie tytko skle­
py, ale i mieszkania. Wszystkie te 
dzieci winny znaleźć się w szkołach 
lub zakładach specjalnych.

Opornych rodziców- zmusić do po­
syłania dzieci do szkoły, ewentualnie 
odebrać dziecko od nich i skierować

Skutki wojny

do szkół specjalnych dla dzieci mo 
ralnie zaniedbanych lub umysłowo nie 
dorozwiniętych, zależnie od lego, do 
jakiego typu zakładu się nadają.

Takie szkoły z internatami, wypo­
sażone w warsztaty różnych typów 
winny się znaleźć w każdym woje­
wództwie; tutaj właśnie czynnik spo­
łeczny winien przyjść z pomocą, wy­
naleźć odpowiedni ośrodek rolny, w 
którym możnaby założyć zakład wy­
chowawczy. Szkoły te odciążą społe­
czeństwa od plagi dzieci trudnych do 
prowadzeni*.

Jeżeli chodzi o młodzież, to czyn­
niki miarodajne winny zabronić sprze 
dąży alkoholu nieletnim. Stworzyć 
przymusowe warsztaty pracy dla mło­
dzieży, która jest w kolizji z prawem. 
Na instruktorów zaangażować ludzi 
wyrobionych społecznie. Zwrócić się 
do organizacyj młodzieżowych, by za- 
inleresow-ały się^tymi sprawami.

Kapitał włożony do tych instytucji 
i zakładów, szybko się zamortyzuje, 
przysporzy nowe, odpowiednio w-ykwa 
lifikowane siły do pracy, których nam 
brak. Wszak wojna zabrała nam prze­
szło 6 milionów ludzi.

Ratujmy dzieci i młodzież. Otoczmy 
ich opieką i sercem, a nie będziemy 
potrzebowali w przyszłości budować 
więzień. Nie karać, a uczyć i wycho 
wywać. L. K.

Niestety, ciągle jeszcze musimy w 
wojnie i jej następstwach szukać wy­
jaśnienia wiciu smutnych objawów ży- 
cią, młodzieży.

Z pobieżmych obliczeń wynika, że 
cfcoło 40 proc. dzieci nie ma albo 
ojca albo matki nie mówiąc o wielu, 
którzy pc zestal i na ła6ce krewnych i 
znajomych. Ciągle słyszy się: ojciec
— zaginął, zginął, nie wrócił — to 
źmjrwo wo-jtny i oVi’rpaoji — a nasi uaz* 
niowie to ofiaTy losu. Skutki oczywi­
ste; zab rak ło  tego, k tó ry  um iałby 
chłopca „k ró tk o "  trzymać i tego, kto 
ponosiłby główmy c ięża r jego utrzy­
mania. Malika musi zarab iać , d o rab iać
— dzieci zostawione same sobie — 
są tylko dziećmi, rzadko ideałami, — 
Zaniedbują się początkowo, potem 
grzęzną w niepowodzeniach, Areszcie 
z właściwą wiekowi lekkomyślnością 
machają ze zniechęceniem ręką.

Jeżeli nawet większość dzieci ma 
rodziców, to wiemy, jak trudno jest 
jednej osobie utrzymać, ubrać całą ro­
dzinę. Matka mu6i też mieć posadę — 
ale i to często nie wystarcza — zaczy­
na się handel dorywczy, ciągłe rozjażf- 
dy. Jakkolwiek niewielu z rodziców 
mogłoby fachowo pomagać w nauce, to 
jednak mogliby stwarzać tę atmosferę 
rodzinną, która wiąże dziecko z do­
mem, tj. z miejscem, na którym ma 
pracować, mogliby utrudniać wykole­
jenie się. Nic mówiąc już o fatalnych 
a specyficznych dla Warszawy warttn 
kach mieszkaniowych, które tli* zachę­
cają do siedzenia nad książką — roz­
mowa z rodzicami odsłania w licznych 
wymownnych fragmentach ten wielki 
obyczajowy przewrót, zapoczątkowa­
ny już wojną poprzednią, a doprowa­
dzony do kryzysu życia rodzinnego 
w tej ostatniej

Przeciętny schemat: ojciec pracuje 
w innej porze niż matka, ta wyjeź 
dża 2 — 3 razy na tydzień na pro 
wiocję, 2 —3 dzieci — jedno jest w 
rannej, drugie w popołudniowej i naj­
starsze — w wieczorowej szkole dla 
dorosłych.

godziny znikły z naszego dnia aa 
rzecz zajęć dodatkowych, nadliczbo­
wych i mnóstwa spraw trudnego ży­
cia.

To oo mówię — to nie krytyka, ani 
pod jakimś adresem skierowana wy­
rzuty — to stwierdzenie gruntownej 
przemiany, która unosi nas ca wiel­
kiej faji; nie mogąc się jej oprzeć — 
powinniśmy wyciągać wnioski.

Ani zarządzenie władz , by aa 
względu na niedawną przeszłość pa­
trzeć trochę przez palce, ani obniża­
nie wymagań, by zapobiec nadmiernej 
drugoroczności — nie rozwiązał ą ■*- 
ga,dnienia maski i wychowania, z  feW- 
rych i jedno i drugie mocno utyk*. •  
ile przerzucone jest wyłącznie na Seiko 
łę. Z chaosu tych opraw wyłaniają 
kontury znanych projektów o świetli­
cach i półinternatach.

Jedna ze szikół Wamsz. zaiłnfejowola 
ten system przed wojną z dużym po­
wodzeniem. Uczniowie, którzy ot* ro­
bili pożądanych postępów, a którym 
dom nie mógł zapewnić potrzebnych 
warunków, spędzali w sizkole oały 
dzień — odpowiednio zorgapżsowa- 
ny na naukę i rozrywkę.

Dziś, mniej niż kiedykolwiek', aoiM- 
oe mogą zdobyć się na dobrego kore­
petytora — grupa natomiast uczniów 
6zybko wyrówna braki pod odpearfedN 
nib kierunkiem. Półinternat fert tkftr 
wiązkowym, etanowi integralną S tę #  
szkoły o jej kierownictwo, decydo)* •  
tym, którzy uczniowie mają B flkg t 
korzystać. Jeżeli i w tych warurfcach 
znajdą się jednostki wybitnie 
ne lub niechętne, wtedy dopiero 
ni oni opuścić szkołę, •  za jej Bfcćbą 
wejść na właściwą drogę.

Tego rodzaju projekty spotykały *łę 
z zarzutem, że jest to rozbijanie żyetą 
rodzinnego i wyrywanie zeń dziedke 
Wielkie przemiany, jakim ulega Ży­
cie, same, mimo naszego 
drążą nowe drogi.

I G Ł O

W Y T N I J  
S U J 19 b. m. N A

Rodzina
Na pewno wszyscy jesteśmy zdania 

że życie rodzinne jest najwłaściwszym 
klimatem dla rozwoju dziecka, ale to 
życie, które dziś obserwujemy trzeba 
by chyba jako „rodzinne" wziąć w 
cudzysłów; wspólne poeiłfci które kie­
dyś stanowiły moment zborczy całej

Nowe życie
Bądźmy szczerzy — ciche wieczory 

w kręgu jasnej lampy nad stołem na­
leżą do miłych ale bezpowrotnych 
wspomnień. Dla rodziców zostaną 
święta i wakacje — ale i tu czai słę 
saliny rywal — czy dom potrafi utrzy­
mać przy sobie młodzież z dala ad a*r 
brań organizacji młodzieżowych i 
sportu; czy do pomyślenia są drft 
gromadne, patriachaloe wyjazdy „ras 
letnisko" — wysadziły je z 6iodła ta ­
nie obozy i wesół* wczasy. Na pewna 
■wyjdziemy z zamętu, w jaki pogrąży­
ła nas wojna, na pewno życie ustabi­
lizuje się w jednej formie ale rów­
nież n a  p e w n o  nie będzie to 
już ta, która odeszła od nas z wybu­
chem wojny.

Droga, o której mówię, wyda się w 
tej obwili utopią głównie ze względu 
na brak pomieszczeń. Niegdyś gościn­
ne budynki czy też tylko lokale szkol­
ne stały się podobne do niezmordowa­
nych maszyn, pracujących bez przerwy 
od świtu do nocy.

Ale nie zawsze tak będzie, a ruiny 
Warszawy — to jeszcze nie cała Pol­
ska. Jeżeli szkoła podstawową, z któ­
rą związane są tak wielkie nadzieje, 
ma w pełni osiągnąć swój cel, — mu­
si ona sięgnąć poza godziny przezna­
czone na łokcie. Wtedy wywiadówka 
będzie, miłym spotkaniem a nie ka­
tastrofą.

J. Lorlt.
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lo s p o o u n c i E
(les) P isaliśm y już na ty m  m iej­

scu o przedkryzysow ej a tm osferze  
jaka panuje w  Stanach Zjednoczo­
nych AP.  —  panuje  i sta je  się co­
raz to w yraźniejsza.

Jak dotąd z naocznego fa k tu  zbli 
ta jące j się depresji gospodarczej 
wnioski wyciągali ty lko  postępowi 
działacze polityczni. Republikanie  
nic o depresji te j wiedzieć nie 
chcą, a raczej nie chcą zrozu­
mieć, że ich ta k ty k a  depresję może 
tylko pogłębić. Nie chcieli w ierzyć  
Wallacowi, jednem u z nielicznych  
zabierających publicznie głos współ 
praccnoników rooseveltow skiego  
„trustu m ózgów "  —  że oni to wła­
śnie będą przyczyną kryzysu . Są 
zapew ne do dziś przekow fni, ze 
jeśli wejdą w  życie ustaw y an ty

Zielona Góra pachnie Winem Komisjo Specjalna działo
Najpiękniejsze miasto na Ziemi Lubuskiej

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ R O B O T N IK A  )
Z ie lo n a  G ó ra . w  styczniu, czy krzew ów  ow ocow ych, może N a ziemi naszych praojców

Spośród wszystkich m iast Z ie ­
mi Lubuskiej, Z ielona G óra  na­
leży ć b  najpiękniejszych. Ślicznie 
po łożone m iasteczko Z 2 c h w v c a  
przede wszystkim  swa czystością- 
Schludność, k tó ra  zawsze cecho­
w ała „pozn an iak ó w ” i tu taj od 
razu każe sie dom yślać, że i lu d ­
ność rek ru tu je  sie z w ojew ódz­
tw a poznańskiego . R ów nież —  
inne ich cechy —  d o m ate rs tw o  i 
y/czesne udaw anie  sie na spoczy­
nek pow oduje , iż w ieczoram i u li­
ce sa n iem al puste, a lokale  roz­
ryw kow e i restauracyjne pcza-

dać k ilkak ro tn ie  większy dochód, 2 pow ro tem  rozbrzm iew a ojczysta 
niż sprzedaż wszystkich rasadzo- m ow a, sław iąc i składaiac hołd  
nych przez nich karto fli. O d  tej i w ielkim  polskim  pisarzom .

robotnicze, o których, licznie sk la -1 m ykane z b rnku  gości. 
danych na kongresie projektach  J u i j - - , .  
donosiła prasa  —  powróci znów \ rona, w .nogrona ...

N azw a —  Z ie lo n a  G ó ra  —- 
dziw i podróżnych , zabłąkanych 
w zim ie na Z iem i Lubuskiej. 
M iasto , o tu lo n e  g ruba yyarstw?. 
śniegu, nie u jaw nia swych ta jem ­
nic. O d  w iosny natom iast aż do , 
d łu g o  trw ającej w tych okolicach

wojenna „prosperity". Jest. to oczy 
w istym  nonsensem . W ystarezą  dla  
jego stw ierdzenia, ju ż nie naw et 
proroc tw a 1 W allaca, lecz analizy  
rynku pracy  i popytu realnego  — 
ogłaszane prrzes „Busines Week?' 
organ finansiery am erykańskiej.

Jeszcze zanim  republikanie do­
szli do kongresow ej przewagi, na 
sku tek rekonw ersji <przejście na 
przem ysł pokojow y), redukcje do­
staw  państwowych  — spadła pro­
dukcja w  USA o 30 proc. w  sto­
sunku do roku 191/3, k tó ry  nie był 
rokiem  je j najw iększego nasilenia.
To obniżenie się intensywności pra 
cy przemysłu, przy równoczesnej 
częściowej dem obilizacji — wpro­
wadziło w  szeregi „rezerwowej 
arm ii pracy" —  3 mil. bezrobo­
tnych, z  czego milion w eteranów  
drugiej w ojny św iatow ej. Zmniej­
szenie się produkcji zdopingowało  
przem ysłowców do odbicia sobie 
stra t poprzez vAndowanie cen. 
publikanie doprowadzili do zniesie- 
nut ich kontroli.. Siła nabywcza za ' 
częla spadać. Odezwał się alarm o­
w y  sygrlał —- nadprodukcja, która  
t octąi trw a, mimo redukowanej na 
dal wytw órczości m. in. dzięki 
strajkom , broniących się przed o- 
fensyw ą kapitalistyczną  —  robo­
tników. W r. ub. w  USA było  4,5 
tyn. „ognisk strajkowych", co stw o  , .
rzyło  przejściow e przyndjm niej ( m im o ich wysokiej iakcsci.
bezrobocie 5 mil. robotników  —  a ‘ , ,  ..  .  ___
ileż to robotnika  - godzin, dni, mis- K a f « © * 5 ©  C * y  W i n o g r o n a  i

„  . . „ , . I W  mieście osied lili sie pozna-Ostrość w alk ekonom icznych] . .. . , z... macy, pow ia t na tom iast zaluan t-wzm aem a nieustępliwość przemy- . * v' \  . , , • Met­
alowców, którzy podcinają gałąź, \ h osa. oicy <ch  Dl
na której siedzą. Siła nabywcza ro ' szczyzny i Pojesia, którzy po raz 
botnika am erykańskiego spadła  | pierw szy na Z iem iach O dzyska- 
juz dziś o 60 proc., spadnie przy  nych ujrzeli winn<ee lu b  10-c:o 
am erykańskiej tak tyce — jeszcze  .h ek ta ro w e  pola, zasadzone krze. 
bardziej. P rzem ysł aby is tn ie ć , , porzeczek i agrestu . Skutki
przy załamaniu się wewnętrznych ; ' 0 ,k a z a f v  s i ę  w r ę c 2 . op łakane. W ic- 
rynków  zbytu  — będzie musiał . . . n sadzać w ich
pójść na daleko idące ustępstw a, n , „ t , , r r , n s , n n
aby zdobyć zagraniczne.

pory nastaw ienie  osadników  do 
og rodn ic tw a  i hodow li w innej 
la to rośli zm ieniło  się zasadniczo.

Beczka na 75 tysięcy litrów
N ajw iększa obecnie w Polsce 

w ytw órn ia  w in w Z ie lonej G ó ­
rze p rod u k o w ała  przed wojng. 
szam pan, znany pod firmą. Roe- 
der.

W y tw ó rn ia  zaopatrzona jest w 
now oczesne u rządzenia i w cza­
sie sezonu za trudn ia  przeszło 200 
p racow ników  Osobliw ością, fa ­
b ryk i jest o g rom na, parę  set la t 
licząca beczka dębow a o pojem ­
ności 75 tysięcy litrów  (trzy  w a­
gony —- cysternyV W ie lk a  becz­
ka zajm uje praw ie cała ha lę  i jest 
B ogate rzeźbiona scenam i, p rzed ­
staw iającym i up raw ę  w innej la-

M ichai Z ielińsk i.

Odbudoffal.tay
4

u d  F o I « c e

3730 szkół
Od dnia w y z v o ie r la  do 1 p aź­

dz ie rn ik a  19411 r„ r. funduszów  
państw ow ych , odbudowano na te ­
ren ie  osie j I W d  3730 szkół. Ogól 
ny  koszt odbudow y szkó l wyniósł 
ponad 53 m iliony ei.

N ajw iększą Ilość szkół odbudo­
w an o  w w oi. pom orsk im  — 7CC, 
w '  w ol. gdańsk im  — 644, w woj. 
rsesc.ovvs'-.lm — 562, w w oj. p e -  
KnańsMm — 44S.

D efrau dan c i i i ło i i z le j s  w o b o z ac h  p ra c y
Pub liku jem y  k ilka  ch arak te ry sty cz ­

nych decyzyj Kom isji S p e c ja ln e j, p o ­
wziętych osta tn io  przeciw ko d e fra u ­
dan tom  i grabieżcom  m ienia publicz­
nego.

Popow skt M ikołaj, k ierow nik  kina 
„ C a p ilo l"  w L idzbarku  W arm ., um ie­
szczał n a  listach p 'a c  osoby, n ieza- 
trudn ione  w kinie i p o b iera ł za nie 
ka rty  żyw nościow e. O sadzony został 
r.a 9 m‘esięcy w obozie pracy p rzy -

żał ^robotnikom  m ięsa i innych a rty ­
kułów  żyw nościow ych, a nadw yżki 
ponow nie sprzedaw ał fabryce, la b  na 
wolnym  rynku . O sadzony został na  1 
rok. PaL csz Józef (Police, pow . Szcze 
cin). b u rm istrz  m. Polic, p rzy w ła ­
szczył p ieniądze, o trzym ane jak o  sub  
w encję na w ydatki gospodarcze. Osa­
dzony został na 1 rok . Żniei.1 Euge­
niusz, k ierow nik  ad m in istracy jn y  fa­
bryki m ateria łów  teksty lnych  ,.J. 
W encelis i' W . Ziipser" pod zarządemm usow ej. Leż Och W ładysław  - Zy­

gm unt, b. k ierow nik  d ru k a rn i p ań - 1 państw ow ym  w B iałej, s ta ra ł się na* 
stw ow ej w S tarogardzie , za p rzyw ła- kłonić w ydelegow anego dla l ik w id a - 
szczenie sobie ponad  20.000 zł. na cji fab ry k i u rzędn ika  do  kradzieży
snkodę d ru k a rn i, osadzony został na 
1 rok. KątsM A n to rl, sek reta rz  P o ­
wiatow ego Narządu Sam opom ocy Chł. 
w Sanoku oraz  M andzelcw ski F ra n ­
ciszek, księgowy. zam ieszkali w 
M rzygłodzie. pow. Sanok, za n ierze­
telne p row adzen ie  ksiąg, n ięu ję le  
księgowo tran sak c je  końm i oraz u ja ­
wnione brak i w p rzydzia łach UNRRA, 
osadzeni zostali na 1 ro*k. KoCdyk J ó ­
zef, b. k ierow nik  gonpodnrczy w F a ­
bryce „ F itzn e r i Gam.per" w D ąbro­
wie G órniczej. oszukańczo nie dow a-

m ateria łów  teksty lnych  i przędzy; 
gdy mu się 16 nie udało, usiłow ał do­
konać w łam ania do m agazynu firm y, 
zryw ając plom by. O sadzony został n* 
I rok. CzajezyńsU! Czesław, k iero ­
wnik m łyna pryw atnego  w D obrej 
(pow. T urek ), za zniszczenie k s 'ąg  
w ydania zboża i sp rzedaż na ra c h u ­
nek w łasny uzyskanych  w ten sposób 
zapasów , w tym 8 ton m ąki z m iarek  
państw ow ych, osadzony został na 1* 
miesięcy obozu pracy  przym usow ej

Z kim i p r z e c iw  kontu
■ - L iczon o  PSL

cach Z ie lonej G óry  i K rosna , po Szam panii (F ran c ja ) . P o n a d to 1 /Tw f\w -f)N CZEN IE Z E  STR . 31 fundusz w yborczy w ynosił 20  tys. d o - 1 fo rm acy j. d a jących  pełny obraz zytua- 
m im o doskonałych  w arunków  w ytw órn ia  p ro d u k u je  w ina z  po- • * larów , sąd zakończył p rzesłuch iw anie  cji » k ra ju  tn lo rm a c je  natury ściśl#

ciepłej jesieni zielone pola  win- i tó ręśli 
nic ,k tó re  c iągną się n iek iedy! Fabryka przerabia w 'n o g ro n a  
w zdłuż całych ulic, u sp raw ied li- 'z ie lo n o g ó rsk ie  oraz soki, sprow a 
w iają w zupełności nazw ę miej- dacjje z Francji i W ęg ie r, na wi 
scowości.

W  ciągu  dziew iętnastego  w ie­
ku ho d o w la  w in o g ro n  w okoli-

na,

jest ty lke

nazw ę win m usuią- 
a zastrzeżo- 

d la  ■ p roduk tów
cych. K w a  szam pana zastrzeże*- j

klim atycznych, upad ła . K iedy w 
początkach zeszłego stulecia w in 
nice z ie lonogórsk ie  zajm ow ały 
obszar, przekracza:ący przeszło 
1000 b e k ta ró w , to w  X X  w ieku 

"^Re- ' skurczyły się do zaledw ie 120 
iesie- jh ek ta ró w . W in o g ro n a  z Z ie lonej 

' G óry , dzięki piaszczystej glebie, 
opierającej się na pod łożu  w a­
piennym , do  złudzenia p rzypo­
m inają w sm aku ow oce, pccho-

P rok .: — C iy zak ład a jąc  W iN, nie 
m ieliście ra ro ia ru  p o p ieran ia  żadnej 
p a rtii po lityczne j?

O sk.: — Mieliómy narysow anego tyl 
ko przeciw nika. W ystępow aliśm y prze

dzące z Francji. N iem cy rozwi- chodnich .
jając k u ltu rę  w innei la to rośli w P om nik  okala ią  cztery orygi

rzeczek, jabłek i innych ow oców .

Prawd z'we driałra
Pisząc o  m ieście, nie m ożna

nie  w s p o m n i e ć  O pom niku , w znle ciw p artiom , k tó re  są odpow iedzialny  
sionym  d la  uczczenia pam ięci po- ; p rak ty k ę  •d m in ls tra c y jn ą  w oaj- 
lcgłych żołnierzy A rm ii C ferw o- ««»«>•« ««kr«ie. 
nej. J e s t  to  jeden z naibardziej ~  A »pr«3™ ..r« e n ,e c t
o r y g in a ła c h  pom ników , jakie 
m ożna spo tkać  na Z iem iach 2śa-

N ad ren ii, celow o doprow adzili 
do upadku  w innice nad O d rą , po

STANDARTY MIESZKANIOWE 
W związku z dysproporcją mię­

dzy zapotrzebowaniem na kubatu­
rę mieszkaniową, a możliwościami 
realizacji uwarunkowanymi pla­
nem finansowym, ilością materia­
łów budowlanych i kadr ludzkich, 
Ministerstwo Odbudowy dąży do 
tego, by poprzez wybór racjonal­
nych środków uzyskać jak najlep­
sze wyniki.

Celowi temu służyć ma wprowa­
dzenie obowiązujących przymuso­
wo standartów przestrzennych. W 
rozumieniu Ministerstwa Odbudo­
wy standart jest miarą określają­
cą minimum przestrzeni, gwaran­
tującą użyteczność mieszkania.

Wprowadzenie tych standartów 
ma dać przede wszystkim dużą e- 
konomię w materiałach budowla­
nych. y

Obecnie znajdują się w opraco­
waniu materiały oparte na kon­
kretnych wyliczeniach, które po de 
flnitywnym ich ustaleniu będą o- 
głoszone 1 jako obowiązujące sto­
sowane w budownictwie mieszka 
nlowym w roku bieżącym.

WYKORZYSTANIE 
AMERYKAŃSKIEJ POZYCZKI 
P R Z E Z  WIELKA BRYTANIĘ 
Z przyznanego w swoim czasie 

Wielkiej Brytanii wielkiego kredy­
tu, wykorzystano ostatnio dalszą 
transzę 200 mil. dolarów. Dotych 
czas wykorzystano ogółem 800 mil. 
dolarów. Oceniając sytuację we 
dług tempa wykorzystania kredy 
tu sądzić należy, że cała \ suma kre 
dytu będzie wykorzystana w ciągu 
3 lat, a nie, jak to pierwotnie 
przewidziano, w ciągu lat 5-ciu.

m iejsce k arto fle , w vkarczow ano 
krzew y i drzew a ow ocow e. N a  
szczęście jednak in struk to rzy  z 
M inisterstw a A prow izacji i H an ­
dlu , k tó rem u  pod lega m iejsco­
wa w ielka fabryka szam nana i 
w in ow ocow ych, przeszkodzili 
dalszej dew astacji.

A le już podczas pierw szej je­
sieni, ci sami ch łopi przekonali 
się, że najm niejsze pó lko  w innic

nalne działka przeciw pancerne, 
w m u ro w an e  w podstaw ę. D ział­
ka, k tórych obsługa padła w wal 

C e  z w rogiem , pozostały w m ie­
ście na zawsze, iako do k u m en t 
bohatersk ich  w alk.

Z powrotem na ziemi 
ojców

Z  dnia na dzień zwiększa się w 
Z :elonei G órze  ilość m ieszkań­
ców. R ów nocześnie z n a p ’ywetr. 
ludności poczęło sie kształtow ać 
życie k u ltu ra ln e  i tow arzyskie. O- 
sta tn io  m iasto przeżyw ało u ro ­
czyste chw ile. W  w ypełnionym  
r>o brzegi T ea trze  M ;eisk ;m od 
był się pierw szy w ieczór l :t~rac- 
ki, pośw ięcony H enrykow i Sień- 
kiew iczow i i B olesław ow i P ru ­
sowi.

Nie było go. sfi-p tano na 
pew nym  m om encie wy

P ^m  ę ta j  o a k c ‘i
Pomocy Zimowo!

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Państw ow y Z akład Zdrojow y w C iechocinku nin ie jszym  ogłasza prze- 

U>rg n ieograniczony na dzierżaw ę na czas sezonów  letn ich  w r. 1947:
1) K aw iarni 1 le s ta u rac ji w gm achu  „E u ro p a",

.2) K aw iarni na basen ie  term aln o -so lan k o w y m  m iędzy tęśn iam l,
8) K aw iarni .B ristol" w p a rk u  Zdrojow ym ,
4) K aw iarni Pod W ieżą" w p a rk u  Sosnowym .
O ferty  p isem ne należy sk ładać  codzienni*  d o  dn ia  81. I. 47 r. w  godzi­

nach  tsrzędowych ł>— 15 w K ancelarii Z ak ładu , z podaniem  ob iek tu , na  Który 
sii, re flek tu je . O tw arcie  o fe rt nastąp i w dn iu  1. II. 1947 r., o  godz. 10-ej 
Bliższych in fo rm acji udziela K ancelaria  Z ak ładu  Z drojow ego w C iechocinku 
Państw ow y Z akład  Z drojow y zastrzega sobie p raw o  w yboru o fe re n ta  bez 
w zględu na cenę, lub un iew ażnien ie  p rze targ u  bez podan ia  pow odu.
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Osk.: -  
okoto, iż 
k lu je  się.

W  tym  m om encie przew odniczący 
sądu sięga do ak t spraw y, aby o d czy ­
tać zeznan ie  Sanojcy, złożone w cza 
sie śledztw a. W zeznan iu  tym  w yraź­
nie jest pow iedziane: „Na kogo m:e 
liście liczyć w w yborach?  Na s tro n ­
nictw a opozycy jne z _ l’SL na czele"

N aw iązu jąc  do w ykrętnych  odpow ie 
dzi Sanojcy, iż nie tniai uic wspólne 
go z k o m ó rk am i szpiegow skim i z ak 
c ją  „Z", p rzew odniczący znów  od 
czy tu je  zeznan ie  oskarżonego , złożone 
w śledztw ie. i>anojca ośw iadczył w te­
dy jasno : — Jak o  kom endant o b w o ­
du południow ego D elegatury , a póf 
niej W iN, m iałem  zorganizow ać apa 
ra t w yw iadow czy Na czele tego apa 
ra tu  miał stanąć Jagodzińsk i W yw iad 
m iat lżyć prow adzony  we w szystkich 
dz iedzinach życia  państw ow ego. P rze / 
akcję  „Z" Sanojca p row adził wyw iad 
na teren ie  w ojska.

P rok .: — Czy osk arżo n y  pod trzy  j 
muje te zeznania?

Sanojca  potw ierdza.

20.000 DOLARÓW NA FUNDUSZ
WYBORCZY

P o  usta len iu , że  W iN nie m iał bez 
pośrednio  W aansować PSL, ale  na a k ­
cję w yborczą obw odu południow ego

oskarżonego  Sanojcy.
Z kolei sk łada  w yjaśn ien ia  szef wy 

w iadu W iN płk. Jach im ek  Mówi on 
głosem spokojnym , dość cicho:

— Na odprr.-sie w C zęstochowie s 
dni* 5 kw ie tn ia  1943 r., dx>k innych 
postanow ień, zadecydow ano, I* należy 
p row adzić  da te j akcję  w yw iadow czą 
K ierow nikiem  tej akoji zostałem  j;i 
S tosow nie do o trzy m an y ch  instrukcji, 
podzieliłem  k ra j na cztery  ekspozytn 
ry szpiegow skiej: 1| .P ra ln a  Ii"  z si- 
dzibą w W -w ie, 2) ■•Kuro” z siedzi­
bą w Bydgoszczy, 31 „P o lp ress"  z sie 
dzibą w C zęstochow ie i 4) „K asyno 
— d z irła ją ca  nu teren ie  K rakow a i Stą 
ska. Chodziło mi o zb ieran ie  m form a 
cji na użytek rządu  londyńskiego, m-

i w ojskow ej z terenu Arm ii Czerwonej
1 W ojsk* Polskiego wykluczyłem  — 
tw ierdzi Jachimek,

ZBIERAŁ! MELDUNKI I .  PALUJ!
Z  cii witą powstant* Rządu Je*lno4*t 

Narodowej stw ierdziłem . Ił dalsza m o­
ja praca  jest bezcelowa t h u m acin t  
jest likwidacja komórek wywiadów*  
czych Zlikwidowałem  wtęe „Kar*- , 

Kasyno" t ,.Pralnię UM> a nlrzytna* 
tein komórkę „Akcja Z'.

Kiedy Rzepecki był j u t  a resz to w a­
ny, o trzym ałem  od niego poleceni# 
całkow itej likw idacji podległych ml 
kom órek.

Ju tro  osk arżo n y  Jach im ek  będzie
zeznaw ał w dalszym  ciągu.

O G Ł O S Z E N I E
D yrekcja  P . M. T. p o szu k u je  ad? techn icznych , a m ianow icie : inżynie  

rów, technologów  i techn ików  o ukończonych  stu d iach  m echanicznych 
i e lek tro techn icznych  d la  obsadzen ia  stanow isk  techn icznych  w placów kach 
P. M. T. n a  p row inc ji oraz w B iurze T echnicznym  D yrekcji P. M. T. w W a r­
szaw ie,

K andydaci na re feren tów  m echanicznego i e lek tro techn icznego  w DPM I 
& W aższaw ie w inni w ykazać się d łuższą  p ra k ty k ą  zaw odow ą i ad ro ia is tra - 
c> jno-biurow ą.

R efleklanei zechcą zgłosić się do B iura  Technicznego D yrekcji PM’l 
w W arszaw ie, u! Nowy Świat 4, w godzinach  10— 14, sk ład a jąc  jednocześnie 
podanie, życiorys w łasnoręczn ie  nap isan y  oraz  odpisy  św iadectw  z u k o ń ­
czonych studiów , odby tej p rak ty k i i re fe ren c ji z p racy . 2903

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
D v rek c!a P o isk ;ego M ononolu Tyfpniow ego w W arszaw ie  zam ierza 

w drodze p rzetarg u  pow ierzyć wykon an ie  części zam iennych do. rem on tow a­
nych m aszyn-.pakm vac/ek „EW " i „K".

F irm y reflektliin.ee na w ykonanie  powyższego zechcą zgłosić się po 
dane  ofertow e do B. Technicznego P. M. T. w W arszaw ie, ul. Nowy Świat 
Nr. 4 w godzinach urzędow ych.

O tw arcie  o fe rt nastąp i d n !a 27 stycznia  o godz. 10 w B. Technicznym  
D yrekcji P M. f .  w W arszaw ie.

Dyrekcjt! P. M T  zastrzega sobie p raw o sw obodnego w yboru  o feren ta  
bez względu na cenę lu b  un iew ażn ien ie  catego p rzetargu  bez podan ia  pow o­
dów w zriędn ie  n-Kl/lałn do« 'ow v m iędzy k ilku  oferentów , jak  też zw ięk­

szenie lub  zm niejszenie ilości w ykona nych części.

Dwie reprezentacje bokserskie
na m ecze z C zechosłow acją

s-tąipi w Lodan przeciwko Czechom w
dniu 5 lutego hr. w aastępującyia
składzie:

Kamiński (Sowiński), Czarnecki 
itSofekowfak), Konrada (Maroroko-w- 
ski), Woźmaikiewic* (G orączniai), O- 
lejnilk (W tkliński), Kolczyński (Nawa­
ra), Sochacki, Szymura (Nśewadził).

W obu ®pofkamach sekundować bę­
dzie naszym pięóoiairzora tren**” 
Stamm.

Polska YMCA
w sącza rękawice bokserom

We czw artek , Jawa 16 bm., o gods. 
17, na dużej 6ali gimnastycznej Pol­
skiej YMCA, odbędzie eię uroczyste 
wręczenie rękawic bokserskich. Z ogól­
nej liczby 4.000 par, które P o lsk a  
YMCA ędd-aje na użytek «portu w ca* 
taj Polsce za pośre-dmetwem swych lo­
kalnych Ognisk, aż 1 420 otrzyma w# 
czw artek  Okręg Warszawek-i.

W  zw iązku ze zb liżającym  się m e­
czem bokserskim  między Po lską  a Cze- 
ohos-łowacją, .k ap itan  związiko-wy PZB. 
oh. Suszozyńekt, ustali! w dn iu  13 bm 
defin ityw ny sk ia d  d ru ży n y  przeciw ko 
Czcohosłowaoid. W m eczu m iędzypań­
stw ow ym  w W arszaw ie w dn  2 lutego 
barw  polskich bronić będą n astępu jący  
zaw odnicy (w naw iasach  podajem y 
zaw odników  reze rw o w y ch ):

B aza.rrik (K am iński), Grzywocz 
(C zarnecki) Le-cakowski (G ro m a la ) ,  
Sow iński (W oitiia.kiew icz), O lejn ik  
fW ikliÓ ski), K olczyński (N aw ara), 
Szym ura, Kliimeaki Rezerwowym  za- ; 
w odnikiem  w osta tn ich  dwóch wagach 
jest A rchacki.

R eprezen tacja  Po-lski środkow ej wy

OGŁOSZENIA DROBNE

P o szu k u je  s ie
WYKWALIFIKIWA1YCK
BUCHALTERÓW B I L A i S I S f i l f  
R E N ISE H T 6W , A G R O ISM ttW

oraz
B I E G Ł E )  M A S Z Y N I S T K I

1 R eklam  PAP.O ferty z życiorysem  ok ładać do Biura O głoszeń 
P ierack iągo  II  pod „PRACA'"

BUCHALTEBńW bilansistów. obeznanych 
■/, buchalterią  przebitkow ą, ->rzem yslową 
o p artą  na  jedno litym  planie kont zatruć, 
n i Zjednoczenie Przem ysłu  Obrabiarko, 
wego n a  m iejscu  1 na wyjazd. Zgłaszać 
siej P ruszków . Sienkiew icza łtł. 2790

KAPCE 6 000. tyrolki 6.S00. inne obetalun.
ki p rzy jm u je  Szeroka 38 — 9, d ru g ie  

róg Tap iętro  róg T argow ej 2775

I UNIEWAŻNIAM k artę  rejestracyjną 
R KU T urek  i K ennkartę  wystawioną w
gm inio P rzykona p. T u rek . Dokumenty 
zgubiono na  teren ie  Cukrowni w Ziębi, 
each dn ia  28 .il 1948 r . Sobocki Kazimierz.

I -  2348.

UNIEWAŻNIAM skradzione dokum enty 
Ziem ich ód Jadw ig i (Indeks S. O. H „ żwir-. 
uectw o m atu ra ln e  1 św iadectw o ż lubnę).

Fabr P rzetw . Chem. „Dobroitn", W ar.
szawa. W olska 159. poszukuje do sw ego 
b iu ra : 1) buchalterk i. 2) pomocnicy bu. 
■:ha!to ra  z oisanicm  na  m aszynie, 3) p ra k . 
tyk an tk l. K andydatk i zechcą zgtas-aó si* 
ze szczegółowymi o fe-’ami w godzinach 
od 8 ej do 2-ej popoł. do b iu ra  firm y.
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$ PARTII
Rejestracja inzyiisrew i tectiników

członków PPS

S 2 5  g | y .

W  śiad  ta  ołtółnfkie-m L. da.
7 153 '47, rozesłan ym  drogą organ U a-  
eyjiup  C K W -P P S  oflłn.-r.a rejealraejc  
in żyn ierów  I Iceh n& ów  ezłon-ńów  
PPS.

W yżej w ym ien ien i — zgłoszą  s ię  do

Pełnomocnik Wyborczy 
Dzielnicy PPS Oshcta

W  zw iązk u  i  zarząd zon ą m obillza- 
eju w zyw a  s ię  w szystk ich  tow arzyszy  
p rzy n n le in y eh  do dzielniej- PPS  
„O chota" do o b o w ią zk o w eg o  s ta w ie ­
nia s ię  na d zieln icy  —  N iem cew icza  
» — 20.

Pełnomocnik Wyborczy
P S Warszawa Południe

P ełn om ocn ik  W yborczy P PS  W arsza  
w a  P o łu d n ie  w zyw a m ężów  zau fan ia  
z  p arty jn ych  o b w o d ó w  c a  zeb ran ie  w 
lok alu  przy ul. C liocim sk icj 4 n» dzień  
16 brń. o "otlz. 17. Spraw y bardzo w aż  
nc. O becność ob ow iązk ow a .

rejestracji w sw oich  teren ow ych  k o -  
m iJetaeb p artyjnych  w n lep rzeb ra- 
czninym  term in ie  do dn ia  8 lu tego  S*r. 
pod ając , prócz danych  personaln ych , 
w sp ceja in y in  ży c io ry sie , rodzaj 1 
przebieg stu d iów , d o tychczasow ej pra 
ey  zaw od ow ej, p o lityczn ej i  sp o łec z ­
nej. z u w yd atn ien iem  sp ec ja ln ych  zn -  
in te r iso w a ń  z dzied zin y  sw o je j  sp e -  

.eja tn ości.
Ze W zględu n a  w ie lk ą  w agę r c je -  

K trw jl ,  m a j ę i r j  poza  ce lam i czgBnl-  
zaoyjay in ł, tcJiie i jak najbardziej 
ekoro?n iezne w yltorzyolnn ic I n iy n ie -  
r ó  v j tech n ik ów  w tr z y ó ln im  p ian ie  
od b u dow y gosp od arczej, C K W -PP S  
zw raea u w agę na k o n ieczn ość  śc is łe ­
go  dotrzymania term inu.

Dzielnica Praga Centr.
D zie ln ica  P r a g a - C e n ł r a ln a  P P S  za ­

w ia d a m ia ,  że d n ia  10 s ty c zn ia  1947 r. 
o godz. 17-ej w lo k a lu  D zie ln icy ,  
S z w e d z k a  2 /J ,  odbędz ie  się p o s ie d z e ­
nie  k o m i te tu  D zie ln icy  i kół f a b ry c z ­
nych.

O becność  o b o w ią z k o w a .

Sklepy niisniiilennych iciipciw
przechodzą w ręce sp ó łd z ie lc z o śc i

Pocztowcy z PPS deklarujq czynny udział
w akcji wyborcze!

W  ub. ty g o d n iu  o d b y to  się w a ln e  ze 
b r a n i e  K ota  P o c z to w c ó w  P P S  W a r w o  
wa  4 p r z y  l i c z n y m  u d z ia le  cz ło n k ó w . 
W  o b r a d a c h  wzięli  ud z ia t  p r z e d s t a w i ­
c ie le  C e n t r a ln e j  Sekcji  P o cz tow ców  
GK W  w oso b ie  to w .  K a l in o w s k ie g o  i 
L o ż y ń s k ie g o  o r a z  de legac i  Dzieln icy  
P r a g a  C e n t r a ln a ,  tow . tow. K o m o r o w ­
ski i Koszta.

R e fe ra ty  p o l i ty c z n e  wygłosil i  Iow.

P P S “ i tow. K a l in o w sk i  na t e m a t :  
„H is to r ia  S o c ja l iz m u " .

P o  r e f e r a t a c h  tow. f .ożyńsk i  w r ę ­
czy! u ro c z y śc ie  s ta łe  l e g i ty m a c je  człon  
kom , k tó r z y  w y k aza l i  się sp e c ja ln ą  ak 
ty w n o śc ią .  w y g ła s z a ją c  k r ó t k ie  p r z e ­
m ó w ie n ie  o rg a n iz a c y jn e .  Na z a k o ń cz ę  
n ie  zo s ta ła  u c h w a lo n a  re z o lu c ja ,  w 
k tó r e j  z e b ra n i  z a d e k la ro w a l i  a k ty w n y  
u d z ia t  w w y b o ra c h  na  rzecz  z w y c ię ­
s tw a  listy B lo k u  D e m o k ra ty c z n e g o  iK o m o ro w s k i  — n a  len ia ł :  „ P P S  i k l a ­

s a  p r a c u ją c a " ,  Iow Knszla  — lin te | Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ,  
m a t :  „I lo la  i o b o w ią z k i  cz ło n k ó w

Kam er w yborczy
a K M

f f
N ow y n u m e r  (3) . „M łodzi  I d ą "  z o ­

s ta ł  p o św ię c o n y  s p r a w o m  w y b o rc z y m .  
N a  p ie rw sz e j  s t r o n ie  ty g o d n ik a  z n a j ­
d u j e m y  ape l  tow. P r e m ie r a  Osóbki-  
M o ra w s k ie g o  do O m tu r o w c ó w ,  z a k o ń ­
c z o n y  s ło w a m i:  „D ziś  p rzed  W a m i  no 
w a  w a łk a  Wjfgtromy- j ą ;’ w sp iV niec  mj* 
—  P P S  T "W y —  (TM ILI Ii. N a p rz ó d  
d o  zw y c ię s tw a" !

Tow . W ró b le w s k i  w a r t y k u l e  pt 
„O  co w a lc z v m v "  m ów i o k o rzy śc iac h  
j a k i e  o s i ą g n ie  m łodz ież  po lsk a  ze  zwy­
c ię s tw a  B loku  D e m o k ra ty c z n e g o .  W i e ­
le  m ie jsca  p o św ię c o n o  ży c io ry so m  
O m tu r o w c ó w  —  k a n d y d u j ą c y m  do  Sej 
m u .

W  z w ią z k u  z p r z y p a d a j ą c ą  dn ia  17 
s ty c zn ia  r o c z n ic ą  w y zw o len ia  W a r s z a ­
wy, n u m e r  p rzy n o s i  szereg  a r t y k u ­
łów: „S to l ica  w le g e n d a c h  i h is to r i i " ,  
-,Miasto  n i e p o k o n a n e " ,  „Gdy żo łn ie rze  
p o lsc y  w k ra c z a l i  do W a r s z a w y "  i od- 
r ł r t e k ' ’„ P o e z j i  W a r s z a w y " .  ' *   1

I n t e r e s u j ą c ą  ca łość  d o p e łn ia ją  a r ­
ty k u ły :  „ P r o l e t a r i a t  —■ p ie rw sz a  p a r  
lia s o c ja l is ty c z n a  w Polsce" ,  p rzeg ląd  
ty g o d n ia .  „L is ty" ,  d z ia ł  p o p u la ry z a c j i  
w iedzy ,  o d c in e k  l i te ra ck i ,  f i lm , m o t o ­
ry zac ja ,  r o z ry w k i  u m y s ło w e  i k r o n ik a  
o rg a n iz a c y jn a .

Wydział Kontroli Handlu
Prywatnego przy Resorcie Zao­
patrzenia miasta Warszawy o- 
pieczętował w ciągu kilku osta­
tnich miesięcy cały szereg loka­
li sklepowych, których właści­
ciele bądź nie posiadali prawa 
sprzedaży pewnych towarów, 
bądź też prowadzili bez konce­
sji przedsiębiorstwa gastrono­
miczne. Akcja ta zmierza prze­
de wszystkim do zahamowania 
wzrostu liczby knajp i barów, 
które bynajmniej nie są potrze­
bne warszawiakom do szczęś­
cia. W łaściciele tych „przedsię- 
biorstw“ dbają bowiem przede 
wszystkim o swoją własną kie­
szeń i nie troszcząc się o zdro­
wie klientów sprzedają im bim­
ber oraz wyroby nielegalnego 
pochodzenia, które nie odpowia 
dają najprymitywniejszym wy  
mogom sanitarnym.

K TO  D E C Y D U JE ?
Lokale opieczętowane przy­

dzielane są w  pierwszym rzę­
dzie spółdzielniom, P. C. H. oraz 
instytucjom społecznym, przy­
czyni regulowaniem przydzia­
łów zajmuje się komisja, (łożo­
na z przedstawicieli wszystkich  
zainteresowanych stron a więc: 
Zgromadzenia Kupców, soół- ( 
dzielczości, Związków Z aw odo-! 
wych i t. p.

Opieczętowanie lokalu nie de 
cyduje jeszcze o odebraniu nra- 
wa sprzedaży właścicielowi 
przedsiębiorstwa Może -on w  
ciągu dwóch tygodni od dnia 
opieczętowania sklepu wnieść 
odwołanie do Ministerstwa A- 
prowizacji i Handlu. Minister­
stwo to otrzymuje miesięcznie 
przeciętnie 80 do 100 odwołań 
i rozpatruje je bardzo skrupu­
latnie.

Oto np. w listopadzie 1946 i.  
wpłynęło do Ministerstwa A- 
prowizacji i Handlu 87 odwo­
łań. W 29 wypadkach zatwier­
dzono decyzję Wydziału Kon­
troli Handlu Prywatnego, 27 
odwołań uwzględniono i uchy­
lając poprzednią decyzję pole­
cono zwrócić lokale właścicie­
lom, zaś w 31 wypadkach, Mi­
nisterstwo Aprowizacji i Han­
dlu zażądało dalszych dodatko­
wych wyjaśnień.

O D S Z K O D O W A N IA  D L A
W ŁAŚCICIELI S K L E PÓ W
W wypadku nieuwzględnie­

nia odwołania przez minister­
stwo, urząd Kwaterunkowy wy 
syła poszczególnym w łaścicie­
lom nakazy eksmisyjne. Uzys­

kanie eksmisji właściciela skle- j jest wcale skierowana swym o . 
pu nie jest łatwym problemem, j strzem przeciwko handlowi pry i | 
Sprawą tą zajmuje się W ojewó- j  watnemu. Rzetelny kupiec za- i
dzka Komisja Lokalowa ponie­
waż jedną ze stron jest Zarząd 
Miejski. W łaściciele lokali w y­
jętych spod kwaterunku w za­
sadzie nie mogą być eksmitowa 
ni.

Wyeksmitowani właściciele 
sklepów otrzymają odszkodowa 
nia, przy czym wysokość ich bę 
dzie ustalona wecjtug cen ryn­
kowych i wyniesie w zależności 
od stopnia remontu i wielkości 
lokalu od 200 do 500 tysięcy zło 
tych. Spłatą tych odszkodowań 
będą obciążone spółdzielnie i in

wsze spotyka się z poparciem j 
władz i całego społeczeństwa. 
Nie możemy jednuk dopuścić j 
do niepotrzebnego w zrostu ; 
knajp i barów, — bo te przede j 
wszystkim wyrastały ciągle jak j 
grzyby po deszczu — a musimy j i 
myśleć o uruchomieniu piano- j 
wej sieci sklepów, które by w j 
najszerszym zakresie zaspo- i 
koiły potrzeby konsumenta.

Z naszej strony wysuwamy j 
postulat, aby akcję tę jeszcze j 
bardziej usprawnić i przyśpie- j 
szyć w , tym sensie, aby czas i

stytucje, którym sklepy zostaną j zamknięcia sklepów był jak naj
przydzielone.

W wielu wypadkach właści­
ciele opieczętowanych lokali sa­
mi doszli do porozumienia ze 
spółdzielniami, reflektującymi 
na skleoy i w ten sposób pozby­
li się niepotrzebnych kłopotów. 
Kilku kupców przystąpiło do 
spółdzielni i w  ten sposób w e­
szli oni na drogę pozytywnej 
pracy dla społeczeństwa.

AKCJĘ PRZYŚPIESZYĆ  
Akcja Zarządu Miasta nie

O d w i l ż
przy nośnych przymrozkach

Dziś będzie  dość  pogodn ie .  W  g o ­
d z in ach  p o p o łu d n io w y c h  s to p n io w y  
wz,roF.t z a c h m u r z e n ia ,  aż  do o p ad ó w ,  
po cząw szy  o d  z a c h o d u  k r a ju .

| P o  n o c n y c h  p rz y m ro z k a c h  t e m p e ­
r a t u r a  k i lka  s to p n i  p o w y że j  zera, 
V m i a r k o w a n e  w ia t ry  z k i e r u n k ó w  za ­
ch o d n ich .

Szkoły, mieszkania i ©pieką społeczno
-naczelna hasta w prasach Oziolaieowyeli ImisiyeEt

krótszy i by odremontowane 
zdolne do eksploatacji lokale 
były w  jak najszybszym ter­
minie uruchomione.

A. M.

Odezwa 
Prezydenta Mlssto
w l!-ęsą rocznicę

oswobodzenia
W a r s z a w y

Z okazji zb liżającej s ię  drugiej 
roczn icy  osw obod zen ia  W arszaw y, 
P rezyd en t M irsfa wyciel od ezw ę do  
m ieszka  linów s io lic y  podkreślając, 
Iż d zień  17 styczn ia  r. 1BĆ5 jest 
jed n o cześn ie  roczn icą  p rzystąp ie­
n ia m ieszk ań ców  W arszaw y i  c a łe ­
go narodu p o lsk iego  do odbudow y  
bezp rzyk ład n ie zn iszczon ego  m ia­
sto .

W  roku liież. św ięc im y  dzień tcii 
w  p."* dcdntii p ierw szych  w yborów  
do Sr Im u U staw od aw czego , w ie l­
k ieg o  aktu , w  którym  b ierze udział 
cal ./  naród.

P rezydent n aw o łu je  m leszk ań -  
eów  do jak n ajśw ietn ie jszej d ek o ­
racji d om ów , s h i e p ó w  I urzędów . 
Nia m oże też zabraknąć kw iatów  
I św ia te ł na grobach ły ch , k tórzy  
p on ieśli ś ic ierć  w w alce o w o l­
ność W arszaw y.

Z a w a lo n a  g ru z a m i  u l ica  Z ło ta  jes t  
p r z e d m io te m  szczegó lne j  t ro sk i  Rudy 
D zie ln icow e j  -  Ś ródm ieśc ie .  W o b e c  
o s ta tn ieg o  o ż y w ien ia  się u l icy ,  s p o w o ­
d o w a n e g o  b l iskośc ią  k u r s u j ą c e j  tu 
l inii  t r a m w a j o w e j  n r  11 (ul. Że lazna) ,  
p a lą c ą  p o t r z e b ą  s la je  się o św ie t le n ie .  
T o n ą c a  b o w ie m  w  c ie m n o ś c ia c h  u lica 
s ta ła  się o s ta tn io  m ie jsc e m  całego  sze­
regu  n ie szczęś liw yc h  w y p a d k ó w  
w ś ró d  p rz e c h o d n ió w  i je s t  p o w a ż n ą  
p r z e s z k o d ą  dla  k ie ro w c ó w  s a m o c h o ­
dow ych .

W a r u n k i e m  je d n a k  p o d ję c ia  p r a c  
E le k t r o w n i  jest oczyszczen ie  u licy  z 
g ru zu .

' W  z w iązk u  z ty m  p re z y d iu m  DRN 
wystąpi*o do  BO S-n  z a p e lem ,  aby  w

Zebrania przedw yborcze
m W arszauiie

D ziś, 15 bm ., o  godz. 14.30 w sa li j W . Jastrzębsk i, w łccm in . E . Szyr i 
..R om a" o iib ętb łę  s ię  zebran ie p rzed - sekr. gen. CKSD M. A rczyuski, 
w yb orcze fw nęow tilkńw  k o m u n llta cy j- •Jj
n ych , i/a którym  w ygłoszą  referaty j I z b a  L ekarska, L ekarsko -  D esily- 
mlr». inż, J. R nhanow skl. w lacm tn. Inż.

Uroczyste nabożeństwo
ku czci poległych żołnierzy

z bal. im. Czarneckiego
D nia  14 Inn, o d p ra w io n e  zos ta ło  w 

ko śc ie le  DO. K a p u c y n ó w  u ro czy s te  ■ 
n a b o ż e ń s tw o  ku czci p o leg łych  w c z a ­
sie p o w s ta n ia  ż o łn ie rzy  AK z B a ta ­
l ionu  im. C z a rn e c k ie g o  (p o dodc inek  
Gozdawy).

Po leg l i  w l iczbie  41 o ra z  0 le śn ików  
k a n a d y js k ic h -  e k s h u m o w a n i  zostali

O dgruzow anie u!. Złotej
r a m a c h  n a jb l iż sz y c h  p r a c  o dgruzo ­
w a n ia  m ias ta -  u w z g lęd n io n o  p rz e d e  
w szy s tk im  ulicę Zło tą .  (Rs)

Z |©r!ne?o powiatu
1 mil. zł dla Warszawy

W  akc j i  zb ió rek  p ie n ię ż n y c h  n t  
r z e c z  W a r s z a w y  s p o ś ró d  m ia s t  p o w i a ­
tow y ch ,  w y ró ż n ia  się D z ie rż o n ió w  n# 
D o ln y m  Ś ląsku  i  n a jb l iż sz e  jego  o k o ­
l ice .

D o ty c h c z a so w e  w y n ik i  z a m y k a ją  się  
p o k a ź n ą  k w o tą  1.039.399 zł., p o w s ta ­
łą z w p ła t  p r a c o w n ik ó w  m ie jsco w eg o  
p rz e m y s łu ,  g łó w n ie  w łó k ie n n ic z e g o  i 
r o ln ik ó w  o ra z  z w p ły w ó w  z r ó ż n y c h  
im p re z  i kw est ,  c h ę tn ie  z a s i la n y c h  
d a tk a m i  p rzez  o f ia rn y c h  m ie sz k a ń c ó w .

Pi»ną cfisry
na rzecz
terroru wyborczego

Z c a łe j  Polski p ły n ą  meldunki o
" p i a t a c h  n a  rzecz  r o d z in  o f i a r  t e r ­
r o ru  w y b o rczeg o  re a k c j i .

M. in. Z a rz ą d  G łów ny  C e n tra ln e g o  
Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  
P rz e m y ś lu  M e ta low ego  w y a s y g n o w a ł  
50.000 zł., a C e n t r a ln y  K om ite t  Ż ydów  
w P o lsc e  zł. 28.420.

K om ite t  P o m o c y  r o d z in o m  O f ia r  
T e r r o r u  W y b o rc z e g o  R e ak c j i  u p r z e j -  
m ie  p ros i  o w p ła c a n ie  w szy s tk ich  
o f ia r  p ie n ię ż n y c h  je d y n ie  ń a  k o n to  
K o m ite tu  N r  503 B a n k u  G o s p o d a r ­
s tw a  S półdzie lczego  w W a rsz a w ie .

idy zna i A ptekarska organ izu je 17 
hm ., w p iątek  o  g. 18-cj w  lokalu
M inisterstw a Zdrow ia W ie lk ie  Z ebra­
n ie P rzed w yb orcze  lek arzy , lek a rzy -  
den tysfów  1 farm aceutów .

P rzem aw iać będą: gen. prof. dr B. 
Sza?ecki, prof. dr M. M ichałow ic*, 
proŁ dr 3. S zym ańsk i — były  M ar­
sza lek  Senatu .

Zgłaszać się po dotację
z Funduszu A p io r a s y ja e p

Resort Z a o p a t rz e n ia  z a w ia d a m ia ,  że 
in s ty tu c je ,  k tó ry m  p rz y s łu g u je  w y p ła ­
ta d o ta c j i  F u n d u s z u  A p ro w iz a c y jn e g o

s p o d  g ru z ó w  s z p i ta la  p o lo w cao  p rzv  i , . , . „, , . . .  . . „  , , ‘ : za p o ś r e d n ic tw e m  R e so r tu  Z a o p a t r z e ­
ni. Długiej ,  ■/. „ R ed u ty  R a tu s z o w e j  I . .

i n ia  —  w in n y  zgłaszać  swe zapo  rze -  
(S c n n to rs k a  16 i Kołciołu G a r n iz o n u -  ~

W  o k re s ie  o s t a tn i c h  p a r u  dni  o d by ły  
s ię  trzy  z e b r a n i a  s p r a w o z d a w c z o  D zie l­
n ic o w y c h  Rod N a r o d o w y c h :  W a r s z a w a  
Ś ró d m ie ś c ie ,  W a r s z u w n - ż a c h o d  i W a r -  
s z a w a -P ó tn o c .  Ze w zględu  n a  w ie lk ie  
z a d a n ia ,  j a k i e  m a j ą  do  sp e łn ie n iu  w 
n o w y m  u s t ro ju  s a m o rz ą d u  s to łec znego  
R a d y  N a r o d o w e  i b io r ą c  pod  uw agę ,  
że są  to  p ie rw sz e  p u b l ic z n e  z e b ra n ia  
s p r a w o z d a w c z e ,  k tó r e  m a j ą  n a m  dać  
o h ra z  o s ią g n ię ć ,  p lu só w  i t r u d n o ś c i  
ty c h  o r g a n ó w  po  ro c z n y m  f u n k c j o n o ­
w a n i u  —  p r a c y  ich i w y n ik o m  na leży  
p r z y j r z e ć  się baczn ie .

R o z poczę ta  za led w ie  p rzed  ro k ie m  
p r a c a  Rad D zie ln ico w y ch  nie  p o z w o ­
l i ła  im jeszcze w y k a z a ć  w szy s tk ich  ich 
m oż l iw ośc i .  D użo  za leża ło  od ich skła  
d u  p e r s o n a ln e g o  i w y ro b ie n ia  s p o łe c z ­
nego. Często  o g ro m  z a d a ń ,  w ie lkość  
zn is z c z e n ia  dz ie ln ic ,  na  t e r e n ie  k tó ­
ry ch  d z ia ła ły ,  b r a k  k r e d y t ó w  by ły  czyn  
n ik i e m  h a m u j ą c y m  n a j l e p s z e  p o c z y n a ­
nia .

W ARSZAW A —  ŚRÓDM IEŚCIE
Z ę b ra n ie  s p r a w o z d a w c z e  Dzieln ico  

wej R a d y  N a r o d o w e j  — Sródm ieśn ie ,  
k tó r e  o d b y to  się w c z o ra j ,  w y k aza ło ,  
że r e p re z e n to w a n y  tu c z y n n ik  o b y w a ­
telski  z d a ł  eg zam in .  D uża  w ty m  z a ­
s ługa  n i e w ą tp l iw ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
D RN ob. Bielskiego,  k tó r y  d o  ca łego  
sz e re gu  p o d e jm o w a n y c h  p rzez  R a d ę  
a k c j i  p o t r a f i ł  w c ią g n ą ć  j a k  n a j s z e rs z e  
ko ła  m ie sz k a ń c ó w .

Sp rę ży śc ie  d z i a ła ją c e  K om ite ty  O b y ­
w a te l s k ie  p o t r a f i ły  z e b ra ć :  200 m i l io ­
n ó w  z ło tych  na  p o ż y c z k ę  o d b u d o w y  
k r a ju ,  90 tysięcy  z ło tych  na u p ię k s z e ­
ni ,. Miejsc S t ra c e ń  B o jo w n ik ó w  o  W o l  
n iść, 182 ty s iące  lla T o w a rz y s tw a  
P rz y j a c ió ł  Ż o łn ie rza ,  621 tysięcy  zto 
ty c h  na  s z t a n d a ry  dla P ie rw sz e j  D y­
wizji  K o ś c iu szk o w s k ie j ,  306 m il ionów  
z ło ty ch  z ty tu łu  D a n in y  N a ro d o w e j  
P re z y d i u m  DRN u r z ę d u ją c e  w t r u d ­
n ych  w a r u n k ó w  lo k a lo w y c h  z a ł a t w i a ­

jąc  p o n a d  160 in te r e sa n tó w  d z ie n n ie  
s ia to  się c e n n y m  m e d ia to r e m  w s p r a ­
w ach  s p o r n y c h  m iędz  m ie sz k a ń c a m i .  
Na a p e l  P re z y d iu m  w d n iu  ! w r z e ­
śnia  1946 r. oko ło  1009 o s ó b  s ta n ę ło  
do  p r a c y  n a d  o d g r u z o w a n ie m  ulic ś ró d  
inicścia .

Szereg  ko m is j i  w r a m a c h  sw y c h  spe 
e ja ln o ś c i  r o z w i ja ło  o ż y w io n ą  d z i a ł a l ­
n ość  p r z e p r o w a d z a j ą c  lu s t r a c je ,  in s ­
p e k c je  i k o n l r o le  z m ie r z a j ą c e  do  p o ­
p r a w y  w a r u n k ó w  s a n i ta rn y c h ,  m ie sz ­
k a n io w y c h .  z w a lc z a n ia  l ichw y  drożyź-  
n iar ie j ,  u s p r a w n ie n i a  d z ia ła ln o ś c i  a p a  
r a t u  a d m in i s t r a c y jn e g o ,  a g en d  s t a r o ­
s tw a  Pp.

S p e c ja ln ą  o p ie k ą  o to czo n o  dzieci 
b i e d n y c h  ro d z in ,  s ie ro ty  p o  p o leg łych ,  
z a o p a t r u j ą c  80 szkó l  w 48.000 sz tuk  
b ie l izny  i 3133 p a r  o b u w ia ,  p o c h o d z ą ­
c y c h  z d a r ó w  UNRRA, o ś r o d k ó w  o- 
p iek i  sp o łe czn e j  i o f ia rn o ś c i  o b y w a ­
teli.

N a jb l iż szy m i  p l a n a m i ,  k tó ry c h  r e ­
a l iz a c ją  D R N  z a jm ie  się w b ieżącym  
ro ku ,  to m iędzy  in n y m i :  po lep szen ie  
w a r u n k ó w  szkó ł  ś ró d m ie ś c ia  i b u d o ­
w a n o w y c h  lo k a l i  sz k o ln y c h ,  r e o r g a ­
n iz a c ja  k o m i te tó w  d o m o w y c h  n a  k o ­
m i te ty  b lokow e,  o d b u d o w a  ś r ó d m i e ­
śc ia  w r a m a c h  p la n u  trzy le tn iego .

S zczegółow y nac isk  k ła d z ie  R a d a  na 
r e m o n t  d a c h ó w  w dz ie ln icy  c e lem  u- 
n ik n ię c ia  da lszeg o  n i sz czen ia  dom ów ,

W ARSZAW A -  PÓŁNOC
W s z e c h s t r o n n y  jes t  u d z ia ł  DRN w 

życiu Ż oliborza  i M a ry jn o n iu .  O b e j ­
m u ją c  c a ło k s z ta ł t  p o t r z e b  i z a i n t e r e ­
so w a ń  lu d n o śc i  DRN za ła tw i ła  o ko ło  
2506 s p r a w  w o k re s ie  s p r a w o z d a w ­
czym . D zięki  s t a r a n io m  R a d y  w y b i t ­
nie się p o p ra w i ł  s la n  b e zp iecz eń s tw a ,  
w ygląd  dzie ln icy ,  s p r a w n o ś ć  a g e n d  
s ta ro s tw a .  K o n tro la  p o sz c z e g ó ln y c h  
o ś r o d k ó w  O piek /  S po łecznej ,  p r z e p i ­
sów o zagęszczen iu  m iesz k ań ,  d o p i l ­
n o w a n ie  z a r z ą d z e ń  władz,  d ą ż e n ie  do

u s p r a w n ie n ia  ro z d z ie ln ic tw a  k o n t y n ­
g e n to w e g o  i ja k o śc i  k a r t k o w y c h  a r t y ­
k u łó w  —  d a ło  p o z y ty w n e  rezu l ta ty .

T ro s k ą  Rady  jest b r a k  o d p o w ie d ­
n ich  ilości szkół.  Są tu n ie s te ty  czyn  
n e  ly lko  4 szko ły  p o w s z e c h n e  i 3 g im ­
n az ja .

P o w s z e c h n e  za u fa n ie ,  j a k im  się  c ie ­
szy DRN dz ięk i  konsekwentnemu d ą ­
ż en iu  d o  po lep szen ia  w a r u n k ó w  życia 
l u d n o ś c i  dzielnicy, ś w ia d c z y  n a j lep ie j ,  
iż s ta n ę ła  o n a  n a  s w y m  te ren ie  na  wy 
sokośc i  z a d a n ia .

W A R SZ A W A  —  ZACHÓD
T r u d n e  i c iężk ie  z a d a n ia  m ia ła  p rzed  

s o b ą  DRN — Z achód .  N ależą  bow iem
do  n ie j  n a j b a r d z i e j  zn iszczo n e  części 
W a r s z a w y  z c a łk o w ic ie  s p a lo n ą  ro- 
b o in i c z ą  W o lą .  D z ie ln ico w a  R a d a  N a ­
r o d o w a  Z a c h ó d  w o k r e s i e  s p r a w o z d a w  
c z y m  o d b y ła  12 p o s ie d z e ń  p le n a rn y c h .  
P o d c z a s  42 p o s ie d z e ń  P r e z y d iu m  z a ł a ­
tw io n o  314 s p ra w ,  w tym  w iększość  
m ie sz k a n io w y c h .  K o n ta k t  z te re n e m  
u t r z y m y w a n o  j a k  n a jśc iś le jsz y ,  s t a r a ­
jąc się zaw sze  w n ik a ć  w p o t rzeb y  
dzie ln icy .  S p e c ja ln y  n a c i s k  p ołożon o  
n a  s p r a w y  s a n i t a rn e ,  p o d n ie s ie n ie  bez 
p ieczeń s lw a ,  o p ie k ę  n a d  g ro b a m i ,  do 
k tó r e j  to akc j i  w c iąg n ię lo  p rz e d e  wszy 
s lk im  m łodzież .  (Rs)

j bow fln ia  n a  s ty c zeń  w ra z  z p ism em , 
i s tw ie rd z a j ą c y m  s ta n  z a t r u d n ie n ia  p ra  

c o w n i l iń w  na  dzień  I s tyczn iu  br . ,  w 
| b iu r z e  W y d z ia łu  A r ty k u łó w  Ż y w n o ­

śc iow ych ,  Al S ta l ina  41, gdzie  są do 
n a b y c ia  o d p o w ie d n ie  fo rm u la r z e ,  
P rz e d s ta w ic ie le  z a in t e r e so w a n y c h  in -  

P u g rz e h  b o h a te r s k i c h  ob ro ń có w  , giygucji p o w in n i  m ieć ze so b ą  r e je s t ry
W a r s z a w y  o d b ęd z ie  się po 2 0 - tyn j  bm. , p o b r a n y c h  k a r t  z a o p a t r z e n ia  1 kat .  na
D o k ła d n a  d a ta  p o d a n a  zos tan ie  p rzez  j , | , .CJ,0^ ‘

wego.
W  n a b o ż e ń s tw ie  wzięli  ud z ia ł  przed 

s taw ię ic lo  s p o łe c z e ń s tw a  z w icew o-  ( 
j e w o d ą  Rolfem na  czele,  przedsta .w ic ie  
le w o jsk a  o ra z  ro d z in y  i ko led zy  p o -  j
leg łych.

GŁOSU!
U  LISIE

N r  3

t

K om ite t  F .k sh u m a c y jn y ,  (Złota  65 m. j 
3) w n a jb l iż sz y ch  d n ia c h

Resort zaopatrzenia
prostuje

R e so r t  Z a o p a t rz e n ia  z a w ia d a m ia ,  że 
w z a r z ą d z e n iu  ro z d z ie lczy m  w pk t .  2 
p o d a n o  ,-śledzie so lo n e  z a m ia s t  m ię ­
sa, n a  k u p o n y  Nr. 36, 37, 38. 39“  p o ­
w in n o  być  „ n a  k u p ony Nr. 26. 27, 28, 
29".

Kursy, zeSirania, odczyty
ŁUŻYCE — KRAJ I LUDZIE

S ta r a n i e m  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
K ra jo z n a w c z e g o  o d b ę d z ie  się we 
c z w a r te k ,  16 bm.- o  godz. 18.30 w sali 
Ligi M orsk ie j ,  W id o k  10. 1 p„  odczy t  
pt. , -Łużyce —  k ra j  i ludz ie" ,

O dczyt  bo g a to  i lu s t r o w a n y  o b r a z a ­
mi św ie t ln y m i ,  w ygłosi  m gr .  W ito ld  
K ochańsk i .

CIEKAW Y ODCZYT

Ju t ro -  w c z w a r te k ,  o godz. 17.30 pp.,  
o d b ęd z ie  się w  K lu b ie  In te l ig e n c j i  P ra  
cu ją c e j  (ul. M o k o to w sk a )  odczy t  d r  
Z a b o ro w s k ie g o  pt.: „P o c ią g ie m  s a n i ­
ta r n y m  po  r e p a t r i a n tó w " .

P re leg en t ,  k tó ry  zwiedził  szereg  
o ś ro d k ó w  r e p a t r i a c y jn y c h  we F ra n c j i ,  
A us tr i i  i N iem czec h ,  o p o w ie  c f  w a r a n  
ka c h  życia i n a s t ro j a c h  w śród  t a m t e j ­
szych  P o la k ó w .

Czas  z a ła tw ia n ia  z a p o t r z e b o w a ń  
s ty c z n io w y c h  do  dn ia  2 3 -go  bm.,  p rzy  
czym  t e rm in  ten  nie  bodzie  prze-dłu­
żony.

Plua^ca ? *  *  **

W c z o r a j ,  o k o io  godz. 13-ej zapa l i ł  
się m o to r  jadące j  A le jam i J e r o ­
zo l im sk im i w k i e r u n k u  PI.  N a r u to w i ­
cza.  W s k u te k  w y p a d k u  p o w s ta ła  o k o ­
io 2 0 -0  m in u to w a  p r z e r w a  w k o m u ­
n ik ac j i  t r a m w a jo w e j .  P o ż a r  d r e w n i a ­
nych  części  w ozu  t r a m w a jo w e g o ,  j a ­
ki p o w s ta ł ,  ug aszo n o  n a ty c h m ia s t .

(Rs)

r*usTyszymy
VjO w  RADIO

C Z W A R T E K , !S STYCZNIA 
W arszaw ą  I

6,08 S y g n a ł cza su ; 6.05 D z ien n ik  p o r .;
6.30 M u zy k a ; 7,05 M u zy k a ; 7,40 M uzyka: 
11,57 H e jn a ł. 12.8 T ra n s k ry p c je  sk rzy p , 
i-owe n a  fo r te p ia n ; 15,10 M u zy k a ; 15.30 
P o ls k a  R o d zin a  R a d io w a ; 15,40 M uzyka 
a n g ie lsk a ; 16,00 D z ien n ik  p opo!.; 16.30 
P ie ś n i c y g ań s k ie : 17,10 M oza jk a  o zm ierz  
ch u ; 18,00 M uzyka  w sp ó łczesn a ; 18,30 N a. 
u k a  p rz y  g ło śn ik u ; 19,15 P ro k o fie w  k w a r 
t e t :  19.40 P o p u la rn i  p io sen k a rz e ; 30.00 
D z ien n ik  w ie czo rn y ; 20,25 K o n c e r t sy m ­
fo n iczn y ; 22.30 K o n cert O rk ie s try  T an e . 
czn e j; 23,10 O st. w iad . dzień , ra d io w e g o ;
23.30 M uzyka  pow ażna.

W arszaw a  I I
14,02 M uzyka: 14,15 M uzyka  k a m e ra ln a ;

18.30 P o g a d a n k a  R o dziny  R a d io w e j; 19.25 
M uzyka  ro z ry w k o w a ; 22,45 Aud. m uz. 
fo r t.

Ct e a t r y
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 );
Ś roda  godz. 18 — „ K ra k o w ia c y  i g ó ra , 

te "  (w y s tę p  g o śc in n y  T e a tru  W o jsk a  
P o lsk ie g o  z Ł o d z i) .

C zw aatek  godz. 14 i 18 „ K ra k o w iac y  
1 g ó ra le ” .

P ią te k  gudz. 14.80 ..S zko ła  ob m o w y ” 
(B ezp ła tn e  p rz e d s ta w ie n ia  d la  w o jsk a  z 
ok az ji roczn icy  o sw o b o d zen ia  S to licy .

S o b o ta  godz. 14 i 18 „ K ra k o w iac y  i  g ó .  
r a le ” .

N iedziela  godz. 18 — „S zk o ła  obm ow y” .
T E A T R  M I'Z Y C JN O .O T M tO W J (M a r­

sza łk o w sk a  18) godz. 18 „U czeń  d ia b ła ” . 
T E A T R  M AŁY (M arsza łk o w sk a  81).

godz. 18.00 „ S u b re tk a ”  D evala .
T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (Z am o jsk ieg o  

20) o godz. 18.00 „D w a  te a t r y ” S zan iaw . 
sk iego .

T E A T R  „JA S K Ó Ł K A ”  (M arsza łk o w sk a  
69): godz. 15 — „Z a p ra sz a m y  n a  w ese .
l e " ; godz. 1S „M ąż p o g n ę b io n y ” M oliera , 
godz. 20.15 „ J u ż  n ig d y  n ie  sk łam ię ” , 

T E A T R  ST U D IO  (K a ro w a ):  „ W  m ałym
d o m k u " .

P R A S K I T E A T R  R E W II  (Z y g m u n tó w , 
sk a  8 ) ;  w eso ła  rew ia  p t. „N a jm ilsz a  
g w ia zd k a ” godz. 17 i 19. W  n ied z ie la  I 
ś w ię ta  15, 17, 19.

„K U K U Ł K A ” K L U B  SA TY R Y K Ó W  (w 
k a w ia rn i „ R e d u ta " .  N ow y ś w ia t  8 ) :  co. 
d z ien n ie  o godz. 18,00 „ K p in k i spod 
ch o in k i” .

T E A T R  „S T U D IO ”
(w d n ie  p rzed w y b o rcze )

W  d n iu  17 i 18 b m . w  T e a trz e  „ S tu d io ”  
p rz e d s ta w ie n ia  zam k n ię te , całkow icie  wy.
p rzed an e .

D n ia  19 bm , t e a t r  n ieczynny .

f K I  M A )
K IN O  „P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  5 ) ; „Z a . 

k azan e  o io s e n k i '1. Pocz. sean só w : 13,
15.30, 18, 20.30.

K IN O  „A T L A N T IC ”  (C hm ie lna  33): 
„Z ak azan e  p io s e n k i” . Pocz. sean só w : 12.39, 
15, 17.30. 20.

K IN O  „P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  76): 
„Z ak azan e  p io sen k i” . Pocz. sean só w ; 18.
15.30, 1S, 20.30.

K IN O  „ST Y L O W Y ”  (M arsza łkow ska  
l i 2 ) : „Z ak azan e  p io sen k i '. Pocz. s e a n ­
sów : 11. 13.30, 16. 18.30, 21.

K IN O  „S Y R E N A ”  (P ra g a . In ż y n ie rsk a  
4: „Z aczaro w an y  k w ia t" .

K IN O  „T Ę C Z A ”  (Ż oliborz, S u z in a  4 ): 
„ P o d r z u t e k ” .

K IN O  O ŚW IA T O W E  (Ż oliborz , P I. In . 
w alidów  10): „M e k sy k ” ,

B ilety u lgow e w p rz ed sp rze d aży  d la 
członków  zw iązków  zaw odow ych , o rga-ii. 
zae jl m łodzieżow ych  i w o iska  do nahv 
cia w R ad z ie  Z w iązków . N ow y Z jazd  1.

C E N Y  ( I  G t  O  <• ł  E V: EKENUMflHATA MIESIĘCZNA Sil ZŁ.

O "tu szen ia  d ro b n e  tm ndtow e po 15 ’.I. za w yraz. P o szu k iw an ie  rodzin , p racy  i zguby  po 5 zł. 
za”  w y raz  R ek lam ow e 1 mm  szerokośc i 1 szp a lta  40 zł W tekście re d a k c y jn y m  60 zł. 
T łu s ty m  d ru k iem  UH) proc. d roże j. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  odpow ia. 
da.
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Spółdzielczość w Związku R ad zieck im 1 Tv9°dniowa racia AnĘli!'a
Poparcie i uszanowanie samodzielności

Spółdzielczość jest oryginalną meto­
dą gospodarczą: oddolną i organicz­
ną. Tworzy samorządne organizacje 
dla zaspoikajania potrzeb swych człon­
ków; dołowe komórki zrzeszają się 
d la osiągania szerszych i trudniejszych 
celów, wypełniając swoją treścią kraj 
cały, a  naw et na najwyższych szcze­
blach swojej struktury  kusząc się o 
wykonywanie funkcji gospodarczych 
w  skali międzynarodowej.

W uspołecznionej gospodarce me­
toda spółdzielcza jest skuteczna wśród 
drobnego rolnictwa; przy wymianie 
towarów między wsią a miastem; w 
zaspokajaniu potrzeb ekonomicznych 
ludności miejskiej; w ułatwianiu p ra- 
ey I pomnażaniu jej wyników śród 
rzemieślników.

Spółdzielczość przeżywała różne 
okreay -w Związku Radzieckim. W do­
bie wojny domowej w czasach wojen­
nego komunizmu j wielkiego niedo­
statku wszystkie niemal sprawy gospo 
darcze w tym państwie musiały być 
załatw iane odgórnie, przez aparat pań 
łtwowy. W  m iarę jednak stabilizacji, 
stosunków, a ostatnio po zwycięskiej 
w ojnie spółdzielczość odzyskuje łam 
pełnię obywatelstwa.

W  Z. S. R. R. istnieją właściwie 
tylko dwa rodzaje spółdzielni ( je ś l i  
pominiemy kołchozy, k tó r e  j e d n a k  
m ają znamiona spółdzielczości w y ­
twórców rolnych): spółdzielczość spo­
żywców 1 spółdzielczość wytwórców, 
zwana oficjalnie przemysłową, a w 
języku potocznym: artiele.

Spółdzielnia spożywców
Spółdzielczość spożywców istniała 

dotąd tylko na  wsi. Handel państwo­
w y przed kilkunastu laty w yparł 
sklepy spółdzielcze z miast. Istnienie 
kołchozów i państwowych nadbudó­
wek gospodarczych dla nich sprawiło, 
źe spółdzielnie spożywców istniały 
tylko na  wsi — dla wypełniania kło­
potliwych zadań zaopatrywania ludno 
ści w iejskiej na olbrzymim terenie pań 
atwa radzieckiego. Ostatnio j e d n a k

%Wmoeho^iun 
3 przystanki

Do osiemnastki 
wsiadła cudna pani: 
oczy niebieskie, 
pelisa niebieska —  
nawet konduktor 
byt oczarowany 
i, gdy wsiadała, 

zawołał:
,JCrólewska!u

Lśniła jak słońce 
je j włosów korona 
i  dziw ny urok 
me serce omotały 
szeptałem  cicho:
„ty cudna, wyśniona, 
droga, kochana...1* 
Konduktor rzekł:

JLłota...u

Jedziem y dalej, 
a podejść się boją, • 
tak jes t wyniosła, 
wytworna, ja k  iurna l —

Ach, kto ty  jesteś?
1 czemu nie moja?
I  powiedz, czyja?  
K onduktor rzekł: 

„Wspólnot*.
A . TOM

rząd przyszedł do przekonania, źe 
skup zbywających na wsi produktów 
rolnych dla uzupełnienia wyżywienia 
ludności miejskiej może być skutecz­
nie przeprowadzony przez organizacje 
spółdzielcze, pod warunkiem, że siecią 
handlową spółdzielczą objęte zostaną 
także miasta. Rozporządzenie Rady 
Ministrów z dn. 9 listopada 1946 r. 
zobowiązuje ruch spółdzielczy do pod­
jęcia skupu rolnego na wielką skalę 
i do otwierania sklepów w miastach. 
Stanowi to poważny krok naprzód do 
osiągnięcia pełnego obywatelstwa 
przez spółdzielczość w Związku Ra­
dzieckim.

W dziedzinach przekazanych spół­
dzielczości państwo radzieckie pozo­
stawia całkowitą możność rozwoju te­
go ruchu i jest pod tym względem w 
pełni konsekwentne.

Na wrsi spółdzielczość spożywców 
korzysta z wyłączności. Handlu pry­
watnego oczywiście nie ma, a sklepy 
państwowe istnieją tylko przy przed- 
slęh. państw. Brak konkurencji nie 
tylko nie w płynął ujemnie na zaopa­
trzenie ludności. lecz odwrotnie — po­
mógł jej do osiągnięcia nadzwyczaj­
nych rezultatów. Spółdzielnie wiejskie 
prowadzą z reguły sklepy osobne z 
towaram i przydziałowymi, osobne z 
towarami przemysłowymi i osobne z 
tow aram i spożywczymi — kom ercyj­
nymi. Posiadają też jadłodajnie, wy­
twórnie towarów, przeważnie spożyw­
czych* skup produktów  rolnych, własne 
gospodarstwa pomocnicze rolne dla 
aprowidowania jadłodajni i -swoich 
pracowników. Toteż w siedzibie ta ­
kiej spółdzielni liczne budynki i przed 
siębiorstwft spółdzielcze stanowią du­
ży ośrodek wsi i nadają  jej charakter. 
Wygląd tych przedsiębiorstw  wzbudza 
zazdrość polskiego działacza spółdziel­
czego.

Tajem nicą powodzenia jest właśnie 
konieczność ze strony ludności pilno­
w ania gospodarki spółdzielni, bo in ­
nego źródła tow aru na wsi nic znaj­
dzie. Zgromadzenia spółdzielni odby­
wają się co trzy miesiące, a są tak 
Ucznie obsyłane, że nawet w statucie 
zawarte jest zastrzeżenie, iż są one 
prawomocne dopiero przy Obecności 
% liczby członków'. Trzeba tu taj do­
dać, źe członkostwo w spółdzielni jest 
dobrowolne i że znaczna część kupu­
jących jeszcze dc spółdzielni nie nale­
ży.

Spółdzielczość wyłwórców
Z taką samą konsekwencją -państwo 

poparło spółdzielczość wytwórców. 
Spółdzielczość zwana przemysłową 
znalazła w państwie swego możnego 
protektora. Surowiec, kredyty, urzą­
dzenia otrzym ują zakłady przemysło­
we spółdzielcze na w arunkach o wiele 
wygodniejszych, aniżeli rzemieślnicy 
niezrzeszeni. W m iarę rozwoju tych 
,artieli“, zaostrzały się przepisy prze­

ciwko pryw atnym  w arsztatom  rze­
mieślniczym: rosły podatki, zmniej­
szano liczbę czeladników  i uczniów, 
których wolno zatrudniać majstrowi, 
aż obecnie rzemieślnikowi w  ogóle nie 
wolno zatrudniać sil najem nych. I te ­
raz są jeszcze pracujący na  własnym 
w arsztacie ale w pojedynkę. W ykony- 
w ują obstalunki z m ateriałów  powie­
rzonych im przez klientów, ale bar­
dzo drogo. „Artiele", wyposażone w 
pomoce techniczne, mogą wykonać 
ten  sani obstalunck o wiele taniej.

Państw o i społeczeństwo w Związku 
Radzieckim zdają sobie sprawę z te-

tgo, że spółdzielczość jest odrębną me­
todą gospodarczą. Toteż czynią wszy­
stko, aby ułatwić tej metodzie dosko­
nalenie 1 pełne wykrystalizowanie.
Spółdzielnie posiadają swoje, pocho­
dzące z wyborów, nadbudówki organi­
zacyjne i gospodarcze. Kontrola nad 
działalnością poszczególnych organi­
zacji spółdzielczych należy do orga­
nów spółdzielczych. Spółdzielczość po­
siada własne, utrzymywane przez sie­
bie. szkolnictwo zawodowe: wyższe,
średnie i początkowe; samo dokształ­
ca swoich pracowników i kierowni­
ków. Wszyscy pracownicy spółdziel­
czy — handlowi i przemysłowi — n a­
leżą do osobnego związku pracow ni­
ków spółdzielczych. Ubezpieczenia 
społeczne są odrębne dla zatrudnio­
nych w aparacie spółdzielczym. P ra­
cownicy spółdzielczy m ają własne do­
my wypoczynkowe i sanatoria.

Osobny sektor 
gospodarczy

Spółdzielczość radziecka jest oso­
bnym sektorem  gospodarczym 8 posia­
da swoje własne plany działalności.
Co roku każda spółdzielnia sporządza 
plan swojej pracy i przesyła go do 
związku powiatowego. Ten koryguje 
otrzymane plany, sumuje je i ogól­
ne dane przesyła do organizacji okrę­
gowej. Ta znów, postępując analogi­
cznie, liczby uzyskane z podsumowa­
nia komunikuje organizacji central­
nej, Centrósojuzowl. Centrosojuz licz­
by globalne komunikuje Państwowej 
Komisji Planow ania (odpowiednik n a ­
szego C. U. P.). T utaj następuje wmon 
towywanie sektora spółdzielczego do 
plant; państwowego, przy czym prze­
dstawiciele spółdzielczości domagają 
się jak  najw iększej ilośoi towarów 
dla swoich odbiorców, dyktują rodza­
je i gatunki artykułów  produkowa 
nych w zakładach państwowych, i o- 
dwrotnie muszą ulegać naciskowi, aby 
sama spółdzielczość jak  najwięcej śku 
powała od rolników  i w spółdziel­
niach wytwórców* i sama jak najw ię­
cej produkow ała w swoich własnych 
wytwórniach. Uzgodniony plan glo­
balny odbywa drogę odw rotną,_ aż w 
najdrobniejszych szczegółach trafia do 
poszczególnego sklepu czy -warsztatu 
spółdzielczego. Co dwa tygodnie dro­
gą telegraficzną, poprzez powiaty i o- 
kręgi, otrzym uje Ceptrosojuz dane 
dotyczące wykonania planu i może je 
zakomunikować odpowiedniemu urzę­
dowi państwowemu. Powiązanie pla-

Zakopiański dziadek

nu sektora spółdzielczego z żywymi 
ludźimh produkującymi, kupującymi 1 
sprzedającymi towary — daje spół­
dzielczości możność 1 silę oddziaływa­
nia na gospodarkę w całym państwie.

Finansowanie
Państwo udziela spółdzielczości du­

żej pomocy kredytowej. Na usługach 
ruchu spółdzielczego jest nie tylko 
Bank Państwa, Ale 1 specjalny Bank 
dla Handlu i Spółdzielczości. Poza kre 
dytem obrotowym, każda organizacja 
spółdzielcza może przedłożyć bankowi 
do zapłacenia każdy rachuneik na za­
kupione towary, w wysokości 85 proc. 
jego sumy. Spółdzielnia reguluje ra­
chunek w banku po sprzedaniu tow a­
ru. oczywiście w z góry umówionym 
terminie. Niezależnie od kredytu han­
dlowego spółdzielczość korzysta z kre 
dylu inwestycyjnego, długoterminowe­
go. Koszt kredytu wynosi: krótkoter­
minowego 4 proc., inwestycyjnego 1 
proc rocznie. Niezależnie od kredytów 
bankowych, Centrosojuz gromadzi z 
części nadwyżek całego systemu t. zw. 
kredyt wyrównawczy, z którego na do 
godnych w arunkach udziela kię pomo­
cy placówkom słabszym. Z niego ko­
rzysta obecnie odradzająca się spół­
dzielczość na terenach zniszczonych 
przez Niemców.

Pom im o tak ułatwionego systemu 
kredytowania, państwo i społeczeń­
stwo popiera samofinansowanie się 
spółdzielczości.

Przewidywana za rok 1946 nadwyż­
ka netto  stanowi 2,4 proc. w stosun­
ku do obrotu detalicznego. Statut, za­
twierdzony przez rząd, troszczy się, 
aby dorobek roczny spółdzielni nie 
wychodził z jej majrtiku. P rzynaj­
mniej połowa nadwyżki m usi być do­
pisana do funduszu społecznego. W 
ten sposób spółdzielczość dochodzi do 
wielkich rezultatów. Suma bilansowa 
całego systemu wynosi 25 miliardów 
rubli, w  czym kredyty stanowią tylko 
5 miliardów.

Opieka finansowa państwa wyraża 
się też w ostrożnym opodatkowaniu 
spółdzielni. Spółdzielnie zupełnie nie 
płacą podatku obrotowego, lytłko do­
chodowy. Do niedawna podatek do­
chodowy był progresywny, to jest: im 
większą spółdzielnia m iała nadwyżkę 
roczną, tym  większy je j procent mu­
siała oddać Skarbowi. Państwo jednak 
spostrzegło się. że nie można karać 
wyższym podatkiem spółdzielni za to, 
żc dobrze pracuje. Podatek progresy­
wny mógł osłabiać energię spółdziel­
ni. Toteż wprowadzono zmianę w 
ustawodawstwie podatkowym 1 obec­
nie na Skarb przechodzi 25 proc. nad 
wyżki spółdzielni, bez względu na 
wysokość sam ej nadwyżki,

*
Jak  widzimy, Związek Radziecki 

popiera spółdzielczość, szanuje jej od­
rębność. Toteż spółdzielczość, jako 
odrębna metoda, polegająca na samo­
rządzie gospodarczym ludności, nie­
wątpliwie zajmie tam poważne m iej­
sce w dziedzinach dla niej najodpo­
wiedniejszych.

Spółdzielczość ze swej strony czyni 
wszystko, aby dopomóc państwu w je­
go zadaniach gospodarczych. Szcze­
gólnie wielkiego wysiłku apara t spół­
dzielczy dokqnaf podczas ostatniej woj 
ny w  zakresie aprowizacji armii i jej 
zaplecza. Za te zasługi kierownicy ru ­
chu odznaczeni zostali orderem Leni­
na, będącym najwyższym odznacze­
niem w Związku Radzieckim.

JÓZEF DOMINKO,

" ć .  V

A it*

* i

Tak wygląda tygodniowy przydział żywności w Anglii na jedną dorosłą 
osobą (1 uncja  — ozs — 28,35 gramów) : 2 ozs sera, 4 ozs margaryny, 2 ozs 
masła, t  ozs tłuszczu kuchennego, 3 ozs boczku, 8 ozs cukru, 4 ozs mar­
molady, 2,5 ozs herbaty, trochą wig cej niż 1 litr mleka, kawałek mięsa 

pudełko sardynek, trochą cukierków.

(Qiytdmey ]
Nieobywatelskie stanowisko

d y rek to ra  Gimnazjum Konarskiego w Rzeszowie
W  dniu 5 stycznia 1947 roku od­

było 6-ię poświęcenie 6Ztamjda.ru III-ej 
tnęslkej dmuiźyny harcens&ej przy pierw ­
szym Państw. Gwrm, i Lic. im. St. Ko­
li airsikiejjo w Rzeszowie. W  związku 
z uroczystością .delegacja drożymy 
zwróciła się do Dyrektora ob. Ada- 
mowekiego z  prośbą o przydzielemie 
im jeidmetj z  sal wykładowych ma po­
wyższą uroczystość.

Ob. D yrektor do prośby ustosunko­
wał się negatywnie, sali nie .przydzie­
lił a  ma zap y tamie oo mai ją zrobić ze 
sztandarem , kazał iim schować go do 
lamusa. Drużyna jednak mimo trod- 
noiści czynionych ze stromy w ładz 
szkolnych postanowiła szitandar poś- 
święcić, w ysłała więc delegację do d y ­
rektora  II-go Gimmazijium, który, z 
jednaj stromy nie ohcąc narazić się 
swojemu koledze, z  drogiej zaś stro ­
ny wchodząc w  położenie młodzieży, 
przydzielił im najgorszą salę, jaka 
flstmieije w  zakładzie.

Jako  motyw odmówienia przydziału 
sa li podał ob. Dyrektor, te  dotąd do­

póki zakład nie będzie miał w łasne­
go sztandaru, dopóty raie pozwoli osi 
aby jakakolwiek organizacja na tera- 
nie szkoły miała swój w łasny sztan­
dar.

Jeżeli chodzi o  grono profesorski* 
tegoż zakładu to  po za kilkoma —- 
reszta zbojkotowała powyższą uro­
czystość.

Zaznaczyć należy, że powyższą uro­
czystość zaszczycił swoją obecnością 
M inister Lasów Ob. Tkaczow, który w 
swym krótkim  przemówieniu do mło­
dzieży zaznaczył, że Drużyna ta mo­
że się poszczycić pięknym dorobkiem 
pracy, oraz że jedna z pierwszych za­
częła pracę konspiracyjną podczas *■ 
kupacji niemieckiej,

Podając powyższe fakty K. W. 
OMTUR w Rzeszowie py ta  czy słusz­
nym było podejście D yrektora Ada- 
moiwskiego do powyższej spraw y?

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
- K om itet W ojew ódzki OMTUR  

w Rzeszowie

Skąd są kalosze na „czarnym rynku"?
My robotnicy Zakładów Drzewnych 

w Hajnówce chcemy znać. prawdę o 
pochodzeniu tak wielkich ilości kalo-

Nowy numer 
„Kuźnicy"

Bieżący 3-ci num er tygodnika spo­
łeczno -  literackiego „Kuźnica” po­
święca wiele publihacyj zbliżającym 
się wyborom. Otwiera go artykuł K. 
Grzybowskiego o sytuacji politycznej 
społeczeństwa polskiego po pierwszej 
i drugiej w ojnie światowej. Paweł 
Hertz w artykule p. t. -.Snobizm i po­
stęp” analizuje postawę inteligencji 
polskiej wobec zbliżających się wy­
borów.

„Apolityczni** taki tytuł nosi a rty ­
kuł pióra E. Csato na tem at akcji pol­
skiego podziemia w związku z ostatni­
mi procesami.

W dziale literackim  prozę reprezen­
tuje fragment powieści Jerzego Pu tra­
m enta p. t. „Rzeczywistość".

szy, sprzedawanych na ,-czarnym ryn­
ku" w Hajnówce, Bielsku 1 Białym­
stoku a przypuszczalnie i w innych 
m iastach Polski.

W iadomem jest, źe kalosze produ­
kują tylko duże fabryki, które 
upaństwowione. Kalosze mogą być ró­
wnież zakupione za granicą, a handel 
zagraniczny jest przecież kontrolow a­
ny przez czynniki państwowe. W obu 
wypadkach jak  produkcja tak 1 han­
del winny być regulowany przez rządi 
i spółdzielczość. Jednak jest Inaczej. 
Monopol na handel kaloszami mają, 
pasożytujący na naszych nędznych 
zarobkach, spekulanci.

Dlatego też prosimy o wyjaśnienie 
nam przyczyn podobnych niedomagać, 

j Ponosimy tak wielkie ciężary przy 
odbudowie naszego kraju, te  bardzo 
nam  na sercu leży, aby podobne bo­
lączki były szybko usuwane.

Z socjalistycznym pozdrowieniem 
Józef Mleczko 

robotnik Zakładów Drzewnych 
w Hajnówce.
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Położyła lusterko na łóżku. —  Szpitale nie przysyłają 

w  styczniu bzów. Szpitale przysyłają astry albo coś w tym gu­
ście. Szpitale nie wiedzy też, że bez lubię najwięcej ze wszyst­
kich kwiatów.

—  Tutaj owszem. Tu pani jest weteranem, Kate. —  Rawik 
wstał. —  Muszę już iść. Zajrzę o  szóstej.

—  Rawik...
—  Słucham.
Zwrócił się ku niej. Teraz, pomyślał, teraz zapyta.
W yciągnęła dłoń. —  Dziękuję —  powiedziała —  dziękuję 

za kwiaty. I dziękuje za opiekę. Przy panu zawsze czuię się bez­
pieczna.

—  Doskonale, Kate, doskonale. N ie  ma za co. A teraz pro­
szę znów usn^ć, jeśli pani potrafi. Gdyby coś miało boleć, pro­
szę zawołać pielęgniarkę. Będzie miała lekarstwo. Po południu 
wracam.

—  Weber, gdzie koniak?
—  W ięc było aż tak źle? Tu jest butelka, Eugenio, niech 

parni poda kieliszek.
Eugenia niechętnie poszła po kieliszek. —  To naparstek—  

zaprotestował W eber —  niech pani poda przyzwoity kieliszek. 
Albo niech pani poczeka, jeszcze sobie pani rękę złamie, sam 
wezmę.

—  N ie  wiem, czemu tak jest —  powiedziała z goryczy Eu­
genia — jak tylko pan Rawik wchodzi, pan...

—  Dobrze, dobrze, —  przerwał jej W eber i ńalał kieliszek 
koniaku. — Proszę. N o  i co ona myśli?

—  O nic nie pyta —  powiedział Rawik —  wierzy mi bez 
zastrzeżeń.

W eber podniósł głowę. —  A widzi pan, —  powiedział 
z  triumfem —  a nie mówiłem!

• Rawik wypróżnił kieliszek. —  Czy zdarzyło się panu, źe 
pacjent dziękuje, kiedy pan wie. że iuż nic dla niego nie można 
zrobić ?

—  Często.
—  I żeby we wszystko wierzył?
—  Naturalnie!
—  I jak się pan czuł?
—- Cóż, odczuwałem wielką, ulgę, —  powiedział Weber 

ze zdziwieniem —  ogromny ulgę.
—  A mnie zbiera się na wymioty. Jakbym popełnił fałszer­

stwo.
W eber roześmiał się, i odsunął butelkę. Rawik powtórzył: 

—  zbiera mi się na wymioty.
—  Pierwsze ludzkie uczucie, jakie w  panu odkrywam —  

powiedziała Eugenia —  a i to sformułowane w  sposób nieodpo­
wiedni.

—  Pani nie jest odkrywcy, ale pielęgniarką, za często pani 
o tym zapomina, —  oświadczył W eber —  więc załatwione, co, 
Rawik ?

—  Tak, tymczasem tak.
•—  Doskonale. Dziś rano powiedziała pielęgniarce, że prosto 

ze szpitala wyjeżdża do Florencji. T o byłoby najlepiej —  W e­
ber zatarł ręce —  niech się nią zajma tamtejsi lekarze. N ie lubię, 
kiedy tu ktoś umiera. To zawsze psuje opinię.

Rawik zadzwonił do drzwi mieszkania akuszerki, która zro­
biła poronienie Łucji. Po pewnym czasie jakiś nieprzyjemnie 
wyglądający człowiek otworzył. Kiedy zobaczył Rawika. nie pu­
ścił klamki. —  Czego pan chce? —  -warknął.

—  Chciałbym widzieć pania Boucheir.
—  Zajęta!
—  N ic nie szkodzi, poczekam.
Człowiek chciał zamknąć drzwi. —  Jeśli nie mogę poczekać, 

wrócę za kwadrans —  powiedział Rawik —  ale nie sam. W rócę 
z kimś, komu pan na pewno otworzy.

Tamten spojrzał na niego.
—  Co to znaczy? Czego pan chce?
—  Już powiedziałem, chcę mówić z pania Boucher.

Człowiek namyślał się chwilę. —  Proszę poczekać —  po­
wiedział i Zamknął drzwi.

Rawik miał czas przyjrzeć się drzwiom, na których łuszczy­
ła się bryzowa farba, wąskiej skrzynce do listów i emaliowanej 
tabliczce z nazwiskiem. Ileż nędzy i strachu przeszło przez te 
drzwi! Kilka bezsensownych ustaw —  i tyle młodych istnień, 
skazanych na starania szalbierzy, zamiast prawdziwych dokto­
rów. A czyż się przez to rodzi więcej dzieci? Kto nie chce mieć 
dziecka, zawsze da sobie radę, z prawem czy wbrew prawu. Je­
dyna różnica w  tym, że każdego roku rujnuje się życie tysięcy 
matek.

Drzwi znów otwarto. —  Czy pan jest z policji? —  spy­
tał nieogolony człowiek.

—  Chyba bym nie czekał, gdybym był z policji
—  Proszę wejść!
Prowadził Rawika ciemnym korytarzem do pokoju, zapeł­

nionego meblami. Stała tu pluszowa sofa, mnóstwo złoconych 
krzesełek, orzechowa serwantka, a na ścianie wisiała imitacja 
gobelinu i oleodruki, przedstawiające sceny pasterskie. Naprze­
ciwko okna metalowy stojak, klatka i kanarek w klatce. Gdzie­
kolwiek pozostało jeszcze troche miejsca, poustawiano chińską 
porcelanę i terrakotowe figurki.

Weszła pani Boucher. Była ogromnie gruba i miała na sobie 
luźne, niezupełnie czyste kimono. Był to rodzaj potwora, ale 
twarz jej była gładka i ładna, za wyjątkiem oczu, które biegały 
bez odpoczynku. —  Pan sobie życzy? —  spytała rzeczowo, nie 
siadając.

Rawik podniósł się. —  Przychodzę w sprawie Łucji Mar­
tinet. Pani jej zrobiła skrobankę.

—  Bzdura —  odpowiedziała kobieta szybko ale spokojnie
—  nie znam żadnej Łucji Martinet i nie robię żadnych skroba­
nek. Albo się pan myli, albo ktoś pana okłamał.

Uważała .sprawę za skończoną, szykowała sie d o . opuszcze­
nia pokoju. A le nie odchodziła. Rawik czekał. Odwróciła s ę.
—  O co jeszcze chodzi?

—  Zabieg się nie udał. Dziewczyna miała krwotok i byłą 
bliska śmierci, trzeba było zrobić operację i ja ią operowałem.

(Dalszy ciąg nastąpi)


